
*%>>
W/J t

Proletariusze wszystkich krajów łączcie się!

Geos Pomorza
DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

Rok XXXII Nr 256 (9764) KOSZALIN, SŁUPSK. Soboto - niedziela, 29-30 Cena 5 zl ©O

Dzień protestu 
narodowego w Chile

Czwartek był siódmym z kolei, od 
maja, dniem protestu narodowego 
w Chile zorganizowanym przez 
związki zawodowe. Zgromadzone 

i na trasie pochodu tłumy rzucały 
~ hasła „chleba, prasy, sprawiedliwo­

ści. wolności". Policja rozpędziła 
grupę kobiet udających się pod 
Pałac Prezydencki ze zdjęciami 
swoich bliskich, którzy zostali aresz- 
towami przed laty i wszelki ślad po 
nich zaginął, Kobiety niosły trans­
parent „Gdzie oni są?”

Zatonięcie platformy 
wiertniczej

Według nie potwierdzonych jeszcze 
oficjalnie informacji z Pekinu, w 
piąitek odnaleziono na dnie. morza 
Poi ud n i owoc h i ński ego amerykańską 
platformę wiertniczą,, na której w 
czasie katastrofy znajdowało się 81 
członków załogi. Istnieją obawy., że 
cała załoga składająca się z oby- 
wateüi amerylScdńisikich i chińskich 
straciła życie.

Obradowała Rada Ministrów

• Sytuacja w gospodarce
po ' * miesiącach

• Przeciwdziałanie inflacji
Wczoraj obradowała Rada Ministrów. Jak informuje ftiuro Prasowe 
Rządu na posiedzeniu oceniono sytuację gospodarczą kraju w świetle 
wyników osiągniętych w okresie 0 kmiesięcy br. oraz przebieg reali­
zacji rządowego programu przeciwdziałania inflacji.

Stwierdzono, iż następuje stała 
poprawa w sytuacji ekonomicz­
nej kraju. W ciągu trzech kwar­
tałów br. wzrosła produkcja ma 
terialna, poprawiły się wskaźni­
ki efektywnościowe. W przemy­
śle wartość produkcji sprzedanej 
była wyższa o 8,2 proc., w ce­
nach porównywalnych, od uzys­
kanej w analogicznym okresie 
roku ub., a w budownictwie o 
6,8 proc. Niestety, z/byt wolno

zmienia się struktura produkcji 
przemysłowej. Produkcja na ry­
nek wzrosła tylko o 3,0 prcc. 
Zbiory i skup ziemio,płodów są 
wyższe od uzyskanych w ub. r. 
pogorszyła się natomiast sytua­
cja w hodowli. Pogłowie bydła 
było na koniec III kwartału niż­
sze o 1 proc. niż przed rokiem, 
a trzody chlewnej o 16 proc. Na

(dokończenie na str. 2)

O takim zdjęciu, jakie wykonał ber- 
I iliński fotografik, może pomarzyć 
niejeden fotoamator...

Fot. CAF - ADN

Służyć ludziom pracy

Narada sekretarzy 
organizacyjnych KW

W KC PZPR odbyła się pod prze­
wodnictwem członka Biura Politycz­
nego, sekretarza KC Włodzimierza 
Mokrzyszczakc narada sekretarzy 
organizacyjnych komitetów woje­
wódzkich partii. Narada, którą za­
gaił kierownik Wydziału Organiza­
cyjnego Kazimierz Cyipryniak po­
święcona była. omówieniu konkret­
nych zadań związanych z realiza­
cją uchwał XIII Plenum KC, ideo- 
wo-pol i tycznych treści oraz organi­
zacyjnego przebiegu kampanii spra- 
wozd awc zc-wyborczej.

Korzystajqc z amnestii

Usta.wo o amnestii z 21 lipco br. 
określiła - jak wiadomo - 31 paź­
dziernika br. jako ostateczny ter­
min ujawnieniai się. Rzecznik praso­
wy. ministra spraw wewnętrznych 
poinformował dziennikarza PAP, że 
w ostatnim tygodniu liczbo osób, 
które podjęły decyzję o ujawnieniu 
się znacznie wzrosła. iDo 28 bm. 
zgłosiło się łącznie już 536 osób.

Charakterystycznym ry­
sem działań partii po­
dejmowanych po IX 

Zjeździć PZPR i zgodnie z 
jego uchwałami jest troska o 
umacnianie więzi partii z kia 
sa robotniczą i ludźmi pracy. 
To właśnie przez pryzmat tej 
kwestii fundamentalnej dla. 
odradzającej się po kryzysie 
partii, tak wszechstronnie o- 
ceniano na XIII plenarnym 
posiedzeniu KC PZPR doro­
bek i doświadczenia w pracy 
ideologicznej.
Wnioski na przyszłość zawarto 
w przyjętej ,na XIII Plenum

uchwale „Ideologiczne zadania 
partii w realizacji linii IX 
Nadzwyczajnego Zjazdu”. Mo­
tyw akcentujący służebną ro­
lę partii wobec interesów lu-

Po XIII Plenum KC PZPR
dzi pracy nieustannie przewi­
ja się w tym dokumencie. 
Spoglądając na dotychczaso­
we doświadczenia i praktykę 
partyjnych działań od IX 
Zjazdu można i należy są-

Przed Świętem Zmarłych

Porządkowanie
NI

żołnierskich grobó\y
(Iof. wł.) Każdego roku, kilka dni przed Dniem Zmarłych uczniowie 
szkół podstawowych i średnich, harcerze, porządkują miejsca pamięci 
narodowej, groby żołnierzy poległych na frontach II wojny świato­
wej. W przededniu tego święta harcerze zapalają na grobach symbo­
liczne znicze, składają kwiaty.

Opieka nad miejscami pamięci 
narodowej nie ogranicza się tyl­
ko do 1 listopada, pamiętamy o 
tych miejscach przez cały rok, 
zaś w ostatnich dniach paździer

nilka szczególnie. Np. drużyna har 
ceraka im. E. Gierczak z klasy 
VIII Zbiorczej Szkoły Gminnej 
w Białogardzie opiekuje się cmen 

(dokończenie na str. 2)

dzić, że stwierdzenia te nie 
pozostaną tylko w uchwale. 
Kwestie umacniania więzi 
partii z klasą robotniczą sta­
wiane były na porządku dzień 
nym niemal wszystkich ple­
narnych posiedzeń KC PZPR 
po IX Zjeździe i w różnym 
aspekcie znajdowały swój 
wyraz w uchwałach. Konsek­
wentnie też i systematycznie 
wyniki realizacjil tych posta­
nowień, także przez central­
ne instancje partyjne, były 
przedstawiane nie tylko człon

(dokończenie na str. 2)

W, Jaruzelski 
przyjął gości
z NRD i

Reformo stwarza jedynie możliwości..:1’ 
_ h. M. Kromer rozmawia z ministrem 
Władysławem Bakq ,,U Karla Dedeciusa 
w Darmstadt** _ A. Czechowicz pisze z RFN 

IrLudzie, kruszce, produkcja** „W. Ćwięka 
śledzi dalszy ciąg afery w „Kazelu**

„Z Inprometu do Paryża’* _ W. Trzcińska 
przedstawia sylwetkę niezwykłego sportowca

W przemyśle Pomorza Środkowego

Dodatkowa produkcja
(Inf. wł.) W dyrekcji Zakładów Priemysłu Wełnianego w Złocieńcu 
twierdzi się; iż zakład już wyszedł z kryzysu. Wielkość produkcji jest 
większa od osiągniętej w 1980 r. przy zatrudnieniu mniejszym o po­
nad 150 osób.

Tegoroczny plan jest napięty. Mi­
mo tego podpinano z resortem 
umoiwe na dodatkową ponadpla­
nową produkcję. Umowa przewi­
duje wyprodukowanie 60 tys. m 
bieżących tkanin kostiumowych 
oraz popularnej już arizony. Rea 
liziacja tego kontraktu umożliwi 
przedsiębiorstwu odpowiednie 
zwiększenie funduszu płac.

Dodatkowe zadanie nie będzie wy 
magać jakiegoś nadzwyczajnego 
wysiłku. Organizacja pracy jest 
znacznie lepsza niż w latach po­
przednich. Świadczy o tym znacz 
ny wzrost wydajności, wyprze­
dzający dynamiką wzrost plac. 
W grudiniiu br. wznowi się pro-

(dokończenie na str. 2)

Rok wybitnie sztormowy
' Opinie te potwierdzają rybacy 

z Ustki. Ustalili oni liczbę dni 
sztormowych w każdym miesią­
cu: styczeń — 28 dni, luty — 
15, marzec — 12, kwiecień — 3, 
maj — 3, czerwiec — 4, lipiec
— 7, wrzesień — 15, a do 27 
października zanotowano 23 dni 
przymusowego postoju kutrów 
w portach. W ciągu niespełna 
dziesięciu miesięcy było aż 110 
dni sztormowych. Tymczasem 
tradycyjnie najbardziej sztormo­
wy miesiąc na Bałtyku — listo­

pad — jest przed rybakami.
Na podstawie wieloletnich ob • 
serwacji doświadczeni rybacy 
spodziewają się uspokojenia 
Bałtyku dopiero po wystąpieniu 
przymrozków, więc praktycznie 
na początku grudnia.
Taka pogoda (zależność rybo­
łówstwa morskiego od warun­
ków klimatycznych jest podob­
na jak w rolnictwie) ma wyraź­
ny wpływ na wyniki przedsię-

(dokończenie na str. 2)

W Koszalinie powołano 
Polski Komitet Techniki Próżni

Prezes Rady Ministrów., gen. ar­
mii Wojciech Jaruzelski w obec­
ności wiceprezesa Rady Mini­
strów Zbigniewa Szałajdy i mi­
nistra gospodarki materiałowej 
Jerzego Woźniaka przyjął 28 bm. 
wiceprezesa Rady Ministrów 
NRD, ministra gospodarki mate­
riałowej Wolfganga Rauchfussa 
przebywającego w Polsce na za­
proszenie Z. Szałajdy i J. Woi- 

. miaka.

(dokończenie na str. 2)

Dla laika pojęcie próżni kojarzy 
się z otwartą przestrzenią, ko­
smiczną. Dla wąskiego grona 
specjalistów jest ona czynnikiem 
niezbędnym do przeprowadzenia 
wielu procesów technologicz­
nych.
Technologia ta stawia w Polsce 
dopiero pierwsze kroki, uznano 
więc potrzebę stworzenia orga­
nizacji, która koordynowałaby 
prowadzenie prac badawczych w 
tej dziedzinie. Właśnie wczoraj 
odbyło się w Koszalinie I Walne 
Zebranie Programowo-Wyborcze

Polskiego Komitetu Techniki 
Próżniowej. Wybór Koszalina na 
miejsce spotkania nie jest wca­
le przypadkiem. Właśnie tu mie­
ści się ZTP „Tepro” jedyny w 
Polsce zakład zajmujący się kon 
struowaniem podstawowych u- 
rządzeń techniki próżniowej. 
Obradom przewodniczył prof. 
Bohdan Paszkowski z warszaw­
skiego Instytutu Techniki Ele­
ktronicznej.
Inicjatywa utworzenia komitetu 
spotkała się z dużym zaintere- 

(dokończenie na str. 2)

Milionowy radioodbiornik
28 bm. wysłany został do odbior­
ców milionowy egzemplarz radio 
odbiornika z Zakładów Radio­
wych „Unitra-Eltra” w Rzeszo­
wie. W ciągu przeszło 4 lat swe­
go istnienia rzeszowska „Unitra” 
wyprodukowała już 550 tysięcy

radioodbiorników „Dorota”, 360 
t^s. radioodbiorników „Monika”, 
60 tys. sztuik typu „Ada” ;i 30 
tys. radioodbiorników „Dana”. 
Te ostatnie są przedmiotem 
rozpoczętego ostatnio przez „Uni 
trę” eksportu do Francji. (PAP)

Narada prokuratorów

Ulika. Ostatnio odbyło się tu szko­
lenie polityczno-zawodowe proku­
ratorów województw koszalińskiego 
i stupskiego. 'W ijego trakcie, z 
uczestnikami szkolenia spotkał się 
I sekretarz KW PZPR ,w Słupsku, 
Mieczysław Wójcijk, który przedsto-; 
wił problematykę XIII Plenum KC 
oraz omówił na tym tle sytuację 
społeczno-lpolityezną w kraju i wo­
jewództwie. (jard)

Miodziei szkolna w ZMW

Słupsk. W Słupsku odbyło się kon­
ferencja! młodzieży szkolnej - człon­
ków ZMW. Organizacja działa w 
10 szkołach województwa. Ocenio­
no dotychczasową działalność rady 
przy ZW ZMW, opracowano pro­
gram działcinlia na najbliższy okres. 
Przewodniczącym szkolnego parla­
mentu. został Andrzej Kreczmar z 
Zespołu Szkół Rolniczych w Sław- 
rv‘e. (gip)

W Bejrucie:

Kolejne ofiary 
wydobyto spod gruzów
Bejrut (PAP). Rzecznik libań- 

Iskich sił bezpieczeństwa poinfor 
mował, żć w piątek w wyniku 
starć w okolicach Tripoli (Liban) 
między rywalizującymi ugrupo­
waniami palestyńskimi pięć osób 
zostało rannych. Zwalczające się 
strony użyły broni artyleryjskiej. 
Nadal zwiększa się liczba ofd&r 
zamachów bombowych na kwa­
tery wojsk amerykańskich i fran 
cuśkich, wchodzących w skład 
tzw. międzynarodowych sił roz­
jemczych w Bejrucie. Rzecznik 
amerykańskiej .piechoty morskiej 
Robert Jordan poinformował, że 
około 230 żołnierzy USA zginęło 
w ataku bombowym, a 70 jest 
rannych. W czwartek kilka 
zwłok wydobyto spod zwałów 
gruzów. Za pomocą dźwigów i 
buldożerów usunięto już znaczną 

I część rumowiska. Przewiduje się 
• że akcję zakończy się w ciągu 
najbliższych 24—48 godzin!

D3^^
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Obradowała Rada Ministrów

• Sytuacja w gospodarce 
po dziewięciu miesiąca

• Przeciwdziałanie inflacji
(doikończeniie ze str. 1)

dal utrzymuje się zagrożenie dla 
odbudowy pogłowia trzody chlew 
nej i bydła.
Globalne przychody pieniężne 
ludności były wyższe o 28,6 proc. 
niż przed rokiem. Założenia 
CPR zostały przekroczone o 16,1 
proc. sprzedaż detaliczna towa­
rów była wyższa, w cenach bie­
żących o ok. 33 proc., a sprzedaż 
usług ok. 44 proc.
Negatywne zjawiska utrzymują 
się w inwestycjach. W okresie 
trzech kwartałów wyższa była 
niż zakładano dynamika nakładów 
Realizacja programu przeciw­
działania inflacji przyniosła już 
pierwsze efekty m. in. w aktywi 
zacji produkcji towarów i usług. 
Podjęto działania aby zagospoda 
rować na cele produkcyjne nie 
wykorzystane lub nieczynne o- 
biekty. Do końca III kwartału 
zagospodarowano 300 takich o 
biektów, głównie młynów, ce­
gielni, obiektów' rolno-hodowla- 
nych, magazynów. Wielką aktyw 
ność wykazuje w tym wzglę­
dzie rzemiosło.

Równocześnie podjęto i realizu­
je się politykę trudnego pie­
niądza. Uchwalone przez Sejm 
ustawy podatkowe pozwolą zwie 
kszyć wpływy do budżetu z ty 
tulu różnego rodzaju podatków 
i opłat skarbowych.
W celu przeciwdziałania niekon­
trolowanej inflacji zamrożono do 
końca br. ceny na artykuły za- 
opatrzeniowo-inwestycyjne. 
Równocześnie stwierdzono, że 
niektóre z planowanych przed­
sięwzięć antyinflacyjnych nie zo 
stały wykonane, głównie z po­
wodu istniejących uwarunkowań 
społecznych. Przykładowo, nie 
zostały ograniczone przywileje 
wynikające z różnego rodzaju 
kart i umów branżowych.
Rada Ministrów polćciła konty­
nuowanie działań na rzecz sta­
bilizacji przychodów pieniężnych 
ludności oraz dalsze dyscyplino- 
nie procesu inwestycyjnego. U- 
stalono, że w centralnym pla­
nie rocznym przewidziane zosta­
ną skuteczniejsze instrumenty 
przekształcenia struktury pro­
dukcji.

(PAP)

W ciągu ostatnich lat zmieniło sic centrum Kalisza Pomorskiego. Zbu­
dowano tu kilka domów mieszkał nych, a takie okazałą restauracje z 
kawiarnią, (kar) Fot. K. Rata.iczvk

W. Jaruzelski 
przyjął gości 
z NRD i Mongolii

(dokończenie ze str. 1)

W dziedzinie efektywnego wyko­
rzystania zasobów materiało­
wych i energetycznych poczyńio 
ne uzgodnienlia przyczynią się do 
dalszego rozwoju wzajemnie ko­
rzystnej współpracy, wykorzystu 
jąc przy tym duże doświadczenie 
NRD w zakresie oszczędnego gos 
podarowania.

* * *

Prezes Rady Ministrów, gen. ar­
mia Wojciech Jaruzelski przyjął 
28 hm. zastępcę przewodniczące­
go Rady Ministrów MRL, prze­
wodniczącego delegacji MRL na 
XI posiedzenie Międzyrządowej 
Polsko — Mongolskiej Komisji 
Współpracy Gospodarczej i Nau­
kowo-Technicznej Czajnoryma Su 
rena.
Poruszono podstawowe problemy 
współpracy gospodarczej Polski 
i Mongolii. (PAP)

Dodatkowa
produkcja

(dokończenie ze str. 1) 
dukcję koców.' Ostatnio ZPW otrzy 
mały niezbędne do tej produkcji 
surowce. Na przełomie roku po­
winny w handlu ukazać się ko­
ce.
W zakładach podejmowano liczne 
działania w celu zwiększenia mo 
tywacyjności płac. Ograniczono 
niektóre ruchome składniki za­
robków. Natrafiano jednak na ba 
rierę w tabelach plac i ponow­
nie wprowadzono wysokie pre­
mie, które często dochodzą do 
90 proc. Nie jest to najlepsze roz 
wiązanie.
Liczy się na to, liż Federacja 
Zwiiązkćw Zawodowych Pracow­
ników Przemysłu Lekkiego podej 
mie próby unormowania sytuacji 
płacowej w resorcie. Właśnie ko 
miiitet założycielski federacji za­
chęcił resort do podjęcia działań 
intensyfikujących produkcję, w 
wyniku których zawarto umowy 
z przedsiębiorstwami na do dat ko 
wą produkcję. Zyskują na tym 
załogi i rynek, (ley)

Polski Komitet

(dokończenie ze str. 1)

sowaniem wśród technologów 
próżni. Na sali znajdowali się 
przedstawiciele Instytutu Techni 
ki Elektronowej Politechniki 
Wrocławskiej, Ośrodka Bada­
wczo-Rozwojowego Przetworni­
ków Obrazu ż Warszawy, Insty­
tutu Fizyki PAN, Instytutu Tele 
komunikacji Politechniki Gdań­
skiej, Instytutu Metalurgii Żela­
za z Gliwic. Instytutu Fizyki z 
UMCS. Uczestnicy zebrania wy­
rażając swój szacunek dla pio- 
ńierskich prac w dziedzinie te­
chnologii próżni nadali prof. Ja­
nuszowi Groszkowskiemu tytuł 
członka honorowego komitetu. 
Koszalińskie spotkanie wykorzy­
stano nie tylko do stworzenia 
struktury organizacyjnej, lecz 
również do wymiany doświad­
czeń. Referat na temat kierun­
ków rozwoju techniki próżnio­
wej w świecie wygłosił doc. dr 
inż. A. Hałas z ITE we Wrocła 
wiu. Dyrektor koszalińskiego 
„Tepro ’ H. Flus omówił ,stan 
techniki próżniowej w.P6lsce. 
Szczególną uwagę Komitet po­
święci pracom badawczo-wdro- 
żeniowym nad konstruowaniem 
podzespołów,, przyrządów i ma­
teriałów elektronicznych, apara-* 
tury i podzespołów grzejnych i 
oświetleniowych, specjalnych 
części maszyn i narzędzi oraz 
aparatury do badań naukowych.

(mer)

Sejm i PRON
zacieśniają współpracę
W siedzibie Sejmu odbyło się wczoraj spotkanie prezydium Sejmu 
z prezydium Komitetu Wykonawczego Rady ■ Krajowej (PRON. Było 
to drugie tego rodzaju spotkanie; pierwsze — przypomnijmy — od­
było się w styczniu br.

Dokonano przeglądu stopnia re- 
alizac;ii adresowanych do Sejmu 
wniosków I Kongresu PRON. 
Część z nich została zrealizowa­
na (m. in. konstytucyjne uregulo 
wanie pozycji PiRON oraz zwięk­
szenie kompetencji rad narodo­
wych i ich środków finanso­
wych). Część — jest przedmio­
tem prac w komisjach sejmo­
wych lub studiów w zespołach 
ekspertów.
Postanowiono zacieśnić podjętą 
współpracę między organami Sej 
mu i PRON na szczeblu central­
nym, a także między wojewódz­
kimi zespołami poselskimi a ra­
dami wojewódzkimi PRON. W 
tej ostatniej sprawie oba prezy­

dia powołały wspólny zespół ro­
boczy.
Dyskutowano sposoby kontroli 
praworządności działania wszyst­
kich ogniw państwowych i ochro 
ny praw obywatelskich. M. in. 
przewiduje się umocnienie pozy­
cji sejmowej Komisji Skarg i 
Wniosków w strukturze parla­
mentu.
Zwrócono uwagę na potrzebę 
szerszego uczestniczenia PRON 
w inicjowaniu i procesie kształto 
wania prawa. Omówi ono przed­
stawioną przez PRON wstępną 
koncepcję projektowanego usta­
wowego uregulowania zasad kon 
sultacji społecznych. (PAP)

Z czym gospodarka morska
wejdzie w 1984 rok?

Korespondencja własna „Głosu Pomorza’

27 i 28 października br. w Gdańsku obradowała Komisja Morska 
Komitetu Centralnego PZPR. Przewodniczył zastępca członka Biu­
ra Politycznego, I sekretarz KW PZPR w Gdańsku Stanisław /Bejger, 
który /przedstawił syntetyczną informację o gospodarce morskiej 
woj. gdańskiego. Stocznie morskie osiągnęły w br. lepsze wyniki 
niż w ,1982 r. Do głównych barier w przemyśle stoczniowym nale­
żą trudności w sferze zatrudnienia i kooperacji. Sytuacja finansowa 
PLO nie jest dobra. W portach morskich Gdańska i Gdyni przeła­
dowano 20 min ton towarów, o 33 proc. więcej niż iprzed rokiem.
Rozwój i koncentracja przedsię­
biorstw gospodarki morskiej na 
terenie woj. gdańskiego wywoła­
ły istotne skuitlki społeczne, w 
tym także negatywne. Dotyczy 
to niedorozwoju infrastruktury 
(mieszkania, komunikacja, ochro­
na środowiska).
Wprowadzenie do dyskusji na te­
mat koncepcji kompleksowego za­
rządzania polską strefą ekono­
miczną Bałtyku i przyległym pa 
sem wybrzeża przedstawił dyrek­
tor Zbigniew Kasprzyk z UGM, 
wysuwając tezę, że potrzebny jest 
jeden gospodarz odpowiedzialny 
za całość. Przeważa koncepcja u- 
miejscowienia organu zarządzają­
cego w ramach struktur Urzędu 
Gospodarki Morskiej, z wykorzy 
stahieim podległych mu tereno­
wych organów administracji mor 
śkiej.
W stanowisku Komisji Morskiej 
zajętym w sprawie koncepcji za 
zrządzania polską strefą ekono­
miczną stwierdzono m. in. po­
wszechne zainteresowanie peł­
nym wykorzystaniem zasobów poi 
sklej strefy, a także krytycznie 
oceniono dotychczasowe zarządza­
nie tą strefą. Organ zarządzający

powinien powstać w ramach 
struktur UGM, niezbędne jest jed 
nalk uściślenie jego kompetencji. 
Rozpatrzono założenia centralnego 
planu rocznego na 1984 rok w 
sferze gospodarki morskiej. W 
gospodarce morskiej przewozy 
flotą handlową zbliżone będą do 
poziomu z 1983 r. Porty morskie 
mają w 1984 r. przeładować 54 
min ton towarów (wobec 44 min 
ton w 1983 r.). W gospodarce ryb 
nej przewiduje się pozyskanie 
ryb na podobnym, co 1983 r. po­
ziomie, natomiast w przemyśle 
stoczniowym wystąpi 4 proc. 
wzrost produkcji.
Z. Kowalczyk z UGM wskazał 
na działania ze strony UGM na 
rzecz modyfikacji mechanizmów 
stosowanych wobec przedsię­
biorstw gospodarki morskiej. Za­
liczył do' nich m. in. ulgi w ob­
ciążeniach na FAZ, objęcie za­
mówieniami rządowymi dostaw 
statków dla rybołówstwa i flo­
ty PMH, a także wniosek o do­
płaty kursowe za przewóz ła­
dunków tranzytowych.
Komisja Morska ICC w odniesie­
niu do handlu zagranicznego 
wskazała na potrzebę dalszej in­

tegracji z krajami socjalistyczny­
mi, w tym przede wszystkim z 
ZSRR. W sferze inwestycji wska­
zano ną potrzebę koncentracji 
nakładów, a w przemyśle ofcręto 
wym na większe uwzględnienie 
interesów polskich armatorów. 
Krytycznie oceniono brak syste­
mowych rozwiązań dotyczących 
nabywania statków oraz w kwe­
stii cen za usługi tranzytowe. 
Kolejnym tematem obrad była o- 
cena realizacji uchwały X Ple­
num KC w sprawie polityki mor­
skiej państwa. Członek Komisji 
Morskiej Jan Łabęcki zaprezen­
tował ocenę stopnia zaawansowa 
nia realizacji zadań, z któirej wy­
nika, że większość zadań została 
zrealizowana, a pozostałe są v\ 
trakcie realizacji..
Komisja Morska stwierdziła, że 
wszystkie podstawowe zadania 
wynikające z uchwały X Plenum 
są realizowane, a stopień ich 
zaawansowania jest znaczny. 
Aktywnie w dyskusji podczas po­
siedzenia komisji uczestniczyli 
przedstawiciele woj. szczecińskie 
go, koszalińskiego, słupskiego i 
gdańskiego. Treść obrad wzboga­
cili oni o doświadczenie przedsię 
biorstw morskich z tych woje­
wództw.
W drugim dniu członkowie Ko­
misji Morskiej RC i zaproszeni 
goście spotkali się z robotnika­
mi Stoczni Gdańskiej im. Lenina, 
Gdańskiej Stoczni Remontowej 
oraz Zarządu Portu Gdańsk.

Roman Kolie ki

Rok wybitnie sztormowy
(dokończenie ze str. 1)

biorstw rybackich i na zaopa­
trzenie kraju w ryby. Wszystkie 
państwowe przedsiębiorstwa ry­
bołówstwa morskiego — „Szku- 
ńer” we Władysławowie, „Ko­
ga” w Helu, „Korab” w Ustce, 
„Kuter” w Darłowie i „Barka” 
w Kołobrzegu — nie mają szans 
złowienia tej ilości ryb, jaką po 
lskiej flocie wolno złowić w

Bałtyku. Dalekie od wykonania 
rocznych planów połowowych 

' są także firmy spółdzielcze i ry 
bacy indywidualni. Jak można 
przewidywać, każde z przedsię­
biorstw państwowych dostarczy 
o 4—5 tys. ton ryb mniej, niż 
planowano. Zaważy to również 
na płacach załóg przedsiębiorstw 
rybackich, bo zarobki zależą od 
wzrostu produkcji. Przedsiębior­
stwa usiłują poprawić swoje wy

niki ekonomiczne przetwarza­
niem ostroboków i błękitków 
dostarczonych z łowisk daleko­
morskich oraz sięgając już te­
raz do chłodni po zapasy zgro­
madzone na okres zimy i po­
czątek roku przyszłego. £
Ze sztormowego roku jest pe­
wna pociecha, także dla rybo­
łówstwa: do Bałtyku wlewa się 
sporo czystej i słonej wody z 
Morza Północnego. Rozrzedzą 
się zanieczyszczenia w Bałtyku, 
tlen dotrze do warstw przyden- 
nych, gdzie zamiera żyęię biolo­
giczne. Skutki tych wlewów, w 
postaci polepszenia warunków 
rozrodu i życia ryb, mogą być 
widoczne za 2—3 lata. (jn)

Pozostały 
3 dni
(Inf. wł.) Poniedziałek, 31 paź­
dziernika, jest ostatnim dniem u- 
biegamia się o zastosowanie am­
nestii do przestępstw popełnionych 
przed zniesieniem stanu wojen­
nego, objętych ustawą Sejmu PRL 
o amnestii z dnia 21 lipca br.

Osoby, które dopuściły się naru­
szeń Obowiązującego porządku 
prawnego i dotychczas nie u jaw 
niły tej działalności, mogą jesz­
cze, zgłaszając się do organów 
ścigania, skorzystać z dobro­
dziejstw amnestii i wrócić do 
czynnego udziału w życiu kraju.

Przed Świętem Zmarłych

Porządkowanie

Przełom października i listopa­
da będzie dość chłodny. Przewi 
duje się, że najniższe tempera­
tury w kraju wynosić będą od 
minus 3 do plus 4 stopni, naj­
wyższe natomiast od 5 do 12 
stopni.

j Dziś w naszym regionie spodzie 
wane jest zachmurzenie małe i 
umiarkowane. Najniższa tempe­
ratura wyniesie 1 stopień, naj­
wyższa około 10 stopni. Wiatry 
słabe i umiarkowane z kierun­
ków północno-zachodnich.
W niedzielę przewidywany jest 
wzrost zachmurzenia i siły wia­
trów. (ho)

(dokończenie ze str. 1)

kom partii, ale całemu społe­
czeństwu. Przypomnijmy więc 
np., że trwałą zasadą stało 
się utrzymywanie systematy­
cznych kontaktów członków 
komitetów partyjnych wszy­
stkich szczebli z podstawo­
wymi organizacjami partyjny 
mi. Wyraża się to uczestniczę 
niem w zebraniach, spotka­
niami z załogami, z bezpar­
tyjnymi, udzielaniem infor­
macji politycznej, w tym o 
działaniach nadrzędnych ko­
mitetów. Wprowadzono też za 
sadę przynależności etatowych 
pracowników politycznych 
partii do najtważiniejszych ro­
botniczych, wiejskich i dzia­
łających w innych środowis­
kach organizacji ,party jnyoh. 
Warto też przypomnieć i to, 
że w połowie br., realizując 
w praktyce hasło „Partia 
bliżej spraw ludzi pracy”, ko­
mitety zakładowe i egzekuty­
wy POP odbyłv otwarte ze­
brania /poświęcone ocenie

działalności komisji socjal­
nych, zespołów ds. cen, dzia­
łalności służby pracowniczej. 
W kilku województwach ko­
mitety partyjne dokonały 
kompleksowej analizy prze­
biegu tych zebrań.

Niezwykle istotnym dla u- 
wiarygodnienia partii stało

Po XIII Plenum KC PZPR
się — na IX Plenum KC —, 
rozpatrzenie w sposób całoś­
ciowy zadań związanych z re 
agowaniem na skargi, listy i 
wnioski obywateli. Problemy 
dotyczące tych kwestii zyska­
ły należytą range i niezbęd­
ny wymiar.
Warto też odnotować niezwy­
kle istotną dla umacniania 
więzi partii z ludźmi pracy 
działalność kamliisji proble­
mowych KC PZPR i podob­
nych zespołów w komitetach

niższego szczebla. Często po­
siedzenia tych gremiów odby 
wają się w terenie, w kon­
kretnym środowisku, .poprze­
dzane są analizami potrzeb i 
możliwości rozwiązania spraw 
nurtujących załogi, społeczeń­
stwo.

Dorobek XIII Plenum, zada­
nia nakreślone w uchwałach 
Komitetu Centralnego, w re­
feracie Biura Politycznego po­
zwolą doświadczenia te wzbo­
gacić, tak, aby faktycznie 
dzień po dniu, krok po kroku 
— jak powiedział 'l sekretarz 
KC PZPR Wojciech Jaruzel­
ski na XIII Plenum — likwi­
dowany był dystans jaki po­
wstał między partią i częścią 
świata pracy, aby ludzie czu­
li, że partia' jest im życiowo 
potrzebna, że jest blisko nich, 
że stanowi najpewniejszą o- 
pore w walce z trudnościami 
i bolączkami, z marazmem i 
zastojem, z wszelkimi rodza­
jami zła... (PAP)

i(dokończenie \ze si-r. 1)

tarzam i pomnikiem na cmenta­
rzu żołnierzy radzieckich w Bia 
łogardzie. W czasie alertu naczel 
niika ZHP harcerze nawiązali kon 
takt ze Spółdzielnią Inwalidów 
produkującą znicze oraz z przed­
siębiorstwem zieleni miejskiej, 
pracowali przy porządkowaniu 
miasta. W zamian za to właśnie 
na 1 listopada otrzymują bezpłat 
nie z przedsiębiorstwa zieleni wią 
zamki kwiatów, a ze spółdzielni 
— znicze, które zapalają na gro 
bach żołnierzy radzieckich, gdzie 
przez cały dzień pełnią także 
warty.
Szczap ze Szkoły Podstawowej 
nr 6 i uczniowie z Zespołu Szkół 
Samochodowych w Koszalinie o- 
piekują się przez cały rOk cmen­
tarzem żołnierzy radzieckich. O- 
prócz tego wiele drużyn indywi­
dualnie odwiedza opuszczone gro 
by na cmentarzu komunalnym. 
Kołobrzescy harcerze m. in. ze 
Sżkoły Podstawowej nr 4 i 6,

Zespołu Szkół Zawodowych opie­
kują się cmentarzem wojennym 
w Zieleniewie.
W Szczecinku tradycją już stało 
się, że 31 października zuchy ze 
szczepu przy Szkole Podstawo­
wej nr 1 idą na cmentarz, gdzie 
zapalają znicze. Ich starsi kole­
dzy odwiedzają miejsca pamięci 
narodowej i groby w dniu Świę­
ta Zmarłych.
Harcerze słupscy 1 listopada pa­
lą znicze, składają wiązanki kwia 
tów na grobach i pod pomnika­
mi, zaciągają warty honorowe. 
Szczepy ze Słupska mają wydzie 
lane kwatery na cmentarzu ko- m 
munalnym, pamiętają szczególnie ~ 
o pomniku 22 jeńców zamordo­
wanych w 1944 roku — znajdu­
jącym się w Lasku Południowym 
oraz o grobach nieznanych żoł­
nierzy. Harcerze lęborscy już 
od trzech dni porządkują mogiły 
żołnierzy radzieckich i zbiorową 
mogiłę więźniów Stuthoffu, znaj 
dujące się na miejscowym cmen 
tarzu. (gk)

A. Piotrowski wywalczył 
brqz
Wczoraj podczas Mistrzostw Świata 
i Europy w podnoszeniu ciężarów ry 
walizowali zawodnicy wagi lekkocięż 
kiej (90 kg). Przełamali wreszcie zła 
passę Polacy, gdyż brązowy medal 
dla naszego zespołu wywalczył An­
drzej Piotrowski. Złoto przypadło 
Bułgarowi Błagojewowi.

Puchar dla siatkarek ŁKS
Siatkarki ŁKS, mistrz/nie Polski, 
zwyciężyły w turnieju zorganizowa­
nym z okazji jubileuszu 75-lecia 
łódzkiego klubu sportowego. W osta­

tnich meczach padły rezultaty: ŁKS 
— SV Lohhof (RFN) 3:0, Płomień 
Sosnowiec — Start Łódź 3:0.

Rywale byli lepsi
Piłkarska reprezentacja Polski roze­
grała wczoraj ostatni mecz elimina­
cyjny grupy 2 Mistrzostw Europy.
Ich przeciwnikiem była we Wrocła­
wiu Portugalia. Goście zwyciężyli 
l:0 (1:0). ^
W pierwszej połowie na boisku le- “ 
piej radzili sobie bardziej ruchliwi 
Portugalczycy. W 30 min. Nene bę­
dąc' sam na sam z Młynarczykiem 
przestrzelił. Minutę później sytuacja 
się powtórzyła, ale tym razem Car­
los Manuel celnie trafił i było 1:0.
W 44 min. akcja Polaków o mało nie 
przyniosła wyrównania.
Druga część spotkania nasi piłkarze 
rozpoczęli z większym animuszem. 
Stworzyli też kilka dogodnych sy­
tuacji do zdobycia bramek. Najlepszą 
zmarnował w 53 min. Smolarek tra­
fiając w słupek.
Dzięki zwycięstwu Portugalia ma 
jeszcze szansę awansu. Zadecyduje o 
tym' mecz z ZSRR w Lizbonie — 13 
listopada br. (wim)
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A ZAPROSZENIE I se- 
i kretarza KC PZPR, pre 

I I zesa Rady Ministrów 
I PRL, gen. armii Woj­

ciecha Jaruzelskiego i 
najwyższych władz państwowych 
PRL przebywała w Polsce, w 
dniach 26—27 października 1983 
roku, z oficjalną -wizytą przy­
jaźnili, delegacja party jmo-rząldo- 
wa WRL pod przewodnictwem 
I sekretarza KC WSPR Janosa 

i Kadara.
^ Serdeczne przyjęcie delegacji wę 

glierskiej wiernie ödzwlierdedla­
ło wzajemny szacunek i brater­
ską przyjaźń narodu Węgierskie­
go i polskiego.
W czasie rozmów delegacji obu 
krajów, którym przewodniczyli 
W. Jaruzelski i J. Kadar, poin­
formowano się wzajemnie o sy­
tuacji w obu bratnich partiach 
i państwach, doświadczeniach i 
zadaniach w zakresie budowni­
ctwa socjalistycznego w obu kra­
jach, omówiono stan stosunków 
polsko-węgierskich i główne kie 
runiki ich dalszego rozwoju, a 
także aktualne problemy sytuacji 
międzynarodowej oraz międzyna­
rodowego ruchu komunistycznego 
i robotniczego.
Wojciech Jaruzelski poinformo­
wał o działaniach, podejmowa­
nych na rzecz realizacji uchwal 
IX Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR 
stabilizacji życia w kraju oraz 
kształtowa ntia pod przewodnic­
twem PZPR szerokiego frontu po 
rozumienia narodowego, zespa- 

Ą łającego wszystkie postępowe i 
patriotyczne siły w Polsce wo­
kół celów budownictwa socjali­
stycznego dla rozwiązywania za­
dań o kluczowym znaczeniu w 
życiu państwa 1 narodu. Podkreś 
lił zdecydowanie przeciwdziałania 
wszelkim próbom zakłócania te­
go procesu, podejmowanym przez 
siły wrogie socjalizmowi w kra­
ju i za granicą.
Węgierska delegacja partyjno-rzą 
dowa potwierdziła, że polskie siły 
postępowe i patriotyczne, tak jak 
dotychczas, mogą liczyć na popar 
cie WSPR, WRL i społeczeństwa 
węgierskiego w swoich wysiłkach, 
podejmowanych na rzecz utrwa­
lenia zdobyczy socjalizmu i jego 
rozwoju.
Obie strony z zadowoleniem pod 
kreśliły, że stosunki polsko-wę­
gierskie rozwijają się owocnie i 
ma szeroką skalę, zgodnie z idea­
łami marksizmu - len in izm u i za- 

0 sadami socjalistycznego interna­
cjonalizmu, w oparciu o wspól­
ne interesy i cele oraz zgodnie z 
treścią Układu o przyjaźni, współ 
pracy i pomocy wzajemnej. Tra- 
dycyjna przyjaźń polsko-węgier­
ska jest żywa i umacnia się.

STRONY wyraziły zdecydo­
wanie rozszerzania i umac­
niania kontaktów między 

oboma partiami i postanowiły o- 
pracować w tym celu odpowied- 
mäe programy współdziałania. 
Stwierdzono, że wizyta polskiej 
delegacji party jno-państwowej 
pod przewodnictwem Wojciecha 
Jaruzelskiego w Budapeszcie, w 
kwietniu ub. rolku, efektywnie 
przyczyniła się do wszechstron­

nego rozwoju stosunków między 
Polską i Węgrami. Jednocześnie 
wyrażono zdecydowanie podejmo 
wamia dalszych inicjatyw na rzecz 
rozszerzenia wzajemnej współpra 
cy.
Strony wysoko oceniły rezultaty 
bezpośrednich kontaktów między 
parlamentami, organami państwo 
wyrni, organizacjami społecznymi, 
a zwłaszcza związkami i młodzie 
żowymi oraz bratnimi wojewódz 
twami i zakładami pracy obu 
krajów. Wyraziły gotowość ich 
rozszerzania.
Uczestnicy rozmów poświęcili wie 
le uwagi węzłowym zadaniom 
dalszego rozwoju współpracy gos 
podarczej i naukowo-technicznej. 
Podkreślono, że ważnym aktual­
nie zadaniem w rozwoju stosun­
ków gospodarczych jest skutecz­
ne zakończenie koordynacji pla­
nów społeczno-gospodarczych na 
lata 1986—1990.

Strony z uznaniem utwierdziły, 
że komisja współpracy gospodar­
czej i naukowo-technicznej efek­
tywnie działa na rzecz planowe­
go rozwoju współpracy gospodar 
czej.
Strony stwierdziły, że Polska i 
Węgry — wraz z innymi pań­
stwami — członkami RWPG — 
będą nadal działać na rzecz po­
głębienia integracji ekonomicz­
nej państw socjalistycznych.
W tym kontekście strony wyra­
ziły przekonanie, że dobrze bę­
dzie temu służyć planowane spot 
kanie na najwyższym szczeblu 
przedstawicieli państw — człon­
ków Rady Wzajemnej Pomocy 
Gospodarczej.
Strony uzgodniły, że również w 
przyszłości rozwijać będą współ­
pracę w dziedzinie nauki, kultu­
ry i oświaty, środków masowego 
przekazu i sportu. Podkreśliły, że 
bezpośrednie kontakty przedsta­
wicieli młodzieży obu krajów 
odgrywają ważną rolę we wza­
jemnym poznaniu się i krzewie­
niu uczuć przyjaźni między obu 
narodami. Obie strony są goto­
we rozwijać różne formy tury­
styki, przede wszystkim zorgani­
zowanej, na zasadzie wzajemne­
go porozumienia.

Strony stwierdziły, że umacnianie 
przyjaźni narodu polskiego i wę 
gierskiego oraz wszechstronny roz 
wój stosunków pomiędzy oboma 
krajami leżą we wspólnym inte­
resie. Dlatego również w przy­
szłości będą one czynić wszystko 
na rzecz umocnienia braterskich 
więzi i pogłębienia współpracy 
między Polską Rzecząpospolitą 
Ludową a' Węgierską Republiką 
Ludową. W tym celu zostanie o-

praeowany w najbliższym czasie 
kompleksowy program.

UCZESTNICY rozmów doko­
nali przeglądu sytuacji mię 
dzynarodowej. Stwierdzili, 

że w ostatnich miesiącach napię 
cie międzynarodowe uległo dal­
szemu zaostrzeniu, wzmogły się 
niebezpieczeństwa zagrażające 
pokojowi. Jest to następstwem 
tego, że skrajne koła imperializ­
mu, przede wszystkim amerykań 
skiego i niektórych państw NATO 
prowadzą politykę mającą na ce­
lu uzyskanie przewagi militarnej 
i kontynuują przygotowania do 
zainstalowania nowych rakiet a- 
merykaftskich w Europie Zachód 
r ej. Równolegle z itym wzmaga 
Się kampania propagandowa prze 
ciwko Związkowi Radzieckiemu, 
krajom socjalistycznym i innym . 
siłom postępu. Uzasadniony nie­
pokój budzą nowe rewizjonistycz-

rwu-L. „ ej szczególnie ważne jest 
umocnienie jedności państw — 
członków Układu Warszawskiego 

zagwarantowanie pokojowych 
warunków dla budownictwa so­
cjalistycznego. Dlatego państwa 
UW w żadnym przypadku nie 
pozwolą, aby uzyskano nad nimi 
przewagę militarną. Jednocześnie 
są one gotowe do podejmowania 
dalszych uzgodnionych działań 
na rzecz utrzymania pokoju i za 
pewnienia bezpieczeństwa: mię­
dzynarodowego. W tym kontek­
ście podkreślono doniosłe znaczę 
nie inicjatyw pokojowych Ukła­
du Warszawskiego, które mają 
na celu przerwanie wyścigu abro 
jeń, osiągnięcie rozbrojenia, 
utrzymanie procesu odprężenia 
i rozwój współpracy między pań 
stwarni. Uczestnicy rozmów uwa 
żają za nadal aktualne wcześniej 
sze propozycje państw socjali­
stycznych, wśród nich te, aby

cześnie zdecydowanie odrzucają 
wszelkie próby ingerencji i ocze 
kują poszanowania wybranego 
przez narody tych krajów ustro­
ju społecznego i ich zobowiązań 
międzynarodowych.
Ważnym elementem polityki za­
granicznej Polskiej Rzeczypospo­
litej Ludowej i Węgierskiej Re­
publiki Ludowej jest utrzymytwa 
nie wszechstronnych kontaktów 
z krajami rozwijającymi się, so 
lidarność z narodami walczącymi 
o niezależność narodową, prze­
ciwko dążeniom neokolonialnyim 
Obie strony potępiają imperiali- 
rycaną politykę ingerencji, pro­

wadzoną z pozycji; siły w Amery 
ce Środkowej, czego ostatnim 
przykładem jest zbrojna, inter­
wencja w Grenadzie, na Bliskim 
Wschodzie, w Afryce i w innych 
regionach craz cpcwjadają się 
za tym, by kraje i ruchy walczą 
ce o wolność i niezależność mo­
gły decydować o swym rozwoju 
samodzielnie, bez jakiejkolwiek 
ingerencji z zewnątrz. Strony 
opowiadają się za likwidowa­
niem ognisk kryzysu środkami 
pokojowymi.
W czasie rozmótw podkreślono 
znaczenie ruchu krajów niezaan- 
gażowanych w walce o pokój, 
zahamowanie wyścigu zbrojeń, o 
równoprawne międzynarodowe 
stosunki ekonomiczne.

OBIE strony opowiedziały 
się za zwiększeniem sku­
teczności działania Orga­

nizacji Narodów Zjednoczonych 
na rzecz międzynarodowego po­
koju i bezpieczeństwa, w opar­
ciu o ścisłe przestrzeganie Kar 
ty NZ. •

PZPR i WSPR -dążą, na zasadzie 
proletariackiego internacjonaliz­
mu, do pogłębiania współpracy 
partii komunistycznych i robot­
niczych i umacniania idh jed­
ności w walce o zachowanie po 
koju i bezpieczeństwa między­
narodowego. Dla obrony wspól­
nych interesów międzynarodo­
wych klasy robotniczej i zahamo 
wania wyścigu zbrojeń obie par 
tie będą zmierzać do rozszerza­
nia kontaktów z partiami socja­
listycznymi i socjaldemokratycz­
nymi oraz wszystkimi siłami, któ 
re dążą do usunięcia groźby 
wojny nuklearnej.

Wizyta odbyła się w atmosferze 
tradycyjnej przyjaźni, serdecz­
ności i zgodności poglądów. 
Stwierdzono, że wizyta delegacji 
oartyjno-rządowej WRL w Pol­
sce przyczyniła się do dalszego 
rozwoju stosunków przyjaźni i 
współpracy obu bratnich partii 
państw i narodów.

I sekretarz KC WSPR Janos Ka­
ci ar zaprosił I sekretarza 
KC PZPR prezesa Rady Mini­
strów PRL, gen. armii Wojcie­
cha Jaruzelskiego, do złożenia 
oficjalnej wizyty przyjaźni na 
Węgrzech.

(
Zaproszenie zostało przyjęte z 
podziękowaniem.

Wspólny komunikat o wizycie w PRL 
delegacji partyjno-rządowej WRL

ne przejawy, które nie tylko za­
ostrzają sytuację międzynarodo­
wą, lecz są jaskrawo sprzeczne z 
uikładem zawartym między PRL 
i RFN w 1970 r. o podstawach 
normalizacji stosunków wzajem­
nych. Niebezpieczeństwo potęgu­
je fakt, iż mnożą się próby im­
perialistycznej ingerencji w we­
wnętrzne sprawy państw socjali­
stycznych, a zwłaszcza Polski. Na­
ruszane są normy międzynarodo 
wej współpracy gospodarczej, sto 
so wa ne są bezprawne sankcje, o- 
graniozane są wzajemnie korzyst 
ne stosunki gospodarcze.
Strony podkreśliły, że w obecnej 
sytu&cji duże zagrożenie bezpie­
czeństwa międzynarodowego i po­
koju wywołałaby przede wszyst­
kim realizacja planu rozmieszczę 
nia w Europie Zachodniej ncwych 
rakiet amerykańskich średniego 
zasięgu. Dlatego jest szczególnie 
ważne, aby rządy poczuwające 
się do odpowiedzialności za losy 
świata, siły walczące o pokój, 
pomogły odeprzeć zagrażające 
niebezpieczeństwo wszystkimi 
imożliwymi sposobami, aby przy­
czyniły się do sukcesów toczą­
cych się w Genewie rozmów o 
ograniczeniu broni nuklearnych 
w Europie. Nie wolno zaprzepaś­
cić żaidnej szansy, aby w Gene­
wie osiągnięto wzajemnie ko­
rzystne porozumienie na zasadzie 
równego bezpieczeństwa, zgodnie 
z interesami wszystkich narodów 
i krajów. W ocenie obu stron mo 
głąby temu sprzyjać konstruktyw 
na odpowiedź Zachodu na znane 
propozycje sekretarza generalne­
go KPZR, Jurija Andropowa.

Uczestnicy rozmów potwierdzili, 
że w obecnej sytuacji międzyna-

mocarstwa nuklearne zobowią­
zały się do niestosowania jako 
pierwsze broni nuklearnej, by 
wszystkie mocarstwa nuklearne 
zamroziły pod względem ilościo­
wym i jakościowym będące w 
ich posiadaniu bronie nuklearne, 
by zawarto porozumienie pomię­
dzy państwami członkowskimi 
UW i ‘NATO O' wzajemnym nie­
stosowaniu siły militarnej i o 
utrzymywaniu pokojowych sto­
sunków. Popierają nowe prop ozy 
cje Związku Radzieckiego, zgło­
szone na 38 sesji Zgromadzenia 
Ogólnego NZ. Strony uważają 
za uzasadniony postulat udziele­
nia przez .państwa członkowskie 
NATO konstruktywnej odpowie­
dzi na inicjatywy pokojowe 
ZSRR i innych państw Układu 
Warszawskiego.

Obie strony z zadowoleniem przy 
ięły pomyślne zakończenie spot­
kania w Madrycie, co świadczy 
o żywotności zasad przyjętych w 
Helsinkach i uzasadnia nadzieje 
na to. że utrzymanie procesu od 
orężenia i ochrona jego wyników 
są możliwe. Strony zaakcentowa­
ły, że ich kraje w duchu współ­
pracy przygotowują się do rozpo 
czvnającej się 17 stycznia 1984 
roku w Sztokholmie konferencji 
na temat środków budowy zaufa 
nia bezpieczeństwa oraz roz­
brojenia w Europie.

Uczestnicy rozmów wyrazili go­
towość swych krajów do dalsze­
go rozwoju kontaktów dwustron 
nych z krajami o odmiennych 
ustrojach społecznych na zasa­
dzie pokojowego współistnienia 
i wzajemnych korzyści. Jedno-

Rada Bezpieczeństwa domaga się
wojsk z Grenady
jedno — właśnie USA — głoso­
wały przeciwko, 3 państwa — 
Wiiellka Brytania, Togo i Zair, 
wstrzymały się od głosu. Agen­
cje podkreślają, iż za przyjęciem 
rezolucji głosowały Francja i Ho­
landia.

W dokumencie wyrażone zosta­
ło m. in. głębokie ubolewanie z 
powodu interwencji Zbrojnej na 
Grenadę oraz stwierdzenie, iż 
inwazja stanowi jawne narusze­
nie norm prawa międzynarodo­
wego, a także niezależności, su­
werenności oraz terytorialnej in­
tegralności Grenady. Domagano 
się również natychmiastowego 
wstrzymania Iniwazji; oraz wyco­
fania obcych wojsk z wyspy.s

ZSRR. Maszyny drogowe wyprodukowane w zakładach mechanicznych w 
Czelabińsku. Zakłady te wyposażone sq w urządzenia * NRD, Czechosło­
wacji i Węgier. Maszyny z Czelabińska trafiają do wszystkich krajów
kwfg. CAF-TASS

wycofania obcych
Nowy Jork (PAP). Rada Bezpie­
czeństwa ONZ kontynuowała w 
nocy z czwartku na piątek de­
batę na temat sytuacji na Gre­
nadzie po inwazji zbrojnej na to 
niezależne państwo członkow­
skie ONZ przez siły zbrojne USA 
i ich karaibskich sojuszników. 
Debata zwołana została w try­
bie pilnym na wńiosdk Nikara­
gui.
Na zakończenie trzydniowych o- 
bnad Rada Bezpieczeństwa przy­
stąpiła do głosowania nad pro- 

y. jdktem rezolucji w sprawie Gre­
nady, który przedłożyła Gujana. 
Jaik było do przewidzenia Stany 
Zjednoczone skorzystały z pra­
wa weta. Za przyjęciem rezolu­
cji opowiedziało się 11 państw.

Preludium
Stany Zjednoczone z wyzy­
wającym cynizmem ujawniły 
swe racje i reakcje, wymie­
rzając morderczy cios w Gre­
nadę. Najpotężniejsze mocar­
stwo świata kapitalistycznego 
druzgocącym uderzeniem zbrój 
nym miażdży maleńkie pań­
stewko wyspiarskie, liczące 
zaledwie 120 tys. mieszkań­
ców. Przywódca tego mocar­
stwa nie troszczy się nawet 
o usprawiedliwienie aktu ja­
wnej agresji, łamiąc podsta­
wowe zasady prawa .między­
narodowego. Obłudnie i aro­
gancko brzmlią słowa o rzeko 
mej konieczności zapewnienia 
bezpieczeństwa obywateli ame 
ryikańskieh w Grenadzie (bez 
pieozeństwa, które nie było 
.przez żaden fakt zagrożone. 
Padają także słowa o rzeko­
mej trosce USA o zagwaran­
towanie praw człowieka, co 
brzmi ^ zatrważająco w zesta­
wieniu ze wstrząsającymi fak 
tami zamordowania co naj­
mniej 700 ofiar już w pierw­
szych godzinach najazdu. 
Amerykański cios w Grenadę 
otwiera nowy rozdział w im­
perialistycznej polityce gwał­
tu i dyktatu. Właśnie w im­
perialistycznej, gdyż Stany 
Zjednoczone pod prezydentu­
rą Ronalda Reagana dokonu­
ją jawnego, niczym już nie 
maskowanego’ i nie hamowa­
nego zwrotu do źródeł impe­
rialistycznej agresji. Rzucają 
światu wyzwanie jako impe­
rium pychy i gwałtu, które 
bez osłcnók prezentuje dąże­
nia do stosowania przemocy 
tam wszędzie, gdzie upatruje 
swe własne najbardziej ego­
istyczne interesy. Waszyngton 
dokonuje zwrotu do idei tych 
czasów, kiedy Stany Zjedno­
czone prowadziły — i prowo­
kowały — pierwsze dwie woj

gwałtu i
ny imperialistyczne w historii 
u schyłku ubiegłego wieku, 
zbrojnie wydzierając części 
kolonialnego łupu osłabione­
mu imperium hiszpańskiemu 
— na Kubie i Filipinach. 
Amerykańskie interwencje 
zbrojne w różnych częściach 
świata układają się od wielu 
już lat w długie, złowrogie 
pasmo. W ostatnich jednak la­
tach, kiedy w świecie rozsze­
rzała się wrażliwość opinii

publicznej na naruszanie pod 
stawowych zasad nieingeren­
cji w wewnętrzne sprawy in­
nych państw, kiedy rosło o- 
burzenie na fakty naruszania" 
suwerenności narodów, Sta­
nom Zjednoczonym trudno 
było znaleźć i przedstawić 
motywy, mogące stanowić 
parawan dla aktów napaści 
zbrojnej. Dywersja wewnętrz­
na i zamachy stanu miały — 
jak to wykazały wydarzenia 
w Chile we wrześniu 1973 r. 
— zamienić jawny dyktat. 
Jednakże te metody wobec 
potężniejących frontów ainty- 
dyktatorskich walk ludowycih 
okazały się nieskuteczne. Na­
stąpił więc gwałtowny zwrot 
do zbrodniczych ciosów, wy­
mierzanych według własnego 
uznania i bez usprawiedliwie­
nia. W tym też rozumieniu 
cios w maleńką Grenadę jest 
preludium nowej epo-

dyktatu
k 1 gwałtu i dyktatu, 
podniesionych do rangi, mo­
tywu przewodniego amerykań 
skiej polityki zagranicznej. 
Wybór Grenady nie był przy­
padkowy. Fizyczna kruchość 
niewielkiego państewka pozwą 
lała na spektakularną akcję 
zbrojną, gwarantującą szybki 
sulkees operacji. Po gorzkich 
i krwawych doświadczeniach 
Wietnamu nawet potężne mi­
litarnie Stany Zjednoczone 
skrupulatnie muszą rozważyć 
następstwa i skutki agresji, 
która może przerodzić się w 
długotrwałe zmagania, Potrze­
bna więc była akcja możliwa 
do przeprowadzenia bez więk­
szych strat własnych, akcja, 
'która poraziłaby strachem tych 
i wszystkich, którzy mogliby 
znaleźć siię w opozycji do po­
lityki USA. Tym bardziej ha­
niebne staje się uderzenie, na 
kraj praktycznie bezbronny, 
wybrany na pokazową krwa­
wą łaźnię...
Napaść ,na Grenadę jest wy­
darzeniem zatrważającym dla 
całego świata. Oznacza ona bo 
wiem otwarcie epoki nego­
wania najbardziej fundamen­
talnych praw i wolności mię­
dzynarodowych. Nie przypad­
kiem nawet najbliżsi sojusz­
nicy Waszyngtonu — z W. 
Brytanią i RFN — czują się 
co najmniej zażenowani, je­
śli nie upokorzeni tym gwaf- 
townym1 zwrotem w stronę 
przemocy. Te reguły gry, któ 
re chcą światu narzucić Sta­
ny Zjednoczone, oznaczają bo­
wiem okres rozpalania nowych 
ognisk, które krok po kroku 
mogą przekształcać się w po­
żogę, spopielającą całe regio­
ny, a może nawet wręcz kon­
tynenty świata.

STANISŁAW KłSIECKI

■HHI
Redukcja broni?
W kanadyjskiej miejscowości Monte­
bello w prowincji Quebec, w czwar­
tek i piątek odbyta się dwudniowa 
sesja Grupy Planowania Nuklearne 
go NATO z udziałem 14 ministrów 
obrony (bez ministrów francuskiego 
i islandzkiego). Omawiano problem 
wycofania z Europy pewnej liczby 
broni jądrowej bliskiego zasięgu, a 
także broni starszego typu, zbędnej 
wobec planów rozmieszczenia w 
pięciu państwach europejskich nowo 
czesnych amerykańskich rokiet nu­
klearnych „Pershing" i pocisków ma 
newrujqcych „Cruise". Wycofaniu 
pewnych systemów broni z Europy 
nadaje się już dziś duży rozgłos, 
pragnąc przedstawić to posunięcie 
jako dowód, że NATO nie dąży do 
zwiększenia zbrojeń, ale przeciwnie 
- zamierza redukować broń atomo 
wq. Tłumaczenie takie brzmi co naj­
mniej fałszywie w zestawieniu z in 
nq informacją, która w tym tygod­
niu nadeszła z Nowego Jorku.

Nawy chemiczny program 
zbrojeniowy USA

Stany Zjednoczone - jak wiadomo 
najsilniejszy partner w NATO - po­
siadają nie tylko największy na 
świecie arsenał broni chemicznej, ale 
planują nadto w ciągu najbliższych 
pięciu lat wydatkowanie 10 miliar 
dów dolarów na realizację nowe­
go chemicznego programu zbroje­
niowego. Waszyngton zamierza pro 
dukować chemiczną broń binarną, 
która rozmieszczona miałaby być w 
Europie Zachodniej, równolegle z 
rakietami nuklearnymi średniego za 
sięgu. Rząd amerykański dąży rów 
nież i na tym polu do uzyskania 
przewagi militarnej jako podstawy 
do urzeczywistniania swojej strate­
gii bezpośredniej konfrontacji. O 
sprawach tych mówił delegat radziec 
ki podczas debaty rozbrojeniowej w 
pierwszym komitecie Zgromadzenia 
Ogólnego NZ (problemy politycz­
ne i bezpieczeństwa, w tym rozbro 
jenia). Dodajmy, że Związek Radziec 
ki zaproponował zawarcie konwen­
cji w sprawie zakazu rozwoju, pro 
dukcji i magazynowania broni che 
micznej.

Namibia wciąż czaka

W tym tygodniu kontynuowana by­
ła w Radzie Bezpieczeństwa debata 
nad sprawą Namibii. Zwołano ją 
dla odcięcia się od wysuwanych 
przez RPA i Stany Zjednoczone żq 
dań powiązania sprawy przyznania 
Namibii niepodległości ze sprawą 
wycofania z Angoli wojsk kubań­
skich. Z wyjątkiem delegatów RPA 
i USA, wszyscy występujący w de­
bacie wskazywali na bezzasadność 
tych koncepcji. Grupa państw afry 
kańskich przygotowała projekt do­
kumentu, potępiający uporczywe od 
mawianie przez RPA wcielenia‘w ży 
cie rezolucji nr 435 Rady Bezpie­
czeństwa, która zawiera plan do­
prowadzenia Namibii do niepodleg 
łości. Projekt dokumentu odrzuca 
też kategorycznie koncepcję powiq 
zania niepodległości Namibii, oku­
powanej przez RPA, z obecnością 
oddziałów kubańskich w Angoli, 
przebywających tam na życzenie rzq 
du angolskiego.

Nowy kredyt dla Węgier
Węgierska agencja MTI poinformo­
wała, że banki japońskie w/az z 
Międzynarodowym Bankiem Rekon­
strukcji i Rozwoju udzieliły Węgier­
skiemu Bankowi ‘ Narodowemu kre­
dytu w kwocie 16,1 mld jenów (ok. 
70 min dolarów). Stanowi to uzu­
pełnienie pożyczek przyznanych 
pcześniej przez Międzynarodowy 
Fundusz Walutowy i bańki handlo­
we na rozbudowę sieci elewatorów 
zbożowych i rozwój rolnictwa oraz 
na realizację programu oszczędnoś­
ci energii w przemyśle.

Wyspa Lennena 
na sprzedaż

W natłoku tylu poważnych wyda­
rzeń w polityce międzynarodowej 
może wreszcie coś „lżejszego". Cho­
ciaż niezupełnie... Oferćai handlo­
wa jest poważna, z braku miejsca 
nie ukazuje się na kolumnie ogło­
szeniowej. Jeden z irlandzkich do­
mów aukcyjnych podał wiadomość 
o sprzedaży wyspy Dornish o po­
wierzchni 7,6 ha, która była włas­
nością Johna Lennona, a obecnie 
należy do wdowy po nim, Yoko 
Ono. Co prawdo Yoko Ono nie po­
twierdziła, że zamierza wyspę sprze 
dać* lecz przed kilku dniami poin­
formowała, iż pragnie przeznaczyć 
5 min dolarów na pomoc sierociń­
com i no inne cele dobroczynne. 
Na sumę tę moją się złożyć: war­
tość wyspy Dornish, pamiątki po 
Lennonie i częściowo gotówka. Gdy­
by wśród naszych Czytelników zna­
leźli się chętni do kupna wyspy, 
przypominamy, że leży ona w irlandz 
kiej zatoce Clew i jest bezludna.

Opracował: B. Plontln
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Podstawowe założenia Centralnego 
Planu Rocznego na 1984 rok (skrót)

leżności od możliwej do osiąg­
nięcia dynamiki eksportu: 
Wariant I — wzrost eksportu w 
stosunku do 1983 r. o 16,8 proc. 
Pozwoli to na wzrost importu o 
10,6 proc., co zapewni niezbędny 
import zbóż i pasz oraz zaopa­
trzenie umożliwiające wzrost pro 
du,kej i przemysłowej o 5,5 proc. 
Wariant II — wzrost eksportu 
w stosunku do 1983 r. o 10,3 
proc. Spowoduje to wzrost im­
portu jedynie o 2,4 proc., a w

konsekwencji znaczne trudności 
w niezbędnym imporcie zbóż i 
pasz oraz zmniejszenie zaopatrzę 
nia przemysłu i obniżenie dyna­
miki produkcji przemysłowej, a 
także zaostrzenie trudności w 
zaopatrzeniu gospodarki narodo­
wej w paliwa płynne.
Proponuje się przyjęcie warian­
tu I, wymaga to jednak znacznej • 
aktywności i wykorzystania 
wszelkich rezerw w. eksporcie 
towarów i usług.

Warszawa (PAP). 28 kwietnia 1983 r. Sejm uchwalił Naro­
dowy Plan Społeczno-Gospodarczy na lata 1983—1985. Cen­
tralny Plan Roczny na 1984 r. będzie jego konkretyzacją 
w kolejnym, drugim juz roku jego realizacji. Od wyników 
przyszłego roku w decydującej mierze zależy osiągnięcie 
celów określonych w NPSG, takich jak zapewnienie wyży­
wienia narodu, maksymalnie możliwe zaspokojenie potrzeb 
mieszkaniowych, poprawa zaopatrzenia ludności w towary 
przemysłowe powszechnego użytku, ochrona najsłabszych 
ekonomicznie grup ludności, a równocześnie przywrócenie 
równowagi finansowej państwa.
Generalnym zadaniem, jakie stawia NPSG, jest osiągnięcie 
równowagi w gospodarce i zapewnienie jej warunków roz­
woju. Drogą do tego jest przede wszystkim zasadnicza po­
prawa efektywności gospodarowania.
Podstawowe założenia CPR nr 1984 rok przedstawione zo­
stają do szerokiej' konsultacji społecznej. Zgodnie z ustawą 
o planowaniu społeczno-gospodarczym są one opracowane 
wariantowo w tych dziedzinach, w których mamy do czy­
nienia z możliwością szybszego wykonania lub zagrożenia­
mi realizacji zadań planu trzyletniego.
Ponadto zostały opracowane i przedstawione yv odrębnej 
publikacji kierunki modyfikacji mechanizmów i instrumen­
tów reformy gospodarczej, które będą obowiązywały od 
1984 r. *■— po aprobacie ich przez Sejm PRL.

Wykonanie CPR w 1983 r. wska­
zuje generalnie na pomyślne 
trendy rozwojowe, przebiegająca 
na niektórych odcinkach jednak 
w trudniejszych, niż zakładano 
przy jego opracowywaniu, wa­
runkach.
Obserwuje się ożywienie produk 
cji przemysłowej. Pozwala to o- 
czelkiwać, że w całym 1983 r. 
wzrośnie ona o ok. 5—6 proc., a 
zadania planu zostaną przekroczo­
ne o 250—300 mld zł. Niedosta­
teczny jest jednak postęp w 
zmianie struktury produkcji prze 
myślowej i dostosowaniu jej do 
potrzeb — zwłaszcza rynku we­
wnętrznego, a także poprawy jej 
efektywności i oszczędnego wy­
korzystania surowców i mate-ria 
łów.
Realizacja zadań oszczędnościo­
wych i efektywnościowych dopro 
wadzi, jak się ocenia, do zmniej­
szenia materiałochłonności o 1— 
1,5 proc., co jest wynikiem lep­
szym niż w latach poprzednich, 
chociaż gorszym niiż zakładano 
w planie, gdzie przyjęto wskaź­
nik 2,2 proc. Analiza zużycia su­
rowców, materiałów i energii na 
jednostkę wyrobu, wskazuje na 
znacznie mniejszą w wielu przy 
padikach Skalę poprawy materia­
łochłonności, a niekiedy nawet jej 
pogorszenie.
W rolnictwie (zanotowaliśmy do­
bre — na poziomie ponad 32 min 
ton — zbiory zbóż, przekroczona 
została już planowana wielkość 
ich skupu. Mamy niezły urodzaj 
warzyw i owoców, utrzymuje się 
stosunkowo wysoka produkcja 
mleka i jaj. Występuj# jednak 
też zjawiska niekorzystne. W 
1983 roku nastąpiło głębokie 
zmniejszenie się pogłowia trzody 
chlewnej, co spowoduje spadek 
produkcji ;ziwiierzęcej już w dru­
gim półroczu bieżącego roku i w 
roku przyszłym. Mimo to, produk 
cja rolnicza ogółem w 1983 r. 
będzie nieco wyższa n.iż w ubieg­
łym roku.

W 1983 r. zrealizowane zostanie 
podstawowe założenie planu po­

legające na utrzymaniu ogólnej 
r ównowagi p ien iężno-r y niko we j, 
pnzy znacznie wyższym jednak 
niiż zakładano w planie tempie 
wzrostu dochodów ludności i cen 
detalicznych. Powstrzymano też 
spadek płacy realnej.
Przy względnie dobrym zaopa­
trzeniu rynku w podstawowe ar­
tykuły żywnościowe objęte syste 
mem reglamentacji, umożliwia­
jącym ograniczenie jej zakresu, 
utrzymują się niedobory ma ryn 
ku niektórych wyrobów, zwłasz­
cza przemysłowych.
Sytuację w handlu zagranicznym 
i bilansie płatniczym w obrotach 
z krajami I obszaru płatniczego, 
w tym zwłaszeza z ZSRR charak 
teryzuje nadwyżka importu nad 
eksportem. W handlu z krajami 
II obszaru płatniczego podjęte zo 
stały dodatkowe działania zmie­
rzające do nadrobienia opóźnień 
w realizacji rocznych zadań eks­
portowych. Realizację tych zadań 
utrudniają utrzymujące siłę re­
strykcje gospodarcze, w tym blo­
kada kredytów oraz obecna sy­
tuacja międzynarodowa i recesja 
w gospodarce światowej. Pomimo 
to, przez ograniczenie importu 
do absolutnie niezbędnych roz­
miarów, osiągnięte zostanie do­
datnie saldo obrotów7 towarowych 
z krajami II obszaru płatniczego 
o wartości ok. 1,3 mld dolarów, 
co stworzy podstawy do zapew­
nienia realizacji zobowiązań płat 
niczych naszego kraju.
Nakłady inwestycyjne założone w 
planie na 1983 r. zostaną prze­
kroczone. Ich struktura ukształ­
tuje się niekorzystnie na skutek 
wysokiego — ponad 65 proc. — 
udziału robót budowlano-monta­
żowych. Niezadowalająco jest 
przy tym realizowany plan odda­
wania obiektów do użytku. Na­
tomiast po raz pierwszy od wie­
lu lat nastąpi wzrost oddawanych 
do użytku mieszkań i przekro­
czenie planu w tej dziedzinie.

Dochód narodowy w 1983 r.
wzrośnie po raz pierwszy od 
czterech lat.

MMam 1814 rok
Zasadniczymi kierunkami dzia­
łania przewidzianymi w założe­
niach planu na 1984 r. są: ,
— przyspieszenie wzrostu pro­
dukcji towarów konsumpcyjnych 
Dochodzenia przemysłowego oraz

wysokoprzetworzonych dóbr na 
eksport,
— łagodzenie napięć inflacyj­
nych, poprawa efektywności pro­
dukcji i jakości wyrobów. 
Syntetycznym wskaźnikiem roz­

woju sytuacji gospodarczej Pol­
ski w roku przyszłym jest za­
kładany wzrost dochodu narodo­
wego wytworzonego o 3,5 proc. 
Wzrost dochodu narodowego za­
leży od postępu w realizacji pro­
gramu oszczędnościowego oraz 
rządowego programu przeciw­
działania inflacji.
Z uwagi na wzrost dodatniego

salda w obrotach handlu zagra­
nicznego z krajami II obszaru 
płatniczego i zmniejszenie ujem­
nego salda w obrotach z kraja­
mi I obszaru płatniczego, do­
chód narodowy do (podziału, wg. 
obecnych przewidywań, wzroś­
nie wolniej od dochodu narodo­
wego wytworzonego.

Sytuacja pieniężno-rynkowa
Kluczowe znaczenie dla zaspoko­
jenia potrzeb społecznych oraz 
pr a w id ło wego fu nkc jonowan ia 
mechanizmów motywacyjnych 
ma równowaga pieniężno-rymko- 
wa. Kształtuje się ona pod wpły 
wem forsowania przez szereg 
przedsiębiorstw wzrostu wyna­
grodzeń, bez odpowiedniego 
wzrosliu produkcji i dostaw 
towarów i usług na rynek. Dal­
szy wzrost wypłat bez odpowied­
nich efektów produkcyjnych po­
wodowałby w 1984 r. niemożli­
we do przyjęcia koszty gospo­
darcze i społeczne, świadczą o 
tym skutki procesów, jakie uja­
wniły się w 1983 r.

podjętych w ciągu 1983 r. (prze­
chodzących na rok następny) i 
z tytułu wypłat za osiągnięte wy­
niki ekonomiczne (zysku i fun­
duszu zakładowego), a związa­
nych z opłaceniem wzrostu pro­
dukcji i wydajności pracy w ro­
ku przyszłym. Przy takim wzro­
ście wynagrodzeń i założonym 
wzroście produkcji rynkowej dla 
zachowania równowagi pieniężno- 
-rynikowej niezbędny będzie pe­
wien wzrost cen w 1984 r. Sza­
cuje się, że skutki wzrostu cen 
w 1983 r. przechodzące na 1984 
r. oraz wzrost cen w roku przy­
szłym wyniosą łącznie cik. 15 
proc.

Celem przyjętym w założeniach 
planu jest utrzymanie, a nawet 
nieznaczny wzrost płac realnych 
w 1984 r. w porównaniu z bie­
żącym rokiem. Wymaga to je­
dnak ścisełgo powiązania płac. 
ze wzrostem produkcji i wydaj­
ności pracy. Przewiduje się, że 
w 1984 r. wzrost wynagrodzeń 
wynosiłby ok. 17 proc. Składałby 
się na niego wzrost wypłat z ty­
tułu decyzji o podwyżkach płac

Ścisłemu wiązaniu wynagrodzeń 
z wynikami produkcji służyć bę­
dą przewidywane w założeniach 
działania, polegające przede 
wszystkim na modyfikacjach 
mechanizmów reformy gospodar­
czej i zaostrzeniu instrumentów 
realizacji polityki „trudnego pie­
niądza”. Działania te powinny 
doprowadzić do zmniejszenia in­
flacji w roku przyszłym w poró­
wnaniu z rokiem bieżącym.

Produkcja przemysłowa, 
zasoby i zmiany strukturalne
Założenie wzrostu produkcji prze 
myślowej o 4,5—5,5 proc. w 1984 
r. w porównaniu z 1983 r. wy­
nika z analizy zasobów pracy, 
surowców i materiałów, a także 
z oceny możliwości importu za­
opatrzeniowego. Osiągnięcie za­
łożonego wzrostu produkcji wy­
maga jednocześnie obniżenia jej 
materiałochłonności w 1984 r. o 
2,0—2,5 proc. w porównaniu z 
rokiem bieżącym.
Za niewystarczające należy uznać 
dotychczasowe przemiany struk­
turalne. Trzeba jedinaik podkreś­
lić, że możliwości doraźnego dzia 
łania w tej dziedzinie są ogra­

niczone. W 1984 r. rysują się 
możliwości bardziej skutecznego 
działania na rzecz przemian 
strukturalnych drogą:
1) opracowania i wdrażania pro­
gramu przemian strukturalnych,
2) wprowadzania zróżnicowanych 
norm podziału amortyzacji po­
między przedsiębiorstwami i bu­
dżetem,
3) wykorzystania do celów zmian 
strukturalnych zamówień rządo­
wych, polityki kredytowej, pedat 
(kowej i innych instrumentów,
4) wzmocnienia preferencji dla 
produkcji rynkowej i eksporto­
wej.

Inwestycje i budownictwo mieszkaniowe
W założeniach planu na 1984 r. 

przyjęto poziom nakładów inwe­
stycyjnych ogółem w gospodarce 
narodowej w wysokości 1.160 mld 
zł. Uwzględniając ruch cen i 
wzrost kosztów wykonawstwa od 
powiada on ustaleniom NPSG 
dla 1984 r. '
Zadaniem polityki inwestycyjnej 
w 1984 r. jest poprawa efekty Wr 
ności, a także przeciwdziałanie 
niekontrolowanemu wzrostowi 
inwestowania.
W dziedzinie budownictwa miesz 
kantowego zakłada się wybudo­
wanie 190—200 tys. mieszkań. 
Szczególnie istotne jest zapewnie

Polityka społeczna
Świadczenia społeczne, głównie 
wypłaty emerytur i rent, zasił­
ków i rekompensat, dla człon­
ków rodzin, a także świadczenia 
służby zdrowia, placówek opie­
kuńczych, szkolnych, upowszech 
niania kültury itp. w latach sie 
demdziesiątych stanowiły prze­
ciętnie 15 proc. w stosunku do 
dochodu narodowego podzielone­
go. Po 1980 roku, przy spadku 
dochodu narodowego, stanowią 
one już przeszło 27 proc. jego 
wielkości.
Wyraża to społeczny koszt poli­
tyki preferencji dla ochrony zdro 
wia,' oświaty i kultury oraz 
ochrony spożycia grup ekono­
micznie najsłabszych, tj. rodzin 
wielodzietnych i emerytów oraz 
rencistów. Ratowanie gospodar­
ki drogą ograniczenia świadczeń 
społecznych, stosowane zwykle 
w warunkach kryzysu przez rzą­
dy wielu krajów, jest bowiem 
nie do ‘pogodzenia z socjalistycz 
nymi zasadami ustrojowymi. 
Przewiduje się, że w rokü przy 
szłym wypłaty pieniężnych świad 
czeń społecznych osiągną poziom 
812 mld zł. Wydatki te obejmą 
m. in. środki na zrealizowanie 
II etapu rewaloryzacji emerytur 
i rent.

Przewiduje się, że wysokość prze 
ciętnej emerytury i renty ukształ 
tuje się w roku .przyszłym na po 
złomie 7.200 zł.

Założono w rok,u przyszłym, 
zgodnie z planem trzyletnim, dal 
szy przyrost liczby łóżek szpital

nie zgodności między potrzebami 
a wykonawstwem w układzie te­
rytorialnym. Dotyczy to zwła­
szcza wielkich aglomeracji miej- 
sko-przemysłowych, w niektó­
rych z nich następuje spadek 
efektów w stosunku do lat po­
przednich i nie wykonywany jest 
plan. Jednym z założeń CPR ha 
1984 r. jest działanie na rzecz 
ożywienia budownictwa zakłado­
wego, dla którego decyzjami rzą 
dowymi stworzone zostały sprzy 
jające warunki. Powinno wzro­
snąć również budownictwo indy­
widualne realizowane ze środ­
ków własnych ludności.

nych, miejsc w domach pomocy 
społecznej, żłobkach, przedszko­
lach, internatach, a także przy­
rost liczby pomieszczeń do nauki 
w szkołach podstawowych.
Ilość i jakość- świadczeń zależy 
od gospodarności i właściwego 
wykorzystania środków przezna­
czonych na bieżącą działalność 
szkół, szpitali, placówek kultu­
ralnych, wczasowych itp. a także 
od sprawnej gospodarki remonto 
wej zapobiegającej przedwczesne 
mu niszczeniu obiektów.

W celu zapewnienia zaopatrze­
nia ludności w leski, wyroby sa­
nitarne i podstawowy sprzęt me­
dyczny, artykuły te proponuje 
się objąć zamówieniami rządo­
wymi.

Rok 1984 będzie, według zało­
żeń. kolejnym rokiem znacznego 
przyrostu produkcji książek. Ze 
187 min egzemplarzy w reku bie 
żącym, produkcja ta wzrośnie w 
roku przyszłym do 200—206 min. 
Zgodnie z dotychczasowymi za­
sadami uczniowie będą nadal 
otrzymywali bezpłatne podręcz­
niki.
Wydatki budżetowe na cele so­
cjalne i kulturalne wzrosną ;w 
przyszłym roku o 19 proc. w po 
równaniu z rokiem bieżącym. 
Przedstawiony zakres świadczeń 
ocenia się jako maksymalny w 
przewidywanych warunkach go­
spodarczych. Jedynie osiągnięcie 
wyższego od założonego wzrostu 
produkcji materialnej i dochodu 
narodowego mogłoby pozwolić 
na zwiększenie świadczeń na ce­
le socjalne i kulturalne.

Gospodarka żywnościowa
> Założenia planu na 1984 r. prze- skup żywca, w przeliczeniu na 
widują zahamowanie występują- masę poubojową, rzędu 1600—1650 
cych obecnie tendencji spadiko- tys. ton.
wych w hodcwlii d zwiększenie W tych warunkach utrzymanie
,pogłowia trzody chlewnej o dotychczasowych kartkowych
1—1,5 miln sztuk. Z uwagi na norm przydziału mięsa i wędlin
cykl hodowlany efekty tego • w wymaga ograniczenia zaopatrze- 
skupie i dostawach na rynek u- nia w systemie pozakartikowym, 
jawinią się jednak dopiero w II obniżenia eksportu mięsa w 1984 
połowie 1984 r. i w latach dal- r. w stosunku do ustaleń NPSG
śzych. W 1984 r. zakłada się oraz zmniejszenia zapasów.
Handel zagraniczny

Założenia planu na 1984 r. .prze- W przyszłym reku poziom im- 
widują dalszy rozwój integracji portu z II obszaru płatniczego 
gospodarczej i wymiany handlo zależeć będzie bezpośrednio od 
wej z krajami socjalistycznymi, wielkości wpływów dewizowych 
zwłaszcza z ZSRR. Przewiduje za eksport do krajów kapitali­
stę, że wzrost eksportu do kra- stycznych. Sytuacja taka zmusza 
jów I obszaru wyniesie ok. 13 do postawienia wysokich zadań 
proc., a imiportu ok. 14,5 proc. w w zakresie eksportu do krajów 
porównaniu z obrotami w 1983 r. II obszaru .płatniczego. Przy bra- 
Podstawowym zadaniem w sto- ku możliwości dalszego wzrostu 
sunikach gospodarczych z kraja- eksportu surowców, konieczna 
mi II obsiza.ru płatniazego jest jest intensyfikacja eksportu to- 
powstrzymanie wzrostu naszego warów wyżej przetworzonych, 
(zadłużenia w tych krajach, a Dotyczy to wszystkich wyrobów 
następnie zapoczątkowanie pro- przemysłu’ elektromaszynowego, 
cesu jego zmniejszania. Wymaga Założenia na 1984 r. w zakre- 
to osiągania w najbliższych la- sie handlu zagranicznego z kra­
tach rosnącego dodatniego salda jami II obszaru płatniczego śą 
bilansu .handlowego. formułowane wariantowo w za-

Założenia CPR na 1984 rok wskazują, że będzie to kolejny 
rok na drodze przezwyciężania skutków kryzysu. Przewi­
dują one osiągnięcie następujących wyników :
— wzrost dochodu narodowego wytworzonego o 3,5 proc.
— wzrost produkcji przemysłowej o '4,5—5,5 proc.
— zwiększenie produkcji rolniczej o 1,4—1,8 proc,
— wzrost dostaw towarów na rynek o 7 proc.
— uzyskanie dalszej poprawy dodatniego salda obrotów 

towarowych fc krajami II obszaru płatniczego do ok. 180 
mld zł, tj. ok. 2 mld dolarów,

— zrealizowanie zadań budownictwa mieszkaniowego w ska 
li 190—200 tys. mieszkań, tj. o ok. 10 tys. mieszkań wię­
cej od założeń NPSG na ten rok,

— utrzymanie poziomu nakładów inwestycyjnych zgodnego 
z NPSG i poprawę ich struktury oraz uporządkowanie 
frontu inwestycyjnego.

Są to założenia zgodne ż ustaleniami NPSG, a w niektórych 
obszarach nawet lepsze.
Przedstawiając założenia planu na 1984 r. do społecznej kon 
sultacji, oczekuje <$ię nie tylko oceny i propozycji ewentual­
nych zmian, ale również, że posłużą one wyjaśnieniu społe­
czeństwu ekonomicznych i społecznych aspektów naszej 
obecnej sytuacji gospodarczej.

Obszerniejszy tekst „Podstawowych założeń OPK na 1984 r.” opubli­
kuje w sobotnich numerach „Rzeczpospolita’* 1 „Trybuna Ludu".

(PAP)
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Konferencja prasowa ni założeń przyszłorocznego planu

Znacząca rola uwarunkowań
Warszawa (PAP). Przedstawiane zo­
stały podstawowe założenia Cen­
tralnego Planu Rocznego na 1984 r. 
Plan, kitóry powstanie po społecz­
nej 'konsultacji tych założeń, mieć 
będzie inny niż w poprzednich okre­
sach charakter. Nie będzie on sta­
nowił zbioru decyzji gospodarczych 
wspartych dość precyzyjnie roz­
dzielonymi środkami realizacji.
W warunkach reformy plan sita je 
się w większym stopniu prognozą 
rozwoju ekonomicznego, która wy­
maga zarówno prawidłowej oceny 
punktu wyjścia, a więc rezultatów, 
jakie osiągniemy w tym roku, jak 
też analizy skuteczności mechaniz­
mów reformy oraiz określenio przy­
szłorocznych uwarunkowań zewnę­
trznych.

■Mimo niewątpliwego postępu, w bie­
żącym roku, kiedy to po raz pier­
wszy od początku kryzysu nastąpił 
wzrost dochodu narodowego i pro­
dukcji przemysłowej oraz global­
ne bieżące zrównoważenie rynku - 
.niektóre zjawiska ekonomiczne prze­
biegały odmiennie od przyjętych 
kierunków. Dotyczy to przede wszy­
stkim powiązania wzrostu wynagro­
dzę ń i dochodów ludności z rze­
czowym zwiększeniem produkcji, 
efektywności gospodarowania - w 
tym zmniejszenia materiałochłonno­
ści. gospodarki; wreszcie — wzrostu 
eksportu* który w znacznym stopniu 
determinuje zaopatrzenie surowco­
we kraju i możliwości wykorzystania 
potencjału produkcyjnego.
Założenia planu były tematem kon­

ferencji prasowej w biurze rzeczni­
ka rządu. Przedstawiciele komisji 
planowania,, z jej przewodniczącym, 
wicepremierem Januszem Obodow- 
skiirn skoncentrowali się głównie na 
Sjprawach uwarunkowań planu.

Bardzo poważnym problemem dla 
gospodarki jest np. niewykonanie 
w br. eksportu do II obszaru w gra­
nicach cik. 35 mld zł. Ponieważ 
równocześnie większość zakupów 
importowych realizujemy za gotów­
kę (łączna, wartość kredytów nie 
przekroczy w tym roiku 600 min do­
larów, przy planie 800 min dola­
rów) nie uda się uniknąć kłopotów 
z importem, zwłaszcza z IV kwarta­
le br. i na, początku przyszłego ro­
ku, Nie ma co również liczyć na

zwiększenie kredytowania. Z pier­
wotnie zakładanych na, przyszły 
rek 400 min dolarów kredytu, uzy­
skamy co najwyżej 150—200 mlln do­
larów. Na skalę problemu, wskazu­
je fakt, że jeszcze w 1981 r. zaku­
py kredytowe wynosiły 4,5 mild do­
larów. Zwiększa się więc nadal! ren­
ga eksportu w naszej gospodarce, 
ponieważ kupować będziemy nie­
mal wyłącznie za gotówkę i ciąży 
na nos ponadto obsługo, długów. 
Sy.tuaicjo ta wywołana jest w du­

je skutki dla podziału dochodu, .na­
rodowego i sytuacji rybko,wej we­
wnątrz kreju.

Założenia tegorocznego planu-co db 
wzrostu płac i cen zostaną, nieste­
ty, wyraźnie przekroczone. Główną 
tego przyczyną - jak podkreślono 
— jest niewielkie nadal ’powiązanie 
wzrostu produkcji ze Wzrostem płac 
i zysków przedsiębiorstw, z faktycz­
nym zwiększeniem efektywności go­
spodarowania. W kierunku takiego 
powiązania — podkreślono w toku

konferencji — idą proponowane mo­
dyfikacje reformy gospodarczej. Po­
winny się one przyczynić do wyha­
mowania inflacji, któro, w obecnym 
kształcie 'równomiernego wzrostu 
dochodów i cen nie jpowoduje 
wprawdzie pogorszenia globalnej 
równowagi na rynku, sprzyja jed­
nak zróżnicowaniu poziomu docho­
dów, a tym samym narastaniu istot­
nych problemów społecznych.

nadal zbyt wolne zmiany struktural­
ne w gospodarce.
Zalożeinia przyszłorocznego planu 
muszą brać również pod uwagę 
przewidywany rozwój sytuacji
w rolnictwie. Wynika on ,ze 
zmniejszenia staniu pogłowia
trzody o ok. 1/5, czyli - jalk 
się szacuje — o 4 min sztuk. Nlie 
uda się więc utrzymać zaopatrze­
nia w mięso na1 obecnym pozio­
mie. Proponowane rozwiązania idą 
w kierunku utrzymania kartkowych 
norm i towarzyszących reglamenta­
cji gwarancji zakupu, Wittem ob­

niżenia dostaw dla obrotu, poza- 
kartkowego, głównie w gastrono­
mii.

To tylko niektóre elementy uwarun­
kowań towarzyszące założeniom 
przyszłorocznego planu. Odnoszą 
się one nadal do gospodarki znaj­
dującej się w stadium przełamy­
wania kryzysu. Ważne jest jednak, 
aby realizacja planu sprzyjała zbli­
żaniu się do celów wyznaczonych 
w planie 3-letnim, którego głów­
nym zada'niem jest przywrócenie 
równowagi ekonomicznej i stwo­
rzenie warunków do szybszego wzro­
stu stopy życiowej. Stąd też, przed- ¥ 
stawiając przyszłoroczny plan do 
konsultacji, oczekuje się nie tylko 
oceny i propozycji zmian. Już sa­
ma, konstrukcja założeń wskazuje, 
że chodzi w nich głównie o wyjaś­
nienie ekonomicznych i społecznych 
ospekitów .naszej sytuacji dla prze- 
ła mc n i a częs to in ie re a l i styczn yc h
tendencji i oczekiwań, przy równo­
czesnym uświadomieniu szans, ja­
kie stwarza konsekwentne przeła­
mywanie trudności

Szczególnie pożądane • staje się 
żym stopniu polityką restrykcji. Wzmocnienie rynku artykułów prze-
Eksport mu,s,i jednak wyraźnie’ Wzro- myślowych. Na przeszkodzie stoją 
snąć, co będizie miało również swo-
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— Panie Ministrze czy wolno 
nam wierzyć, że w dającej się 
określić przyszłości doczekamy 
się sklepów pełnych towarów po 
cenach przystępnych dla każde­
go?
— Ostrzegałbym przed taką 
łatwą wiarą. Obfitość towarów 
w sklepach, uwzględniając wa­
runki w jakich byliśmy i ciągle 
jeszcze jesteśmy, zalety przynaj 
mniej od kilku czynników o spo 

• rej skali niepewności. Gdyby 
się wszystko bardzo dobrze u- 
kladało: a więc po pierwsze, 
gdyby wszystkie mechanizmy re 

^ formy zaskoczyły, gdyby możli­
wości produkcyjne były w peł­
ni wykorzystywane a ludzie pra 
cowali na miarę swych umiejęt­
ności i sił; po drugie, gdyby u- 
dało się wynegocjować takie wa 
runki spłaty kredytów, które za 
pewniłyby naszej gospodarce 
stałe zasilanie w niezbędne śród 
ki i materiały z importu, co z 
kolei pozwoliłoby umocnić na­
szą pozycję na zagranicznych 
rynkach; i wreszcie gdybyśmy 
potrafili skutecznie przeciwsta­
wiać się tendencjom rewindyka 
cyjnym w dziedzinie dochodów, 
to znaczy doprowadzili do sil­
nej korelacji pomiędzy strumie­
niem dostaw rynkowych a stru­
mieniem dochodów — tę. wtedy 
można by powiedzieć, że w cią­
gu 2—3 lat zasadniczej przemia 
nie ulegnie Wygląd naszych skle 
pów. Gdyby natomiast na któ­
rymś z tych odcinków, a są one 

^ ze sobą ściśle powiązane, wystę 
^ powały poważne zahamowania, 

nie mówiąc już o odwrotach, to 
oczywiście ten proces się wydłu 
ży. Jedno jest pewne. Ci, któ­
rzy uważali, że wejście w refor 
mę jest to jak gdyby przekręcę 
nie kluczyka i otwarcie drzwi 
do złocistego salonu pełnego 
słońca i wszelkich dobrodziejstw, 
musieli się gorzko rozczarować. 
Wprowadzenie reformy jest to 
jedynie otwarcie możliwości. Je 
żeli społeczeństwo, władza, 
wszyscy razem pójdziemy na­
przód godząc się na wyrzecze­
nia, lepiej się organizując, wię­
cej od siebie wymagając — to 
wtedy pomyślnie rozwiążemy 
nasze problemy, w tym także 
rynkowe. Jest jeszczex druga 
możliwość, której się nieco oba­
wiam. Historia wykazała, że w 

_ naszym narodowym charakterze 
poczesne miejsce zajmuje sło­
miany zapał. Istnieje niebezpie­
czeństwo, że może on spowodo­
wać zniechęcenie społeczeństwa 
do reformy nie przynoszącej 
natychmiast oczekiwanych rezul 
tatów.
— To znaczy, musimy nauczyć 
się traktować reformę jako dłu 
gotrwały proces a nie łudzić 
się, że można proklamować jej 
wprowadzenie z dnia na dzień. 
— No właśnie, bardzo dobrze 
pan to ujął. To jest tylko stwo­
rzenie możliwości poprzez posu 
nięcia organizacyjne, legislacyj­
ne, systemowe i inne, natomiast 
bez pracy człowieka, nie będzie 
postępu ekonomicznego i lepsze 
go zaspokojenia potrzeb.
— Stoimy przed kolejną mody­
fikacją zasad reformy. Prakty­
cy życia gospodarczego narzeka 

Jt ją na te częste zmiany, nazywa 
jąc je tworzeniem reformy me­
todą prób i błędów. Poza tym 
jest to niekorzystne dla przed­
siębiorstw gdyż nie mogą one 
planować na dłuższy czas, co 
jest przecież warunkiem sukce­
sów ekonomicznych.
— To jest kwadratura koła. Re

W obecnej dobie reform i ogól­
nego oszczędzania, zwraca się 
dzisiaj w zakładach pracy bacz­
niejszą niż kiedyś uwagę na wla 
ściwe wykorzystanie surowców 
w procesie produkcyjnym. W 
świdwińskim Zakładzie Przemy­
słu Dziewiarskiego „Luxpol” wy 
korzystuje się każdy, nawet naj 
mniejszy kawałek materiału. Z 
niedużych odpadów, które pow­
stają podczas wykrawania więk 
szych części surowca, szyje się 
tu wyroby dziewiarskie przezna­
czone dla najmłodszych dzieci. 
Z samych tylko odpadqw weluro 
wych uszyto tu od początku ro 
ku przeszło 16 tysięcy spodenek 
dziecięcych, (pat)

— Na zdjęciu: Dioniza Groszko 
szyje z odpadów surowcowych 
spodenki dziecięce.

Fot. Jerzy Patan

forma reformy szkodzi, jej po­
wodzeniu a przecież jest nie­
zbędna. Oczywiście jest to prze­
sada, bowiem wprowadzanych 
zmian nie nazwałbym modyfika 
cją zasad reformy. Są to tyl­
ko modyfikacje niektórych jej 
rozwiązań, bowiem zasady, któ­
re legły u jej podstaw, kiedy 
ogłaszaliśmy wejście w reformę 
pozostały niezmienne. Natomiast 
modyfikacjom ulegają niektóre 
jej rozwiązania i ci, którzy zna 
ją mechanizmy reformy wcale 
nie są zaskoczeni. Od samego 
początku mówiliśmy, że mody fi 
kacje wprowadzać będziemy w 
ślad za tym jak zmieniać się bę 
dą warunki ekonomiczne, jak 
wzbogacać się będą nasze do- i 
świadczenia. Wprowadzane mo­
dyfikacje są krokiem w kierun­
ku przybliżenia się do docelowe

go modelu reformy. Będzie to 
bardzo poważny krok naprzód, 
a nie żadna sezonowa zmiana.
—■ Często podnoszonym zarzu­
tem jest określenie obowiązują­
cych obecnie zasad reformy ja­
ko wyłącznie proilośćiowych. O- 
becny kryzys jest przecież je­
dynie odzwierciedleniem błędów 
i sprzeczności, jakie nagromadzi 
ły się w naszej gospodarce 
przez lata. Prędzej czy później 
odbudujemy poziom produkcji z 
końca lat 70-tych, ale będzie 
to dopiero początek drogi. Czy 
zdaniem pana ministra obecne 
rozwiązania zapewnią np. zmia­
nę struktury wytwarzania pol­
skiego przemysłu, wymuszą 
większą efektywność gospodaro­
wania, lepszą jakość, czy też 
znajdujemy się w pewnym eta­
pie, po zakończeniu którego 
wprowadzać trzeba będzie na­
stępne zmiany.
— Nie, ja uważam, że mecha­
nizm^ które już funkcjonują 
spełnią te zadania, muszą tylko 
zaskoczyć we wszystkich swoich 
elementach. Wspomogą je też 
znacznie wprowadzane obecnie 
modyfikacje. Wspomniał pan o 
konieczności zmian w struktu­
rze wytwarzania przemysłu w 
kierunku lepszego dostosowania 
asortymentu towarów do potrzeb 
społecznych. Do tych zmian 
strukturalnych zaliczyć trzeba, 
również konieczność zmniejsze­
nia energo- i materiałochłonno­
ści wytwarzania. Gdy się do 
kładnie przestudiuje proponowa 
ne mechanizmy reformy, te sta­
re i te nowe, widać bardzo wy­
raźnie, że ten wytwórca który 
nie potrafi dostosować się ap

nowych potrzeb i spróbuje kon­
tynuować niechcianą produkcję 
będzie musiał po prostu wypaść 
z gry. Również ten wytwórca, 
który nie będzie korzystał z o- 
siągnięć postępu technicznego 
zużywać będzie zbyt duże ilości 
energii czy surowców, znajdzie 
się szybko na krawędzi bankruc 
twav zostanie wyeliminowany. 
Poprawić się też musi jakość 
produktów rynkowych. Wpraw­
dzie reżimy technologiczne ja^ 
kie obecnie wprowadzamy są 
bardzo ostre, nie można się jed­
nak łudzić, że przy takim gło­
dzie towarowym rozwiążą one 
problem złej jakości. Dlatego też 
postanawiamy, że przedsiębior­
stwa nie mają prawa odstępo­
wać od wymagań jakościowych 
przy zawieraniu umów. Następ­
nie, aby nie odważyły się rezyg 
nować z kar umownych, aby 
konsekwentnie naliczały w swe 
koszty nieuzasadnione wszelkie 
reklamacje etc. Ale proszę zwro 
cić uwagę jak przedsiębiorstwa 
na to reagują. Znalazło to zre­
sztą odbicie podczas dyskusji w 
czasie obrad plenum KVV PZPR 
w Słupsku. Jeden z mówców 
skarżył się, że koszty jego przed 
siębiorstwa obciążają kwoty re­
klamacyjne wynikłe z wadliwo­
ści półfabrykatów dostarczanych 
przez poddostawców. No dobrze, 
a kto ma pilnować solidności 
produkcji kooperantów? Ja? 
Niech on sam pilnuje. Niech on 
płaci kary, to wtedy będzie kon 
trolował swego kooperanta.
— Panie ministrze, ale mówiąc 
o tworzeniu np. reżimów tech­
nologicznych popiera się niejako 
włączenie do parametrycznego 
systemu elementów uznanio­
wych. W ostatnim swym rapor 
de Konsultacyjną Radą Gospo­
darcza ostrzegą rząd przed ta­
kim właśnie niebezpieczeń­
stwem. Pod wpływem tych prze 
stróg utworzono podobno komi­
sję pod przewodnictwem wice­
premiera Obodowsklego mającą 
za zadanie kompleksowe bada­
nie wszystkich funkcjonujących 
ulg i priorytetów pod kątem ich 
zasadności.
— Nie, to jest pewne nieporo­
zumienie. Po pierwsze raport 
Krajowej Rady Konsultacyjnej 
odnosił się już do przeszłości, 
gdy narastała lawina ulg i ele­
mentów uznaniowych. Był to 
wtedy okres rozpoznawania wie 
lu spraw w biegu i w takim 
tempie musiały być ond regulo­
wane. Obecnie odchodzimy od 
uznaniowości. I tak np. ulgi w 
podatku dochodowym mają być 
rozwiązane w sposób systemowy 
i ujęte w Centralnym Planie 
Rocznym. W taki sam sposób 
rozwiązujemy problem ulg w 
obciążeniach na FAZ i kwestie 
podziału amortyzacji. Wszystko 
to wynika z trzech przesłanek: 
z potrzeby zmiany struktury 
gospodarki, z potrzeby wyrów­
nania przedsiębiorstwom warun­
ków startu i z kryterium, naz­
wijmy je, snrawiedliwości. spo­
łecznej;
— Co jjest największym zagrożę 
niem dla powodzenia reformy?
— Stara świadomość społeczna, 
oraz pochodzące z minionego o- 
kresu nąwyki. Tego, jak panu 
wiadomo, nie zmieni się z godzi 
ny na godzinę, ani nawet z ro­
ku na rok.
— Dziękuję z» rozmowę.

Rozmawiał:

Mirosław Marek Kromer
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We wtorek w południe ogłoszo­
no, że zóbranie odbędzie się ńa 
stępnego dnia, w środę. Uczy­
niono to dopiero po godzinie 13, 
po wysłuchaniu rybackiej prog­
nozy pogody. Tu, w „Korabiu’’ 
i w innych przedsiębiorstwach 
rybołówstwa bałtyckiego rozu­
mie się samo przez się, że nie ma 
zebrań w dniu, kiedy rybacy mo 
gą wypłynąć w morze. Na zebra 
nia, szkolenia i dyskusje są dni 
sztormowe.

Więc nie do wszystkich w tak 
krótkim czasie dotarła wiado­
mość o terminie zebrania. Część 
rybaków ' mieszka w Słupsku, 
część w okolicznych wsiach, te­
lefonów nie ma, a nie wszyscy 
w domu mają radia przestrojo 
ne na odbiór radiostacji „Kora­
bia”. Toteż na zebranie przyby­
ło 70 rybaków z organizacji li­
czącej 116 osób.

Rybacy mają pewne cechy specy 
ficzne. Uważają, że na zebrania 
przychodzi się po to, aby załat­
wić konkretne sprawy. Nie roz 
wodzą się nad tym, co zostało 
załatwione. W tym stylu Kazi­
mierz Bernatek, mechanik okrę­
towy, I sekretarz Oddziałowej 
Organizacji Partyjnej, skupiają­
cej rybaków, złożył sprawozda­
nie. Kilka zdań poświęcił związ 
kom zawodowym i samorządowi 
pracowniczemu — no bo po co 
się rozwodzić, jak każdy dostrzc 
ga te organizacje i wie o ich 
działalności. Podobnie potrakto­
wał zrealizowane postulaty z ma 
ja 1981 r. Natomiast mówił zna­
cznie dłużej o sprawach nie 
załatwionych — o zagrożeniu 
zawodu rybaka bałtyckiego,
0 niepokojącej przyszłości 
przedsiębiorstwa rybackiego „Ko 
rab” i jego floty. Gdy 
mówił o słomiakach, niezoriento 
towany słuchacz miałby minę 
zdziwioną, ale w tym gronie 
wiadomo, że chodzi o nie wyko 
rzystane oszczędności.

Box roxpami^tywania

Potem, w dyskusji,_ Bernatkowl
1 egzekutywie przygadano, że są 
zbyt skromni. Doszło “do przypo­
mnienia zdarzeń okresu minione 
go w życiu organizacji partyj­
nej, przedsiębiorstwa i kraju — 
od maja 1981 r. do października 
1983 r. Przypomnienie więc sta 
nu wojennego i norm prawnych 
z tego czasu, ogromnych podwy 
żek cen i zmian w gospodarce. 
Ten okres zwięźle charakteryzu 
je Zygfryd Kwiatkowski:

— Chwała i uznanie tym towa­
rzyszom, którzy w najtrudniej­
szych sytuacjach wysuwali się 
dó przodu, którzy w zamiesza­
niu i w ogólnej dezorientacji 
nie tracili celów. Chwała im, bo 
nie wszyscy potrafili zachować 
taką postawę i odwagę. Bezpar­
tyjnym tłumaczyliśmy sytuację* 
kraju i przedsiębiorstwa — ciąg 
nął. — Wytrzymywaliśmy ciosy, 
jakie dotykały partię i każdego 
z nas. Dość jednak rozpamięty 
wania tego, co za nami. Dość 
powtarzania w kółko: źle, niedo 
brze. Możemy wpływać na to, że 
by było lepiej. Jak? Swoją pra­
cą i kierowaniem naszych opinii
0 sprawach kraju do najwyższych 
szczebli władzy.

Nowej egzekutywie Kwiatkow­
ski życzył, by była śmielsza. 
Sam jednak odmówił poteriT'kan 
dydówania do egzekutywy, choć 
w przedsiębiorstwie cieszy się 
szacunkiem jako człowiek kon­
sekwentny, odważny, wypróbo­
wany w działaniu społecznym i 
fachowiec w swoim zawodzie.

Niepokoje o Bałtyk
Kiedy po wyborach (kilka taj­
nych głosowań) I sekretarzem zo 
stal ponownie Kazimierz Berną- 
tek, powiedział bez owijania w 
bawełnę: — Trochę chciałem 
być nadal sekretarzem. Wojowa­
łem o uchronienie rybołów­
stwa bałtyckiego przed zagładą
1 chcę tę wojnę wygrać. Niewie 
le zawiera się przesady w sło­
wach Bernatka o zagrożeniu ry 
bołówstwa bałtyckiego. Nie ma 
komu pływać na kutrach rybac­
kich.

Brak kandydatów do pracy na 
morzu. Rybołówstwa trzymają 
się szyprowie, mechanicy i star­
si rybacy. Z ponad 400 rybaków 
„Korabia” zostało 350. Podobnie

jest w „Kutrze” w Darłowie 
Co miesiąc kilka kutrów stoi w 
porcie z braku załóg. Młodzi, 
po pierwszej wypłacie, żegnają 
przedsiębiorstwa rybackie. Za 
morderczą i niebezpieczną pra­
cę otrzymują tyle, co robotnik 
w fabryce, pracujący dziennie 
8 godzin w ciepłej hali. W la­
tach 1980—82 zostały popełnio­
ne błędy w polityce płacowej 
wobec rybaków.

— Albo minister Korzonek, szef 
Urzędu Gospodarki Morskiej, 
nie docenia spraw rybołów­
stwa bałtyckiego, albo jego 
Urząd jest słabym partnerem wo 
bec ministra finansów — padło 
mocne stwierdzenie.

— Przywozimy do portu białko 
najtańsze. Złowienie kilograma 
ryb kosztuje 21 złotych. I w ta­
kiej sytuacji dopuszczamy do te 
go, żeby flota stała w portach, 
bö nie ma złotówek na godziwą 
zapłatę za trud rybaka. Jedno­
cześnie miliardy ładujemy w roi 
nictwo. Jeśli państwo nie ma 
pieniędzy, to niech rolnictwo uży 
czy miliard, by rybołówstwo bał 
tyckie dostarczało trochę więcej 
taniego białka.

Nieraz już rybakom mówiono, 
że zgodnie z zasadami reformy

Inny rybak proponował by. ut­
worzyć specjalną brygadę do 
usuwania awarii floty. rJSbyt 
często usunięcie awarii trwa ty 
dzień, a to oznacza utratę kilku 
dziesięciu ton ryb.

Wraca sprawa słomiaków i od­
biegów, których nie robią pra 
cownice sieciami. A jest to kwe 
stia oszczędności kilkuset kilo­
gramów deficytowych lin stalo­
wych typu herkules. Wicedyrek­
tor przedsiębiorstwa, Czesław 
Kołkowski przedstawia ogrom 
trudności. Bernatek przyciska wi 
cedyrektora, by wreszcie powie 
dział po męsku: tak lub nie.

Prxekaieie do góry...
Do kierownika Wydziału Ekono­
micznego KW w Słupsku, Józe­
fa Niemca, kilku rybaków kleru 
je prośbę, by opinie ich i OOP 
przekazał instancji wojewódz­
kiej i wyżej. Dotyczą one spraw 
ogólniejszych.

— Słyszę w telewizji, że prze­
mysł pracuje coraz lepiej, zwięk 
sza się produkcja, ale ja tego 
nie widzę — mówi rencista. — 
Chciałem kupić wiadro, by pod 
lewać ogródek. Wiadra przywie 
źli do sklepu, ale tylko dla roi

Kampania sprawozdawczo 
- wyborcza w partii

NIE MÓWIMY

gospodarczej samo przedsiębior­
stwo może regulować płace. Rze 
czywiście, takie retusze przed­
siębiorstwa bałtyckie wprowadzi 
ły. Ale nie likwidują one dyspro 
porcji między zarobkami ryba­
ków i pracowników w zawodach 
lądowych. Te dysproporcje pow­
stały w latach 1980—82, kiedy 
rybaków praktycznie pominięto 
przy powszechnych podwyżkach 
płac.

— My nie w pełni wykorzystu­
jemy dostęp do Bałtyku. Dziś 
z braku załóg staje kilka ku­
trów, jutro — znacznie więcej. 
Dużo słyszymy o polityce mor­
skiej państwa, a jak przychodzi 
do konkretów, to kuter po ku­
trze staje w porcie,v bo kto — 
poza weteranami — zgodzi się 
harować na morzu?!

Rozsypują się budynki i budy­
neczki „Korabia”. Z zysku 1982 
roku przedsiębiorstwo na inwe­
stycje mogło przeznaczyć tylko 
12 min zł.

— Dwanaście milionów złotych 
może zainwestować bogaty rol­
nik indywidualny albo sklepi­
karz — dowodzi kolejny mów­
ca. — I tyle samo może zainwe 
stować niemałe przedsiębiorstwo, 
dostarczające krajowi sporo żyw 
ności. Czy to nie brzmi jak żart, 
gdy nowy kuter kosztuje 80 mi 
lionów złotych? — pyta rybak.
— My na starych kutrach do­
żyjemy emerytury, ale co bę­
dzie z przedsiębiorstwem za łat 
15? Jeśli nie będzie floty, to ko 
nieć „Korabia”.

Wielki» małe sprawy

W czasie obrad przewija się wie 
łe spraw z pozoru drobnych, któ 
re — jak napomknął szyper, Jó 
zef Cieślak — psują krew.
— Mamy program oszczędnościo 
wy, ale zaoszczędzić możemy zna 
cznie więcej — to głos Mirosła­
wa Pietrzkiewicza. — Sporo pa 
liwa, smarów, części zamien­
nych. Niech jednak dyrekcja hie 
duma miesiącami nad systemem 
zapłaty za oszczędności. Bö’" za 
zaoszczędzone paliwo i części za 
mienne trzeba płacić załodze.

ników, na listę. Garnki przywie 
źli, chcę kupić, żeby mieć, spo­
kój ze strony żony, ale garnki 
sprzedają na talony.

Są dwią rzeczywistości: telęwi- 
zyjno-statystyczna i ta w zasię 
gu naszych oczu... . ' '

— Znów nastaje moda na pom 
niki — mówi młody rybak. — 
Jak się buduje szpital, to konie­
cznie pomnik; jak się buduje 
szkolę, to także pomnik. Czy 
już nie możemy zbudować szko­
ły lub szpitala, jeśli nie patronu 
je temu ważna osobistość? 
Przekażcie do góry, co o tym 
mówią ludzie •

Dramatyczny głos o sytuacji 
emerytów. Swoją pracą byli 
prawdziwymi budowniczymi Pol 
ski Ludowej. Po 30 latach służ 
by ojczyźnie mają położenie so­
cjalne gorsze, niż młodzieniec 
zaczynający pracę zawodową.
Jest głos krytyczny o marnowa 
niu terenów budowlanych w 
Ustce. W centrum miasta, na te 
renie uzbrojonym, postawiono 
kioski, choć to dobre miejsce 
na budowę bloku mieszkalnego. 
Sporo — jak. na każdym zebra 
niu — słów krytyki przedsię­
biorstw, które w cenach umów 
nych topią Swój bałagan i mat 
notrawsfwo.

Tym wypowiedziom towarzyszy 
postulat, by opinie rybaków nie 
zostały tylko w protokole, ale 
dotarły wysoko. I to jest zgodne 
z charakterem rybaków i ich or 
ganizacji partyjnej. Na zebrania 
przychodzi się pó to, żeby załat 
wić konkretne sprawy. Więc 
dziesiątki drobnych załatwią we 
własnym zakresie (zapisano je 
w uchwale), kilka postulątów 
kierują do władz decydujących 
o korzystaniu naszego kraju z 
bogactw Bałtyku, inne opinie 
adresują do Komitetu Wojewódz 
kiego,' z. postulatem zapoznania 
z nimi Komitetu Centralnego.

Jóxef Narkowicx

- ■ ■ ■
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w Darmstadt
Z zatłoczonego, (tętniącego ru­
chem i pośpiechem Frankfurtu 
do Darmstadt jedzie się auto­
stradą około pół godziny. Miasto 
jest nieduże, spokojne. W jego 
zielonej, willowej części jest sie­
dziba Instytutu Niemiecko-Pol- 
skieigo, założonego w 1979 roku 
i prowadzonego do dziś przez dr. 
Karla Dedeciusa.
Założyciel i obecny dyrektor In­
stytutu to jpostać niemal już le­
gendarna w dziejach polsko-nie­
mieckich stosunków kultural­
nych, człowiek — instytucja. 
Autor, tłumacz, wydawca ponad 
pięćdziesięciu publikacji z języ­
ków słowiańskich, ale głównie 
z polskiego. Doktor filozofii h.c. 
uniwersytetu w Kolonii, członek 
Bawarskiej Akademii Sztuk 
Pięknych, niemieckiego PEN- 
-Clubu. Wydawał w 'RFN anto­
logie polskiej poezji i prozy, mo­
nografie poetów i wybory wier­
szy (przeważnie we własnych 
tłumaczeniach) od Brudzińskiego 
poprzez Gałczyńskiego, Lecą po 
Przybosia, Różewicza, Miłosza, 
Szymborską, a z poezji rosyj­
skiej — Jesienina i Majakow­
skiego, opublikował kilka tomów 
własnej eseistyki („Polacy 
i Niemcy* 1”, „Profile ,polskie”), był 
inicjatorem i organizatorem wie­
lu poczynań w dziedzinie stosun­
ków kulturalnych obu naro­
dów.
I to wszystko robił niejako, na 
marginesie pracy zawodowej — 
przez cały okres powojenny 'za­
trudniony był w towarzystwie 
ubezpieczeniowym we Frank­
furcie nad Menem. Dopiero 
przed kilku laty przeszedł na 
emeryturę i teraz już cały swój 
czas poświęca polskiej kulturze, 
a głównie literaturze, kierowa­
niu instytutem.
Przywitał naszą grupkę dzienni­
karską w drzwiach instytutu — 
siwy, szczupły, o wysportowanej 
sylwetce, bardzo żywy i bezpo­
średni, mówiący świetną .pol­
szczyzną. Przeprasza na wstępie, 
te będzie mógł nam poświęcić 
niewiele ponad godzinę, bo choć 
t<> już popołudnie, .w. niedalekim 
Frankfurcie czeka go jeszcze 
konferencja z wydawcami, czego 
więc oń nie zdąży powiedzieć — 
uzupełnią jego asystenci.
Przy kawie, w salce umeblowa­
nej osiemnastowiecznymi sprzę­
tami, z wiszącymi na ścianach 
starymi polskimi sztychami roz­
mawiamy o pracy instytutu, o 
popularyzacji polskiej kultury 
na tutejszym niełatwym rynku. 
Do gospodarza dołącza w trakcie 
rozmowy jeden z pracowników 
naukowych, autor obszernej 
książki o naszych wzajemnych 
kontaktach kulturalnych w ostat 
nich dziesięcioleciach, młody, 
energiczny dr. Winfried Łip- 
scher.
Dr Dedecius nazywa swój in­
stytut kwaterą organizacyjną

grupy ludzi, którym bliska jest 
polska kultura i literatura. 
I choć to placówka skromna 
i dopiero na dorobku, zatrud­
niająca pięciu pracowników na­
ukowych, przecież jej znaczenie 
dla wzajemnych kontaktów kul­
turalnych i promocji polskiej 
literatury i sztuki w Republice 
Federalnej jest istotne. 
Zainteresowanie Polską, jej kul­
turą, historią i współczesnością 
jest tutaj w niektórych kręgach 
społecznych dość znaczne. Toteż 
działalność grona ludzi dobrej 
woli, którzy starają się obiek­
tywnie (choć nieraz kontrower­
syjnie z naszego punktu widze­
nia) prezentować } popularyzo­
wać dorobek i dzieła polskiej 
kultury, trzeba doceąiać. Zwła­
szcza wobec szeroko głoszonych 
nad Renem i Menem uproszczo­
nych, a także inspirowanych z

Korespondencja 
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antykomunistycznych i nierzadko 
jednocześnie antypolskich pozy­
cji fałszywych ocen i analiz na­
szej współczesnej rzeczywistości 
— politycznej, gospodarczej, kul­
turalnej.
Siedzibę ofiarowało Instytutowi 
Niemiecko-Polskiemu miasto 
Darmstadt i ono (też wraz z rzą­
dami krajowymi Hessji i Pała- 
tynatu częściowo finansuje jego 
utrzymanie. Środki na działal­
ność, dzięki zapobiegliwości dy­
rektora, instytut otrzymuje też 
od różnych fundacji, m. in. Bo­
scha (tego od zapłonowych 
świec samochodowych) i Volks- 
wagena. Na czele instytutu stoi 
Kuratorium i Prezydium, w 
skład którego wchodzi kilka znk- 
nych osobistości z RFN, m. in. 
jako przewodnicząca dr. Barion 
Dönhoff, wydawczyni znanego 
tygodnika „(Die Zeit”, prof. dr. 
Gotthold Rhode z, Uniwersytetu 
w Moguncji i inni.
Wśród różnych poczynań popu­
laryzatorskich i badawczych, 
oczkiem w głowie dr. Dedeciusa 
jest obecnie Biblioteka Polska — 
seria wydawnicza przez niego za 
inicjowana i prowadzona: W re­
nomowanym wydawnictwie 
Suhrkampa ukazało się dotąd 
pięć tomów tej serii, pomyślanej 
jako prezentacja wybranych 
dzieł polskiej prozy, poezji, ese­
istyki, pamiętników i listów, Są 
to: „Poeci polscy” (stu autorów, 
od średniowiecza do współcze­
sności), „Kordian i cham”, 
Kruczkowskiego, „Młoda Polska”, 
„Poezje” Miłosza i „Podróż.idó War 
szawy”, Schultza. Rzecz jest 
zakrojona z wielkim rozmachem, 
całość ma liczyć 50 tomów.

Wyibór — przyznaje dr Dede­
cius, odpowiadając na nasze 
dziennikarskie wątpliwości — 
może budzić dyskusje, ale nie 
należy zapominać, że robi to 
Niemiec dla Niemców, uwzględ­
niając ich zainteresowania, men­
talność, dotychczasowy stan zna­
jomości polskiej literatury itp.
W przygotowaniu są m. in. So­
bieskiego — „Listy do Marysień­
ki”, „Przedwiośnie” Żeromskiego, 
wiersze i dramaty Różewicza, an 
tologia polskich bajek i legend, 
Korczak, Andrzejewski, Mickie­
wicz, Sienkiewicz...
Polska literatura nie ma łatwej 
drogi do zachodnioniemieckiego 
czytelnika. Na tutejszym rynku 
jest ogromna konkurencja (uka­
zuje się rocznie ok. 80 tysięcy 
pozycji) i literatura poważna, 
zwłaszcza obcojęzyczna, a jeszcze 
z krajów Wschodniej Europy, z 
trudem toruje sobie drogę, wy­
da wcy nastawieni' komercjalnie są 
ostrożni, jeśli się dycydują, to na 
bardzo niskie nakłady. Pierwsze 
tomy Biblioteki Polskiej roze­
szły się jednak nadspodziewanie 
dobrze, trzeba było nawet robić 
dodruki. T<> pomyślny progno­
styk dla przyszłości 4ej< serii. 
Instytut organizuje też spotka­
nia z polskimi pisarzami i arty­
stami, ich wieczory autorskie — 
ostatni był z Różewiczem. Ekspo 
nuje się tu także wystawy, jak 
np. dzieło i życie Janusza Kor­
czaka, grafika Romana Cieśle- 
wicza, książki Wydawnictwa Ar­
tystycznego i Filmowego.
Wiedza o Polsce i polskiej kul­
turze — pod takim hasłem two­
rzy się w darmstadzkim insty­
tucie bibliotekę, liczącą 7 tysię­
cy tomów. Opracowywany obec­
nie jej katalog przekazany zo­
stanie uczelniom i instytutom 
naukowym w RFN, interesują­
cym się problematyką polską. 
Zbiory są stale udostępniane ba­
daczom i popularyzatorom. 
Placówkę przy AJeksandiraweg 
odwiedza stale *wieiu Niemców 
i Polaków. Stara się ona ułat­
wiać kontakty polonistów i ger­
manistów, filologów, historyków 
literatury, kulturoznawców z 
obu stron, a także publicystów 
czy wydawców.
W planach jest kontynuowanie 
dotychczasowych prac badaw­
czych i tranSlatorskich oraz wy­
dawniczych, różnego rodzaju im­
prez, wystaw i spotkań. Oczywi­
ście na tyle, na ile będą pozwa­
lać skromne możliwości, a także 
siły i zapał dyrektora instytutu 
i jego współpracowników. A te­
go im, jak dotąd, nie zbywa. 
Chociaż, jak się rzekło, torowa­
nie drogi obiektywnej informa­
cji o polskiej kulturze na tam­
tejszym terenie nie zawsze jest 
sprawą prostą i napotyka na 
zróżnicowane reakcje.

Andrzej Czechowicz

Julian Stryjkowski) — Przybysz 
s Narbony, Czytelnik:
Maria Józefacka — Opoka, Lu­
dowa Spółdzielnia Wydawnicza; 
Jarosław Iwaszkiewicz — Książ 
ka moich wspomnień, Wyd. Li­
terackie;

Henryk Sienkiewicz — Quo va- 
dis, Państwowy Instytut Wyda w 
niczy;
Władimir Kriwcow — Szumią 
dęby, szumią, Wyd. Książka i. 
Wiedza;
Piotr Lechmann — Niewolnicy 
wolności, Wyd. Literackie; 
Andrzej Golec — Czas wspom­
nień, Wyd. MON;
Carlos Fuentes — Historia ro­
dzinna, Wyd. Literackie;
Monika Warneńska — Tygrysie 
oczy, Wyd. Literackie;

Marian Jachimowicz — W słoń­
cu Zagłębia, Wyd. Ossolineum; 
Andrzej Skarżyński — Tajemni­
ce wędkowania, Wyd. „Sport i 
Turystyka”;
Henryk Szczerblóski — Restytu 
cja mienia polskiego z zachod­
nich stref okupacyjnych Nie­
miec, Wyd. Książka i Wiedza; 
Lucyna Kowalczyk. Rafał Mi- 
łaszewski — Gospodarka przed­
siębiorstw budowlanych, Wyd.
Szkolne ii Pedagogiczne;

i (sw)

Hel - samotny 
półwysep

Na księgarskich półkach pojawił 
się egzemplarz znanej już z 
dwóch poprzednich wydań książ 
ki Włodzimierza Steyera „Samot 
ny półwysep”.

Autor. Włodzimierz Brunon Ste­
yer (1892—1957) chrzest -marynar 
ski przeszedł w carskiej mary­
narce floty Dalekiego Wschodu. 
W 1919 r. przyjęty został do 
Wojska Polskiego w stopniu ka­
pitana marynarki. W roku na­
stępnym, po odzyskaniu przez 
Polskę dostępu do Bałtyku, był 
dowódcą III Batalionu Morskie 
go; później dowodził kanonierką, 
studiował we Francji na Wyż­
szym Kursie Artylerii Morskiej 
W Tulonie. Wybuch wojny we 
wrześniu 1939 r. zastał komando 
r<a Steyera na stanowisku do­
wódcy Rejonu Umocnionego He­
lu. ' '
W. Steyer był urodzonym gawę­
dziarzem. Przyjaciele zachęcili 
go, aby sięgnął po pióro. Pod 
pseudonimem „Brunona Dzimi- 
cza” Steyer zaczął publikować 
wspomnienia, opowiadania i no­
wele. Niewątpliwy dar opowia­

dania spowodował, że twórczość 
Steyera cieszyła się ogromnym 
powodzeniem. Prawdziwą furorę 
zrobiła książka „Samotny krążow 
nik” wydawana czterokrotnie. 
Był to największy bestseller ma­
ry mistyczny dwudziestolecia mię 
dzyiwojeinneigo.
Po honorowej kapitulacji Helu 
(w październiku 1939 r) ko­
mandor Steyer, jak tysiące in­
nych polskich oficerów, po­
szedł do niewoli.
Po wyzwoleniu z oflagu w Lu­
bece bez wahania wrócił do kra 
ju, meldując się do dyspozycji 
odradzającej się polskiej Mary­
narki Wojennej. Awansowany do 
stopnia kontradmirała został do­
wódcą Marynarki Wojennej. La­
tem 1950 r. został odwołany ze 
Stanowiska i przeniesiony w 
stan spoczynku. Do służby woj­
skowej wrócił w 1956 r- jako 
delegat MON do spraw oficerów 
rezerwy w województwie gdań­
skim. Napisał wtedy książkę „Sa 
motny półwysep” — refleksje na 
temat obrony Helu w 1939 r.
Na kartach ‘książki poznajemy 
wielu obrońców tego skrawka

ziemi nadmorskiej, oficerów, pod 
oficerów ale przede wszystkim 
szeregowców i marynarzy, lotni 
ków, piechurów z KOP i ochot­
ników.
Natomiast nie oszczędza Steyer 
tych wszystkich, którzy utrudnia 
li przygotowanie Wybrzeża do 
obrony, jak i tych, którzy nie­
sławnie zapisali się, mówiąc ję 
zykiem Steyera: „w okresie wy­
ścigów na szosie zaleszczyckiej”. 
Książkę W. Steyera czyta się jed 
nym tchem. Nie ma tutaj znaczę 
nia czy czyta ją uczestnik wy 
darzeń. czy już urodzony po woj 
nie — każdy wzruszy się śle­
dząc tragiczne losy obrońców 
„krowiego ogona" Rzeczypospoli­
tej, jak mawiali Kaszubi, zda­
nych na własne siły aż do koń­
ca.
Ma książka jeszcze jeden walor: 
poprzedza ją obszerna przed 
mowa Jerzego Per tka, znanego 
marynisty. Niestety, W. Steyer 
wybitny marynarz i pisarz, 
zmarł ledwie dwa tygodnie przed 
ukazaniem się swej pracy. Wte­
dy to — pisze J. Pertek — „Po 
szedłem na redłowski cmentarz 
powiedzieć autorowi, że. „Samot 
ny półwysep” został przyjęty 
bardzo dobrze, tak jak kiedyś 
„Samotny krążownik”.

Bogusław Polak

Włodzimierz Steyer: —„Samotny 
półwysep” Poznań 1983 (wyd. HI 
ss. 148-f24 ilustracje.

LISTOPADA 1893 to­
ku zmarł Jan Matej­
ko.
Zmarł w dniu, które­
go — jak podaje jego 
biograf, Maria Szypo'w-

ska — nie lubił, którego zawsze 
się bał.
Kryzys przyszedł nagle. Jeszcze 
w tygodniu poprzedzającym 
śmierć Matejko doglądał restau­
racji Kaplicy Zygmuntowskiej, 
jeszcze chodził po rusztowaniach, 
a 30 października powiedział wie 
czorem swojemu lekarzowi: „Do 
widzenia się jutro w pracow­
ni!”. 1 listopad«, o pierwszej mi 
nut dziesięć, nadszedł jego kres. 
I tegoż dnia został złożony do 
trumny, by rozpocząć swoją 
ostatnią drogę. Lecz dokąd? Na 
Wawel;,do krypt pełnych duchów 
królów i hetmanów, na Skałkę, 
czy 'na cmentarz Rakowicki, 
gdzie spoczęli jego ojciec i cór­
ka? Rozważano wszystkie trzy 
koncepcje. Sam Matejko miał 

I powiedzieć do żony: „Nie dawaj 
I mo/jego ciała na Skałkę”. 5 li- 
I stoipada odbył się tpotgrzelb, a 

wziął w nim udział cały Kra­
ków. I cała Polska łącząca się 
sercem z trumną, a w Krako­
wie — przez liczne delegacje 
miast. Pochód poszedł Floriańską 
wokół rynku, do kościoła Panny 
Marii. Karawan ciągnęło sześć 
karych koni, tłum szlochał, odda 
wał hołd, klękał, nad jego Szko­
łą Sztuk Pięknych powiewał 
ogromny czarny sztandar, a do­
my były udekorowane sztandara 
mi i popiersiami Mistrza. Bił 
dzwon Zygmunta, odezwały się 
salwy armatnie. Po pogrzebie z 
całej Polski, ba z Europy, ,z 

i Wiednia, Budapesztu, Berlina, 
| Pragi, Rzymu, Triestu, Paryża — 
I płynęły depesze.
I Jan Matejko: wielka postać poi 

skich dziejów, polskiej kultury. 
Prof. Karol Estreicher <w swojej 
„Historii sztuki w zarysie” poiwie 
nadzwyczaj lakonicznie: „Matej­
ce polska sztuka w pierwszym 
rzędzie zawdzięcza wysoki po­
ziom artystyczny. Realista w kom 
pozycji i szczegółach, oparł jed­
nak swą sztukę na osiągnięciach 
baroku, przez co uniknął szablo­
nu”. Ale prof. Julian Krzyża­
nowski w „Dziejach literatury 
polskiej” inaczej spojrzy na dzie 
ło Matejki, wydając następujący 
osąd: „Jeśli Sienkiewicz powie­
ściami historycznymi z przeszło­
ści Polski czarował czytelników, 
a obrazem Rzymu za Nerona zdo 
bywał sławę międzynarodową, to 
osiągnął na polu literatury to 
samo, co w zakresie malarstwa 
twórca „Ślubów Jana Kazimie­
rza” i Grunwaldu”, Jan Matej­
ko”.
Ale Jan Matejko — jak zazwy­
czaj każdy artysta wybitny — 
miał swoich oponentów. Stani­
sław Przybyszewski marzył z 
gorącą pasją w „Synach ziemi”:
„— Och, mieć milion — gorącz­
kował się... (mówił jeden z boha 
terów — przyp. aut.). Milion, 
nie! to za mało — dziesięć milio 
nów! Móc zniszczyć ten pomnik 
i dać miastu inny — móc zdra 
oać z wnętrza kościoła Mariae 
kiego te głupie i śmieszne, i ubo 
gie, i takie bezsensowne malo- 

■ widła Matejki, tę pstrokatą ja 
jecznicę ograniczonego geniusza”.
A znowu Bolesław Prus kąsał w 
„Pamiętniku starego subiekta”: 
„Matejko skończył malować bi­
twę grunwaldzką (duży to obraz 
i okazały, tylko nie trzeba go 
pokazywać żołnierzom, którzy 
przyjmowali udział w bitwach)”.
A jak oceniamy to dzieło my — w 
współcześni?
Prof. Bogdan Suchodolski w 
„Dziejach kultury polśkiej” tak 
pisze:

90. rocznica śmierci 
Jana Matejki

iivdök iiiai&rsiWAf Ktof6 swr#*
ło się ocalić od niepamięci dzieje 
szlachecko -rycerskie, powstawała 
sztuka, która uczyć chciała na­
ród, by rozumiał swą dziejową 
drogę. Jej twórcą był Jan Ma­
tejko”.
Omawiając jego dzieła: „Stań­
czyk” (1863)., „Kazanie Skargi” 
(1864), „Rejtan” (1864) autor pi­
sze, że były one „poświęcone 
gorzkiej refleksji”, „błędom i 
grzechom magnatów”, a także 
„patetycznemu protestowi prze 
ciwko zamierzonej uchwale, apro 
bującej rozbiór kraju” Inne o- 
brazy z tego cyklu „rachunku 
narodowego sumienia” przedsta­
wiają „rozum polityczny społe­
czeństwa i jego władców, wielce 
krzepiące wydarzenia życia zbio 
rowego i kultury. Do nich za­
licza: „Unię Lubelską” (1869), 
„Hołd Pruski” (1882) i „Konsty­
tucję 3 Maja” ofiarowaną Sej­
mowi Galicyjskiemu z nadzie­
ją, że po odzyskaniu niepodleg­
łości znajdzie się na Zamku Kró 
lewskim w Warszawie. Jednak­
że szczególne miejsce w twór­
czości Matejki miały „obrazy 
przedstawiające wielkie rycer 
skie zmagania w obronie kraju 
i chrześcijaństwa, zwycięstwa 
polskiego oręża i dramatyczne 
klęski”. Prof. Suchodolski wy­
mienia w tej grupie: „Bitwę pod 
Warną” (1880), „Sobieskiego pod 
Wiedniem” (1883), „Batorego pod 
Pskowem” (1872), „Kościuszkę 
pod Racławicami”. Najważniej­
szym obrazem w tej grupie — 
pisze prof. Suchodolski — „a mo

że i w całej twórczości Matej­
ki, stała się „Bitwa pod Grun­
waldem” (1878), Przypomnienie 
wielkiego zwycięstwa nad Krzy 
żakami w 1410 r. było czynni­
kiem patriotycznego wychowa­
nia setek tysięcy Polaków oglą­
dających ten obraz w Krakowie, 
Warszawie i Lwowie; było tak­
że manifestacją polskości dla 
publiczności Petersburga. Buda­
pesztu i Berlina — miast, w któ 
rych go wystawiano. Ten obraz 
jako narodowa relikwia był 
chroniony i ukrywany, z narażę 
niem życia, w dobie hitlerow­
skiej okupacji”. W konkluzji 
prof. Suchodolski pisze: „Do­
pełnieniem tej bogatej twórczoś 
ci największego malarza polskiej 
historii były jeszcze dwa cykle 
pt. „Dzieje cywilizacji w Pol­
sce” i „Poczet królów i książąt 
polskich”. Ukazywały one całą 
różnorodność polskich dziejów
i ich wielorakie wartości, a dzię 
ki reprodukcjom stawały się do 
stępne szerokim kręgom społe­
czeństwa: widziało ono swą prze 
szłość oczami Matejki”.

Miał być Matejko muzykiem. 
Ojciec —■ Franciszek, nieraz gro 
madził swe pociechy przy forte 
pianie i wszyscy śpiewali. ^Albo 
słuchali ojca grającego Beetho- 
vena, Chopina. Mały Jaś tęsknił 
zaś za ołówkiem. Rysował, ry­
sował. Kopiował ilustracje „Spie 
wów historycznych” Niemcewi­
cza, rysował Kościuszkę, rysował 
Poniatowskiego, wreszcie zało­

żył swój słynny dziecięcy „Skarb 
ezyk”. Na szczęście starszy brat 
Franciszek, już pracownik Uni­
wersytetu Jagiellońskiego, zabrał 
brata z Liceum Sw. Anny i za­
prowadził do Szkoły Sztuk Pięk 
nych. Tym samym Jan Matej­
ko uniknął wielkiego dramatu, 
albowiem cesarz specjalną pro­
klamacją z 31 grudnia 1851 
wprowadzał jako restrykcję za 
krakowskie echo Wiosny Ludów 
język niemiecki do urzędów, do 
szkół i władze rugowały profe­
sorów trwających przy języku 
polskim. Tymczasem Jan Matej­
ko już się zaczął posługiwać 
językiem sztuki, a jego profeso­
rem został Wojciech Korneli 
Stattler.

Tak zaczęła się ta droga Jana 
Matejki do narodowego dzie­
dzictwa.

O swoim nauczycielu i mistrzu 
Stanisław Wyspiański napi­
sze w „Kazimierzu Wielkim”: 
„Był mały, jako ludzie ciałem 
drobni, i przygarbiony nie wie­
kiem, lecz pracą: był z tych, któ 
rzy są Aniołom podobni, których 
żywoty wiele wy kołacą, gdy się 
w nich święta duma odosobni, 
gotowi się poświęcić, mając za 
co; — do pocałunku głowę chy­
lił w długich lokach, z oczu mu 
gorzał żar —taki w prorokach”.

■ T Oprać. S. K.Na zdjęciu:
Jan Matejko — autoportret

i
i m i
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Na polskim Bałtyku

Od „Orła“ i „Korsarza" 
‘•do współczesnej

Dramatyczna epopeja okrętu pod stawie porozumienia z rządem polskie zatopiły też 39 statków han
wodnego „Orzeł” we wrześniu angielskim o działaniach w opar dlowych i zestrzeliły kilkadzie-
1939 roku zyskała sobie wielką ciu o bazy u wybrzeży wyspy. siąt samolotów wroga. Obok epo
i zasłużoną sławę w dziejach przybyły do Anglii trzy kontrtor pei „Orła”, na kartach wojennej
polskiego oręża. pedowce: „Błyskawica”, „Bu- chwały zapisane zostały wyczy-
Uszkodzony, bez map, amunicji rza” i „Grom”. ny bojowe niszczycieli „Burza”,
i torped zdołał wymknąć się z Po wybuchu działań wojennych „Błyskawica”, „Garland”, „Pio-
por.tu w Tallinriie, gdzie był in- polskiej flocie przydzielono za- run”, „Krakowiak”, okrętów pod
ternowany. Następnie po wielu mówione przed wojną w brytyj- wodnych „Dzik” i „Sokół” oraz
perypetiach udało mu się prze- skich stoczniach ścigacze, a po- innych jednostek pływających
dostać z Bałtyku na Morze Pół- tern szereg innych okrętów an- pod polską banderą,
nocne i do Anglii. Załoga „Orła” gielskich. Kiedy w 1945 roku odzyskaliśmy
jeszcze wielokrotnie dała o so- Pierwszej wojennej jesieni i zi wybrzeże Bałtyku, większość tu­
bie znać sukcesami bojowymi w my polskie okręty brały udział tejszych miast i portów leżała w
następnych miesiącach wojny na w działaniach na Morzu Półno- gruzach. Równocześnie z przystą
morzu. cnym, a potem w walkadh u pieniem do usuwania zniszczeń i
Niemieckie lotnictwo już ran- wybrzeży Norwegii. Losy wojen rozbudowy, do podnoszenia wra
kiem 1 września 1939 r. zaatako- ne i waliki polskich mary- ków z kanałów portowych i roz-

4 wało polskie Okręty. Mimo ogr<*m narzy na różnych morzach świa minowywania • wód przybrzez-
^ nej przewagi wroga w powietrzu ta to temat na niejedną książkę nych, rozpoczęto tworzyć ludową

i sporych strat — jednostki poi- — wiele ich też w ubiegłych la Marynarkę Wojenną,
skiej Marynarki Wojennej nawią tach napisano. Są to historie 3 kwietnia 1945 róku do Gdyni
zały walkę z przeciwnikiem, a bohaterskie, ale i ńiejednokrot- i Gdańska przybyli pierwsi żoł-
np. „Gryf” i „Wicher” trafiły ze nie tragiczne. Wszyscy obiektyw merze Batalionu Morskiego, u-
swoićh dział i zmusiły do wyco ni historycy II wojny światowej tworzonego wcześniej w głębi
fania się dwa niemieckie niszczy na morzu przyznają, że mała lądiu w Lublinie, <caś już w
ciele atakujące polskie wybrze- polska flota wojenna odniosła pięć dni później na pierwszym
że w drugim dniu wojny. Wsku- wielkie sukcesy bojowe. 47 okrę małym okręcie wojennym, który
tek uszkodzeń i braku paliwa tów, które w sumie wchodziły nazwano „Korsarz”, powędrowa-
okręty podwodne „Sęp”, „Ryś” w jej skład, eksortowało nieźli- ła w górę biało-czerwona bandę
i „Żbik” musiały udać się do czone konwoje alianckie, patro- ra. Jesienią tego roku do portu
szwedzkich portów, gdzie zostały lowało szlaki morskie, zatopiło na Oksywiu zawinęły, internowa
internowane. „Wilkowi” udało m. in. 7 okrętów nawodnych ne przez całą wojnę w Szwecji,
się przedostać do Anglii, pcdob- wroga i 2 podwodne (a kilka okręty podwodne „Sęp , „Żbik
nie jak to Uczynił „Orzeł”. prawdopodobnie), jak również i „Ryś”. Na wiosnę roku następ-
Wcześniej, w dniach poprzedzają poważnie uszkodziło okóło 30 jed nego witano w Gdyni cztery po
cych wybuch wojny, na pod- nostek nieprzyjacielskich. Okręty skie trałowce, odnalezione w por

tach niemieckich, a dopiero póź­
niej w kolejnych latach przypły­
wały z Anglii „Błyskawica”, „Bu 
rza” i „Wilk”.
Wydarzeniem o bardzo dużym 
znaczeniu dla rozwoju marynarki 
i szkolenia nowych jej kadr by­
ło przekazanie wiosną 1946 roku 
Polsce 23 bojowych jednostek ra 
dzieckich (trałowce, ścigacze, ku 
try torpedowe).
Tak rozpoczął się nowy rozdział 
w dziejach polskiej Marynarki 
Wojennej.
Dziś stanowi ona ważne ogniwo 
w systemie naszej obronności, 
zwłaszcza zaś w obronie wybrze 
ża.
Współczesny kształt polskiej Ma 
rynarki Wójennej wynika ze 
wspólnych koncepcji obronnych 
nadbałtyckich państw socjalistycz 
nych. Wpływa nań również cią­

gła eskalacja żtJTdjeń morskich 
NATO, których celem jest m. in. 
uzyskanie i utrzymanie przewa­
gi militarnej na Bałtyku.

Bałtyk jest morzem półzamknię 
tym, stosunkowo małym i płyt­
kim, ma też słabo rozwiniętą po­
łudniową i południowo-wschod­
nią linię wybrzeża, gdzie dodat­
kowo często występują trudne 
warunki hydralogiczno-meteoro 
logiczne. Toteż duże okręty na- * 
wodne i podwodne nie znajdują 
tu warunków do pełnego wyko­
rzystania swoich możliwości bo­
jowych, są bowiem zagrożone 
przez miny, lotnictwo startujące 
z baz lądowych i rakiety typu zie 
mia-woda oraz przez małe i zwrot 
ne okręty uderzeniowe. Ponadto 
niewielkie tutejsze głębokości u- 
trudniają stosowanie okrętów

podwodnych, zwłaszcza dużych. 
Te i inne motywy nakazują więc 
rozwijanie na tym akwenie głów 
nie lotnictwa morskiego, floty 
małych nawodnych okrętów ude­
rzeniowych, małych i średnich 
okrętów podwodnych i sił dla 
ich zwalczania, a także trałow­
ców i sił transportowo-desanto­
wych. Obok tego oczywiście rów 
nież całej gamy środków obrony 
wybrzeża.
Powołana do obrony oraz ochro 
ny interesów politycznych i go­
spodarczych naszego państwa na 
morzu Marynarka Wojenna — 
wszechstronnie wspomaga także 
rozwój polskiej gospodarki mor 
skiej.

A. Howicz
Fot. Tomasz Ignacik

V

PRZED kilku miesiącami 
międzynarodowe towarzy­
stwo klasyfikacji statków

tmorskich „Lloyd’s Register of 
Shipping” (z siedzibą w Londy­
nie) uja-wniło szóste w świecie 
miejsce Polski pod względem 
wielkości tzw. portfela zamówień 
na statki. Była to, w sytuacji 
kraju, którego gospodarka do­
piero co zaczęła odbijać się od 
dna kryzysu — wiadomość wię­
cej niż pocieszająca, toteż pod­
chwyciła ją cała nasza prasa. 
Dziś do tej informacji wnieść 
trzeba istotną korektę.
Ówczesne dane mówiły o stanie 
rzeczy z roku ISSä. Natomiast na 
koniec czerwca 1683 sytuacja 
zmieniła się o tyle, że w staty­
styce zamówień na nowe statki 
polski przemysł okrętowy prze­
sunął się z szóstego na trzecie 
miejsce w świecie, po Japonii 
i Południowej Korei. Wynika to 
również z zestawienia „Lloyd’s 
Register”, przy czym to trzecie 
miejsce dzielimy z Hiszpanią, 
mającą analogiczny tonaż w 
swym portfelu zamówień.
Fakt ten nabierze szczególnej 
wymowy, gdy dopowiemy, że od 
liipca 1962 do końca czerwca 
1963 tonaż zlecony do budowy 
w stoczniach całego świata 
zmniejszył się z 33 do 30 min 
BRT, natomiast tonaż zamówio­
ny w Gdyni, Gdańsku i Szczeci­
nie wzrósł. Na Polskę przypada 
aktualnie 5 proc. światowego 
portfela zamówień na nowe stat 
ki morskie, będącego w dyspo­
zycji ok. 40 państw-producen- 
tów. Niższe, ale zupełnie „przy­
zwoite” miejsce zajmujemy rów 
nież w międzynarodowych po­
równaniach tonażu statków wo­
dowanych. W 1982 r. było to 8 
miejsce, w bieżącym ta lokata 

Jp ulegnie przypuszczalnie dalszej 
poprawie.
Na Zachodzie tymczasem trwa 
od szeregu miesięcy wielki płacz 
w środkach masowego przekazu 
na temat „posępnego obrazu” 
i „kresu obfitości” (cytaty z ty­
tułów wzmianek ^.prasowych), a 
w końcu i strajków okupacyj­
nych, które .podjęły załogi szcze­
gólnie dotkniętych kryzysem 
stoc zni zaehod nioniemieckich. 
Analiza stanu zamówień na no­
wą produkcję ma 'w przemyśle 
okrętowym — podobnie jak we

wszystkich innych branżach o 
długim cyklu wytwórczym — 
duże znaczenie, chodzi bowiem 
o perspektywę nie na miesiące, 
ale na lata. Jest ona dla Polski, 
jak widać korzystna. Stało się 
to dzięki zamówieniom najwięk­
szego partnera handlowego Pol­
ski — Związku ‘Radzieckiego.

PQUAC&**.' 
POTENTATEM : 
STOCZNIOWYM

Rynek
jutra

W latach 1976—1980 wyeksporto­
waliśmy do ZSRR ogółem 70 
statków różnej wielkości. Na 
okres 1081—'1965 przewiduje się 
sprzedaż odbiorcom radzieckim 
180 jednostek morskich, w tym 
wielu zupełnie nowych typów. 
Wśród nich — statki do Obsługi 
podmorskiego górnictwa ropy 
naftowej' i gazu ziemnego. We­
dług wstępnych danych, zapo­
trzebowanie radzieckich armato­
rów na statki polskiej produk­
cji, rysujące się na okres 18136-— 
1990 r. wynosi ck. 500 jednostek. 
Jest to więc prawdziwa ekspan­
sja zamówień, którym stocznie 
polskie muszą sprostać, jeśli 
chcą w pełni skorzystać z per­
spektyw trwałego rożwoju. 
Oczywiście niezbędne są w zwiiąz 
ku z tym na najbliższe lata okre 
ślone nakłady inwestycyjne w 
stoczniach Szczecina, Ustki, 
Gdańska i Gdyni. Ale nie mniej 
konieczne będą one również w 
wielu fabrykach kooperujących 
ze stoczniami dostawą elemen­
tów konstrukcyjnych, materia­
łów i wyposażenia statków. 
Sprawą szczególnej wagi jest 
przy tym zorganizowanie pro­
dukcji tych elementów koopera­
cyjnych dla stoczni, które do­

tychczas sprowadzamy z krajów j 
kapitalistycznych za twardą wa­
lutę. Rosnące zamówienia ra­
dzieckie powodują bowiem szybki 
wzrost naszego importowego za­
potrzebowania na brakujące lub 
w ogóle nie produkowane w 
Polsce wyroby dla okrętownic- 
twa.
Sprawa ta nie od dziś' jest przed 
miotem troski kapitanów nasze­
go przemysłu okrętowego, wywo­
łuje też niecierpliwy rezonans 
społeczny, a mianowicie obawy
0 opłacalność eksportu za ruble 
towaru, w którym jest również j. 
„wsad dewizowy” w dolarach. | 
Mamy ich przecież. tak mało... j 
Ale o naszych kłopotach w tej | 
materii wiedzą również nasi ra­
dzieccy kontrahenci. Od paru lat 
przychodzą nam tutaj z realną 
pomocą, finansują własnymi do­
larami zakup importowanych z 
Zachodu elementów 1 wyposażę- 1 
nia statków. W bież. reku wy-1 
asygnują na ten cel kilkanaście | 
milionów dolarów.
Dzięki systematycznym i wciąż J 
wzrastającym zamówieniom ra-1 
dzieckim, 55 tys. zatrudnionych 
w polskim przemyśle okrętowym 
ma nie najgorzej płatną pracę, 
mają ją równiież pracownicy ok.
2 tysięcy rozsianych po całym 
kraju zakładów przemysłowych
1 warsztatów rzemieślniczych ko- J 
operujących ze stoczniami. To 
głównie zbyt na radzieckim J 
rynku (na który przypada ponad 
połowa polskiego eksportu stat­
ków) spowodował, że w ubie­
głym roku przemysł okrętowy i 
był jednym z najszybciej wycho­
dzących z kryzysu działów pro­
dukcji i eksportu, przynosząc 
o 17 proc. wiiększe wpływy de­
wizowe niż (w r. 1961 *. Wpływy 1 
te w roku bieżącym zbliżą się 
do sumy stanowiącej równowar­
tość pół miliarda dolarów. Na 
powrót więc branża okrętowa 
staje w rzędzie największych 
polskich eksporterów. Jej pozy­
cja, za sprawą wieloletnich za­
mówień z ZSRR i innych kra­
jów socjalistycznych, jak też 
niezłej renomy polskich statków 
na wielu rynkach kapitalistycz­
nych i Trzeciego Świata, będzie 
niewątpliwie umacniać siię z ro­
ku na rok.

Karo? Rzemieniecki

Alarm dla Bałtyku
Pod maską różnorodnego piękna 
Morze Bałtyckie kryje sympto­
my groźnej choroby. Pesymistycz 
na opinia badaczy z Instytutu 
Askoe w ’Sztokholmie ma nie­
stety uzasadnienie. Wskazuje się 
na całkowite wyginięcie mor­
skich orłów, zmniejszenie pogło­
wia folk do zalędwie 260 sztuk, 
zaś 366 tys. km 'kw. Bałtyku na­
leży uważać za martwe, względ­
nie znajdujące się na drodze do 
wymarcia.
Bałtyk od chwili swego powsta­
nia cierpi na „chorobę pojtoże-

nia wewnętrznego”, jest ponadto 
morzem zimnym„ niewrażliwym 
na przypływy. Wymiana wód 
Bałtyku pochodzących z Morza 
Północnego wymaga 25 lat i tłu­
maczy znaczne różnice w zaso­
leniu tego morza.
Rozległy obszar turystyczny, 
szlak wodny tankowców oraz 
przestrzeń życiowa milionów 
mieszkańców regionów przy­
brzeżnych, zarazem zaś olbrzy­
mia „zlewnia” milionów ton od­
padów — Bałtyk zużył się peł­
niąc te wszystkie funkcje podob-

trwa
nie jak biegacz, który przekro­
czył swe fizyczne możliwości 
i .potrzebuje natychmiastowej po 
mocy w postaci potężnego za­
strzyku tlenu.
Według badaczy z Asikoe, pro­
dukty toksyczne i związki che­
miczne pochodzące z 7 krajów 
przybrzeżnych wyniszczają eko­
system Bałtyku. Jego równowa­
ga ekologiczna tak jest naruszo­
na, że wrześniowe sztormy przy­
noszące nowe wody bogate w 
tlen z Morza Północnego nie da­
ją radykalnej pomocy. (PAP)

AREND DICKMANN 
admirał Zygmunta III
W roku 1572, po śmierci króla 
Zygmunta Augusta, inicjatora i 
twórcy Komisji Morskiej, pier­
wszego w Polsce i na świecie 
organu państwowego do spraw 
morskich, sprawy morza i floty 
zeszły nieco na dalszy plan. Za­
interesowanie odbudową floty i 
gospodarką morską wykazał 
wprawdzie król Stefan Batory, 
ale stosunkowo krótkie jego pa 
nowanie, nie pozwoliło nadać 
tym sprawom właściwej rangi. 
Po wieloletniej przerwie, kiedy 
to sprawy marskie były zanied­
bane dopiero król Zygmunt III 
spowodował nawrót do morza. 
Około 1623 r. polecił podjąć bu­
dowę nowych okrętów, a w listo 
padzie 1626 r. będąc w Gdańsku 
powołał Komisję Okrętów Kró­
lewskich i mianował pierwszych 
komisarzy morskich. Decyzja ta 
była w prostej linii kontynuacją 
tradycji Komisji Morskiej. Jesz­
cze w tym samym miesiącu Ko 
misja Okrętów Królewskich, o- 
brała i mianowała pierwszego 
admirała floty królewskiej (w o- 
becnym znaczeniu — państwo­
wej), którym został znany że­
glarz i kupiec gdański Arend 
Dickmann.

Z pochodzenia był on Holen­
drem, urodził slię około 1572 r. 
w mieście Delft koło Hagi w 
ówczesnej Fryzji (obecnie w 
zach. Holandii). Jako kilkuna­
stolatek zaciągnął się do mary­
narki, gdzie służył początkowo 
jako chłopiec okrętowy, a następ 
nie marynarz. Pływał po wielu 
morzach i oceanach i był w w<ie 
Lu krajach świata. Następnie ja­
kiś czas mieszkał w Ditmarssen, 
zajmując się handlem. W 1608 r. 
osiadł w Gdańsku. Wkrótce na­
był statek handlowy i został je­
go kapitanem. Z biegiem lat wy 
robił sobie opinię doświadczę,ne 
go żeglarza, solidnego kupca o- 
raz majętnego obywatela. W 
1622 r. zastał wpisany do ksiąg 
miejskich Gdańska jako kupiec. 
Mianowany admirałem królew­
skim, objął dowództwo nad 9 
okrętami wojennymi, zbudowa­
nymi w ciągu trzech lat. Polska 
toczyła wówczas wojnę ze Szwee 
ją. Król szwedzki Gustaw Adolf 
m. in. chciał zająć Pomorze i 
odciąć Polskę od Bałtyku. Wal­
ki toczyły się ze zmiennym 
szczęściem. Admirał Dickmann, 
prawie natychmiast po miano­
waniu, bo już 26 listopada 1626 
r. wyszedł na czele 7 statków 
na Bałtyk. Za półwyspem Hel­
skim napotkano 5 statków 
szwedzkich z żołnierzami i za­
opatrzeniem. Po walce zdobyto 
wszystkie statki, przyprowadzo­
no je do Gdańska, zaopatrzenie 
przeznaczono dla wojsk polskich, 
a statki po niewielkich napra­
wach i skompletowaniu polskich 
załóg, włączono do polskiej flo­

ty królewskiej.
Dnia 1 kwietnia 1627 r. flota 
pod dowództwem Dickmanna 
brała udział w wyzwalaniu Puc­
ka z rąk szwedzkich. Z zapisów 

ówczesnej kroniki wynika, że: 
„sześć okrętów od Gdańska wo­
dą podstąpiwszy pod Puck uszy 
kowawszy się porządkiem swym, 
strzelbę gęstą na miasto wypuś­
cili tak — że mury poddać się 
musiały”. Rzeczywiście, następ­
nego dnia szwedzka załoga Puc­
ka poddała się.
W połowie kwietnia 1627 r. flo­
ta w składzie 9 okrętów pod do 
wództwem admirała Dickmanna 
wyszła w morze. Krążyła od 
brzegów Kurlandii do Kołobrze 
gu, chwytała statki dowożące 
Szwedom zaopatrzenie. Przez pa
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historii
rę tygodni panowała na tej częś 
ci Bałtyku. W połowie maja 
nadpłynęła eskadra 12 okrętów 
szwedzkich pod dowództwem a- 
dmirała Karola Gyllenhielma, 
który zamierzał otoczyć i poj­
mać polskie okręty. ' Dickmann 
polecił dwóm okrętom płynąć do 
Gdańska, a sam na czele pozo­
stałych ruszył na zachód. Pod 
Białą Górą, w odległości około 
10 km od Łeby na zachód, sto­
czył bitwę ze Szwedami, następ 
nie przez pięć dni przebywał w 
Kołobrzegu i szczęśliwie z wszy 
stkimi okrętami wrócił do Gdań 
ska.
W tej sytuacji Szwedzi rozpo­
częli blokadę Gdańska. Flota 
polska stacjonowała w pobliżu 
tzw. Latarni koło Gdańska. 
Przez kilka miesięcy trwały tyl 
ko obustronne rejsy zwiadowcze 
i potyczki między pojedynczymi 
okrętami. Szwedizi obawiali się 
zaatakować polską flotę, dość sil 
ną i sprawną, choć liczebnie 
mniejszą od szwedzkiej, nato­
miast admirał Dickmann wy­
czekiwał sprzyjającego momen­
tu, aby wystąpić przeciwko sil 
niejszemu przeciwnikowi i przer 
wać blokadę.
Nastąpiło to w niedzielę 28 listo 
pada 1627 r. Rano Dickmann zo 
rientował się, że przegrupowa- 
ntie okrętów szwedzkich osłabiło 
blokadę, a ponadto wiatr wyraź 
nie sprzyja polskiej flocie. Roz­
kazał wyjście wszystkich 9 pol­
skich okrętów w morze i rozpo­
czął bitwę, która przeszła do hi 
storii, pod mianem bitwy pod 
Oliwą.
Admirał Dickmann, na swym o- 
kręoie flagowym „Sw. Jerzy” 
zaatakował szwedzki okręt ad­
miralski „Tygrys”. Po oddaniu 
salw armatnich „Sw. Jerzy” pod 
płynął pod burtę „Tygrysa”, do­

konał abordażu i rozpoczęto 
walkę wręcz. Już wkrótce został 
ciężko ranny szwedzki główno­
dowodzący, admirał Niels Stiern 
skjold. Jeden z polskich mary­
narzy wdrapał się na maszt „Ty 
grysa” i ściągnął szwedzką fla­
gę. Admirał Dickmann przeszedł 
na pokład „Tygrysa” i przyjął 
kapitulaeję-dsannego Stiernskjol- 
da, ofiarowując mu honorowe wa 
runki. Za chwilę szwedzki admi 
rał zmarł.
Pozostałe szwedzkie okręty 
chciały pomóc swemu okrętowi 
flagowemu. Do „Sw. Jerzego” 
dopłynął szwedzki okręt „Peli­
kan”. Zaczęły bić działa obu o- 
krętów. Do „Sw. Jerzego” pod­
płynęła także polska „Panna 
Wodna”, Polacy zdobyli przewa 
gę i „Pelikan’ wywiesił białą 
flagę. Gdy umilkły strzały, „Pe­
likan” wykorzystał spokój i 
sprzyjający wiatr i zaczął ucie­
kać. Z oddali znów oddał salwę 
w kierunku „Sw. Jerzego”. Nie 
które z pocisków trafiły w znaj 
dującego się obok „Tygrysa”, na 
którym był admirał Dickmann. 
Jeden z pocisków zmiażdżył o- 
bie nogi admirała. W niecałe 
pół kwadransa, pochwaliwszy i 
podziękowawszy Bogu, Dic­
kmann zszedł z tego świata”. 
Było to 28 listopada 1627 r. Bit­
wa trwała dalej. Prawie dokład 
nie o 12 największy okręt 
szwedzki „Słońce”, zagrożony 
ze wszystkich stron, przez okręty 
polskie wysadził się w powie­
trze. Stąi wzięto' się ludowe po­
wiedzenie o „— słońcu, które 
zaszło w samo południe”. Reszta 
szwedzkich okrętów uciekła w 
popłochu. Szwedzi utracili dwa 
okręty i około 350 marynarzy i 
żołnierzy.
Blokada Gdańska została przer­
wana, ale admirał Dickmann o- 
kupił to życiem. Pogrzeb Aren­
da Dickmanna odbył się 4 grud 
nia 1627 r. w Gdańsku. Brały w 
nim udział załogi większości o- 
krętów polskich i 66 jeńców 
szwedzkich. Za trumną niesiono 
polskie bandery i zdobyczne cho 
rągwie szwedzkie. Mowę pogrze 
bową wygłosił ks. Jan Jakub 
Cramerus — rektor kościoła Św. 
Jana. Podkreślił w niej zasługi 
Dickmanna, a m. in. trafny wy­
bór dnia i pory bitwy pod Oli­
wą oraz roztropne jej pokiero­
wanie. Pochowany został Dic­
kmann w kościele Mariackim w 
Gdańsku. Tamże czasowo została 
złożona trumna ze \ zwłokami 
Nielsa Sternskjolda, którą póź­
niej wydano Szwedom.
Rok zaledwie służył admirał 
Arend Dickmann w flocie Rzeczy 
pospolitej. W tym krótkim okre 
sie stoczył kilka zwycięskich bi­
tew morskich, walnie przyczynił 
się do wyzwolenia Pucka, powięk 
szył polską flotę oraz przerwał 
szwedzką blokadę Gdańska, gi­
nąc przy tym śmiercią maryna­
rza. >
Jego postać nie jest zbyt znana. 
Sądzę, że w dobie morskiej ędu 
kacji polskiego społeczeństwa, 
należałoby, przypomnieć i utrwa 
lić pamięć Arenda Dickmanna.

* Bernard Konaraki

i I



.Sir. 8 GŁOS POMORZA 29-30 X 1983 r.

Z „Inprometu 
do - Paryża

ii

— Z Pomorza Środkowego było nas 
djwdch: Henieik Dz i dziewic z ze , Sta 
wna i ja. No starcie razem z na­
mi - siedemnastu, zawodników. Po 
gcda słoneczna, ale silny wiatr. 
Na odprawie technicznej usłysza­
łem!, że jestem faworytem.. Uwie­
rzyłem, chociaż Wiedziałem, że spo 
ry odcinek trasy ma kostkę. Mogło 
coś trzasnąć.' Ruszyliśmy bez fal­
startu. Pierwsze dwieście metrów z 
górki. Jechałem na końcu. Po trzy­
nastu metrach zaproponowałem 
dwom kolegom ucieczkę. Mnie się 
udała — po pierwszym okrążeniu 
miałem trzy minuity przewagi, po 
dijugim, - sześć minut. Zacząłem 
dublować zawódraików. Na mecie 
miałem czas 40 minut 44 sekundy, 
Rysjzard Fomalczyk jest pracowni­
kiem Spółdzielni inwalidów „inpro- 
rnet” od 1974 roku: Sportem za­
czął się zajmować nieco później. 
W 1975 rolką, na regionalnej spar­
takiadzie inwalidów w Wałczu po 
raz pierwszy startował w ciężarach. 
Pierwsze miejsce, złoty medal i - 
wielka radość. I stwierdzenie: —

Przecież jednak potrafię...
Niedowład1 nóg od wczesnego dzie 
cińlsitwa, po przebytej heine- 
medinie. Rodzice zostawiali go­
spodarstwo, wędrowali od leka­
rza do lekarza1. Nic więcej medy­
cyna, mie mogła dla. niego zrobić. 
W szkole był łubiany. Kibicował ko 
legom na. zawodach sportowych. 
Nie, nigdy wówczas inie myślał, że 
będzie sportowcem. Mistrzem. Zło­
tym medalistą. W krajowej kadrze. 
Zaczęło się wszystko zwyczajnie, 
ßyla w JlnprOimecie" jedna parni 
magister. Namawiała: — Niech
pan zacznie od tenisa Stoi owe goi, 
To talkie proste.
Zaczął rzeczywiście. Ale ten rodzaj 
s port u nie bo rdzo mju odpowiadał. 
Odpowiadało raczeij to, że znalazł 
się wśród ludizi, którzy nie tylko za­
akceptowali własne kalectwo, ale 
— potrafią żyć przeciw niemu. 
Przeciwko własnej niemocy, fizycz­
nej niesprawności. Potem przyszły 
zawody w Wałczu. Rodzice nie mo 
9jJł uwierzyć. RysieJk i złoty medal? 
Teraz przywykli. Gdy wdca z za-

W, ubiegłym .tygodniu opisaliśmy jak kradziono i następnie sprzeda­
wano złoto i srebro, którymi powleka się wyroby produkowane w 
koszalińskim „Kazelu”. Fakt, że miało to miejsce przez wiele miesię­
cy, że czyniło to kilka osób, każe postawić pytacie — jaka jest go­
spodarka metalami szlachetnymi w zakładzie?

KIEDY wchodzę na wydziarł 
gdzie jest złoto, od razu 
widać zmiany. Postawiono 

płot woikół hali, nie można po­
dejść więc do Okna, coś przez 
nie przerzucić, tym bardziej, że 
uzupełniono kraty, okna są nie 
do otwarcia, a szyby — ze szkła 
zbrojonego. Drzwi obito z dwóch 
stron blachą. Drzwi wejściowe o- 
twiera tylko wartownik. Są wpi 
sy — kto wchodzi, wychodzi, po 
co.
Ma być zainstalowany system ty 
powania ludzi do kontroli oso­
bistej. Pracownik będzie nacis­
kał guzik. Zapali się żarówka, 
kontrola. Nie, przechodzi swobod 
nie. Opracowywany jest także 
system wchodzenia i wychodze­
nia ludizi. Tak, by poruszało się 
tu jak najmniej osób. W godzi­
nach kończenia pracy przez, 
zmiany wzmacniane będą służby 
wartownicze.
— Nie dostrzegliśmy, że są 1 lu­
dzie, którzy kradną — mówi 
mistrz zmiany Zdzisław Albinów 
siki. — Produkcja u nas taika, że 
przy stu graimach nikt nie powie, 
kradzież czy normalny ubytek. 
Tamci trochę bogaciej się nosili, 
ale bez luksusów. Jeden mówił, 
że dostał spadek z Zachodu. Moż 
Jiwe, prawda? Inny, że ojciec 
sprzedał świniaki. Dzisiaj rolni­
cy dobrze wychodzą, więc też, 
czemu nie. Przecież nie poje- 
dziemy, nie sprawdzimy, sprze­
dał czy nie. Tylko jedna z tych 
osób miała pociąg do kieliszka, 
a tak, dobrze pracowali, zdolni, 
nawet sumienni. Jak zaczęły się 
aresztowania, kontrole, rewizje, 
podniecenie na wydziale ogrom­
ne. Nikt przecież nie wiedział, 
kto brał.
—- Źile się pracuje — dodaje 
mistrz Zbigniew Łukawski. — 
Człowiek tylko nasłuchuje, co 
kto mówi. Bo wie pan, przyjęło 
się ■ tak: kto przy czym pracuje, 
to zawsze coś dla siebie skub- 
nie. To i tak z nami — pracu­
jesz na tym wydziale, to musia­
łeś trochę złota skubnąć...
Dziś jednak na wydziale — spo­
kój. Ruch normalny, tylko, jak­
by więcej kontrolerów.
— Zabezpieczenia są potrzebne 
— mówi Tadeusz Chorębała, gal 
wanizer. — Ale jak ktoś ma 
smykalkę do lewizny, to nie 
wiem żeby co, weźmie. Tu musi 
liczyć się uczciwość człowieka, 
innej rady nie widzę.
— Pewnie, że uczciwość — zga­
dza się Barbara Spirydowska, 
brygadzistika na odzysku złota. — 
Tu kradli tylko tacy, co rok, 
trzy lata byli po szkołach, Stary 
na te grudki na pewno by się 
nie połakomił...
Co zrobiono więc, by na wydzia 
le pracowali ludzie uczciwi? Po­
stanowiono przede wszystkim 
nie przyjmować tutaj tych, któ­
rych nie poznano dotąd na in­
nych Wydziałach. Będą ściągani 
tu tacy pracownicy, których

Sport dla wszystkich taki sam

chce zakład. By to się stało, 
sięgnięto nawet po dość wyso­
ki dodatek za pracę przy złocie. 
To, słyszę, powinno zadecydo­
wać.
Ale nawet to nie wyklucza kra­
dzieży. Zmniejsza jednak w spo­
sób istotny jej ewentualność.

SPRAWA „Kazelu” nie koń 
czy się ma miejscu. Za­
kład dostał się również 

„pod lupę” zawodowych kontro­
lerów gospodarczych. Mówi star 
szy inspektor kontroli finanso­
wej Iziby Skarbowej w Koszali­
nie, która zajmowała się — przy 
współudziale innych jednostek 
kontrolujących — obrotem zło­
ta w „Kazelu”.
— Siedzieliśmy w zakładzie pra­
wie trzy miesiące. Nieco dłużej 
niż przewidywaliśmy, ale na wie 
le spraw nie było dokumentów, 
niektóre były błędne, nie uzupeł­
nione, a wyjaśnienia pracowni­
ków,, nawet te pisemne, nieraz 
przeczyły sobie.
Pracownicy, którzy pobierali wy 
roby złocone, do prób kontroli 
jakości, prób technologicznych, 
nie zawsze się z tego rozliczali. 
Podam nawet taki przykład: na 
wydziale znajdowaliśmy elemen­
ty złocone, które leżały tam od 
kilku lat, bez dokumentów. A w 
magazynie braków, zwanym „izo 
latorem” — niektórych wyrobów 
była nadwyżka, Innych... niedo­
bór. Gdyby nie nasza kontrola, 
nikt by pewnie do tego nie do­
szedł. Zakładowe inwentaryzacje 
stwierdzały bowiem, że wszystko 
jest w porządku.
Przy braku dokumentacji było 
i tak, że wyroby „ginęły” gdzieś 
po drodze. Trzeba było ustalać, 
czy były one raz pozłacane, czy 
może dwykrotnie, gdzie są te­
raz? Nie wchodząc w szczegóły: 
przyjmując korzystne dla zakła­
du wersje, stwierdziliśmy na 
produkcji brak około czterech ki 
logramów złota.
Inna sprawa wyszła przy złomie 
złota. Bo w naszej kontroli sta­
raliśmy się zbilansować: złoto, 
które wchodzi do produkcji, oczy 
wiście to w czystej postaci, i ta­
kie samo złoto, które opuszcza 
wydział — na wyrobie gotowym 
bądź braku. Obie pozycje powin­
ny się zgodzić. Tymczasem oka­
zało się, że czasem zamiast zło­
ta wpisywano złom złota, który 
ma przecież zanieczyszczenia.
Tu muszę wytłumaczyć, że jKa- 
zel” sprzedaje złom mennicy. Po­
nieważ sam nie ma aparatury, 
która wykazywałaby ów procent 
zanieczyszczenia, przyjmował go 
niejako teoretycznie. Często nie 
korygowano go z danymi, które 
przesyłała mennica — a ponie­
waż zakład prawie zawsze przyj­
mował więcej złota w złomie 
,niż go było naprawdę — po­
wstała przez to istotna różnica. 
Tylko w ciągu dwóch lat i kwar 
talu wynosi dna ponad pięćdzie-

wodów pytają tylko: - Jolki kolor?
W tym roku liczyły się dla. minie 

dwie imprezy. Start w Wałbrzychu, 
w ogólnopolskim maratonie inwali­
dów ,nai wózkach. I start w Paryżui, 
w lipcu. W Europejskich Igrzyskach 
Inwalidów. Startowałem w cięża­
rach. Ił miejsce, bo Francuz okazał 
się lepszy. Zaszkodziło mi zrzuca­
nie Wagi. To osłabiai, traci się na 
formie. Ale - pojedynek trwał dłu­
go.

Jak Paryż? Mieszkaliśmy na przed- 
mieścitu, w domu studenckim. Naj 
większe wrażenie wywarła na mnie 
defilada inaugurująca Igrzyska. 0- 
gromne przeżycie. Trybuny krzycza­
ły: „Pdcniiai, vivatl". Łzy się nam 
zakręciły w oczach. A sam Pa­
ryż? Zwróciłem przede wszystkim u- 
wagę na to, że wszędzie do każde 
go sklepu, budynku można wjechać 
na wózku. Tego normalni, zdrowi 
turyści nie dostrzegają a to takie 
ważne. I uprzejmość. Zwyczajna, 
łudzko uprzejmość".
Fornalczyk trenuje na siłowni „Bu­
dowlanych” w „Bałtyku”. Dzienna 
„porcja": 13—15 ton. Obecny re­
kord: 183 kilograimy w wycisku. Że 
oy w przyszłym roku, w czerwcu 
mógł startować na Olimpiadzie In­
walidów w USA musi dojść do 200 
kilogramów. To duża. Sam waży 60 
kg,. Bardizo liczy na pomoc trenera, 
Józefa Kuczka z Białogardu.. To 
były zawodnik „Iskry”. Wspaniały 
człowiek. Dzięki jego fachowej wie 
dzy doszedł do dzisiejszych wyni­
ków. A wózki? To nowa pasja. Dru 
ga. Zaczęło się w 1977 rckiu. For­
nalczyk okazał się wtedy „czarnym 
koniem” koszalińskiej ekipy. Złoty 
medal w czwórboju. Teraz dbaj z 
Aleksandrem Popławskim z kosza­
lińskiego oddziału „Start” pracują 
nad ulepszonym sportowym mode­
lem. Jego pierwsza wersja sprawdzi 
ła się właśnie w Wałbrzychu, kie­
dy to aż tak wyprzedził pozosta­
łych zawodników. Ghcą więc w ta­
ki® wózki wyposażyć całą koszaliń­
ską ekipę.

siąt ipięć kilogramów kruszcu, 
wartości ponad dwustu milio­
nów złotych i to w cenach wów­
czas obowiązujących.
Nie możemy jako Izba Skarbo­
wa orzec, czy różnica ta wynika 
z niedopatrzeń dokumentacyj­
nych, błędów w zakładowych 
analizach czy — z czegoś inne­
go. Czy jest ona obiektywnie 
uzasadniona, czy nie? My odda­
liśmy jedynie „fotografię” go­
spodarki, jej ocenę pozostawia­
my kompetentnym organom. 
Ustalenia nasze ' przesłaliśmy 
również do jednostki nadrzędnej 
„Kazelu”, w Warszawie. Cytuję 
fragment odpowiedzi. „Niezależ­
nie od ustaleń Izby Skarbowej 
— pisze dyrektor Stanisław'

Wałbrzyski maraton był imprezą u- 
iicziną. Po ra.z pierwszy w tej for­
mie zorganizowany w Polsce. Zdu­
mienie mieszkańców ogromne. Wca 
le nie mniejsze niż to, które wi­
dzieli; w oczach mieszkańców Wq- 
girowjca, gdizie w tym roku w czer­
wcu mieli swoje sportowe zgrupo­
wanie. Krótko byli w Wałbrzychu, 
ale zdążyli się dowiedzieć, że tam 
ze sprawami inwalidów jest trochę 
inaczej. Może dlatego, że wojewo­
da. mdi specjalnego pełnomocnika 
do splraw ludzi niepełnosprawnych? 
Człowiekai, który autentycznie rozu 
mie ich problemy, bo sam jest spo 
śród nich. Nie, nie może powie­
dzieć, żeby tu nie było zrozumie­
nia. W Wydziale Lokalowym, gdzie 
zgłosił się z prośbą o mieszkanie 
zastępcze nie powiedziano mu: — 
Nie ma... Kazano czekać. Na ra­
zie mieszka w wynajętym pokoju, u 
sympatycznych ludzi. Wojewódzkie 
Zrzeszenie Sportowe „Start" opłaca, 
treningi. Trener jest wspaniałym 
człowiekiem. Są przyjaciele — też 
sportowcy. O kłopotach nie ma cza 
su myśleć: do południa praca., po 
południu - trening. Jeśli się chce 
mieć wyniki, sukcesy — trenować 
trzeba codziennie i ciężko. Pełna- 
mobilizacja przez okrągły rok. Wte 
dy można liczyć na medale. Także 
te złote. I na to, że jeszcze nieje­
den ra.z, gdzieś w odległym kraju, 
usłyszy się: „Polonia, vivat”.

- Czemu naszych sportowców nie 
widać w Koszalinie? Jakoś nie było 
tradycji. Po ostatnich sukcesach 
jest jednak szansa, że w Koszalil- 
nie, odbędą się kolejne, ogólno­
polskie zawody. Patronuje temu 
przedsięwzięciu prezes „laprometu” 
Kiedy? Prawdopodobnie w maju 
przyszłego raku.

Walentyna Trzcińska
Na zdjęciu: codzienny trening me* 
da listy. '*

Fot. Archiwum
■■■■■■

pirzez dokumenty, Gdy tych za­
brakło, nie były zgodne z ocze- 
ki/waniami kontrolujących — 
orizekła bałagan. Nie uwzględni­
ła jednak specyfiki produkcji, 
praw, które dyktuje życie. 
Kontrolerzy założyli, że można 
w ogóle uniknąć ubytiku złota, 
co praktycznie jest niemożliwe. 
Przychód nie będzie równy roz­
chodowi. Ma ubytki jubiler, mu 
s.i je mieć „Kazel”, który obra­
ca rocznie setkami kilogramów 
kruszcu. Owszem, rozliczenia 
muszą być, ale na ich podstawie 
nikt nie wyłowi1, że ktoś wy­
niósł kilkanaście gramów złota. 
Można natomiast to zrobić po­
przez większą kontrolę pracow- 
nilków wydziału, ich dobór, za­
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produkcja
Gondek — polecam ponownie 
przeanalizować protokoły i zale­
cenia resortowe, i Nanjkowo- 
-Produkeyjnego Centrum Półprze 
wodników z okresu ubiegłego 
(tj. maja 198.1 roku, grudnia 
1981 roku), w których sygnalizo­
wano występujące problemy na 
odcinku gospodarki metalami 
szlachetnymi i o realizacji któ­
rych ZP.E „Kazel” poinformował 
nas na piśmie jako zostały wy­
konane”. To, wydaje mi się, 
charakterystyczne zdanie. 
Natomiast swy jaśnienia, które 
otrzymaliśmy z „Kazelu”, gene­
ralnie podważają wyniki naszej 
kontroli. Robi się to często w 
sposób dziwny. Np. kłopoty z 
inwentaryzacją tłumaczy się 
„nieznajomością instrukcji osoby, 
którą doraźnie powołano ma prze 
wodniczącego komisji”. Gdzie 
indziej czytamy: „prawdopodob­
nie wystawiono kartę braku”, 
albo „prawdopodobnie mieści się 
to w sprzedaży”. Na stronie 9 
słowo „prawdopodobnie” pada 
sześć razy. Czy wobec takiego 
bałaganu, dużej tolerancji na 
produkcji, braku kontroli i nad­
zoru można mówić o oszczędnej 
gospodarce metalami, których 
gramy liczą się na tysiące zło­
tych?

IZBA SKARBOWA — tłu­
maczą zastępca dyrektora 
do • spraw technicznych 

„Kazelu” Andlrzej Szłapka i 
głóWiny technolog Józef Citebiel- 
s(ki — spojrzała na sprawę po-

bezpieczenia, komisji itp. Opra­
cowali już, wspólhie z funkcjo­
nariuszami Wojewódzkiego Urzę 
du Spraw Wewnętrznych w Ko­
szalinie, system lepszego zabez­
pieczania złota i srebra. I wie­
le w tym zakresie zrobili. 
Zgadzają się z Izlfaą, że trzeba 
uściślić instrukcję gospodarki 
złotem.. By pracownik wykony­
wał ją, a nie — dowolnie inter­
pretował. Można było rzetelniej 
rcb'ić inwentaryzację, kontrole. 
Nie mogą .zgodzić się jednak z 
zarzutem, że na produkcji bra­
kuje 4 kg złota, a ponad 50 w 
rozliczeniach z mennicą.

>— Jest wyrób — mówi głów­
ny technolog — według normy 
na dwa mikrony pozłocenia. Ale 
to. na początku miesiąca, bo w 
trakcie okazuje się, że trzeba 
dołożyć jeszcze pół mikrona, tak 
sobie życzy nowy odbiorca. Nie 
zapisano tego, dozłocono, i te­
raz jest podejrzenie, że ktoś to 
złoto wteiątł, choć n.lkt go prze­
cież nie wyniósł...
A co do mennicy. Izba, mówią, 
oczywiście ma rację, gdy doma­
ga się ścisłego określania procen 
tu zanieczyszczenia złomu złota. 
Bo rzeczywiście, ogromna to róz 
mica, czy kilogram złomu ma 90 
dkg kruszcu, czy 95 dkg. Ale 
„Kazel” uzależniony jest tu, pra 
wie całkowicie, od kupującego 
złom.
W czym rzecz? Każda produk­
cja, także i ich, ma swoje ubyt­
ki. Ponieważ chodzi o wyroby 
złocone, pracownicy — pod nad-

— Po ile kwiatek1

— Pięćdziesiąt.
Patrzę na kupkę smutnych je­
siennych cynii w wiadrze, pa­
trzę na zmarzniętą babcię, która 
przycupnęła pod warzywnym 
kioskiem, żeby zbyć swój „eks­
tra” towar i nie rozumiem...
— Za jedną sztukę? — dopytuję 
się z niedowierzaniem.

— Za pęczek przecie — uspoka
ja-

— Ale mnie pęczek niepotrzeb­
ny. Chcę kupić tylko jeden kwia 
tek do małego wazonika.

W ajencyjnym sklepie z arty­
kułami gospodarstwa domowe­
go znienacka można kupić z 
dawna poszukiwane towary.

S.ą młynki do pieprzu. Z pie­
przem krucho, więc wanto nabyć 
młynek, który go drobno zmie­
le. Tylko jak się przekonać o 
jego jakości?

Mam już 5 młynków, każdy po 
użyciu okazał się bublem.
— Dobre są te młynki? — py­
tam.

— Młynki, jak młynki. — Ton,

— Ja sprzedaję tylko na pęcz 
ki. — Babcia mocniej zaciska 
pod brodą końce chusteczki. — 
Na sztuki mi się nie kalkulu­
je.... i

Na targowisku w południe jest 
leniwie. Godzina handlowa. To­
war na straganach też nie za­
chęca do kupna. Choćby te jabł 
ka, szare, drobne, niektóre nad- 
psute. Mało apetyczne, ale cena 
przystępna. Można coś z nich 
wybrać.

Patrzę, jak kupiec nagarnia do 
pojemnika towar „jak leci”, we 
wszystkich możliwych gatunkach 
i do reszty tracę ochotę na za­
kupy.

— Nie byłoby lepiej, żeby je 
pan posegregował na klasy i 
zróżnicował cenę? — proponuję 
niepotrzebnie.

— Nie, to mi się nie opłaca...
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■i

zerem — odzyskują kruszec, ty­
le że już .zanieczyszczony. Norim 
odzysku nie ma, bo jest to nie­
możliwe.
Nie ma u nich aparatury, któ­
ra wykazałaby zanieczyszczenia, 
więc wysyła się złom do menni­
cy, określając — już tylko dla 
siebie — przybliżoną wagę zło­
ta w złomie. Zakład rozlicza się 
bowiem w cyklu miesięcznym, 
tymczasem mennica: po pierw­
sze — procent zanieczyszczenia 
przesyła i po kwartale, po dru­
gie — nigdy w cyklach miesięcz 
nych. To, co bowiem sprzedaje 
„Kazel” w ciągu miesiąca jest 
dla mennicy zbyt małą dostawą 
by robiła oddzielne badania. 
„Kazel” wysyłał propozycje bar­
dziej dogodnego dla niego rozli­
czania, ale otrzymał — niestety
— odpowiedź negatywną.
Po otrzymaniu danych z menni­
cy nie nanosi się poprawek do 
dawno zatwierdzonych bilansów 
miesięcznych, wychodząc z na­
łożenia, że i tak wszystko odzy­
skane .złoto zostało mennicy 
przekazane. Faktem jest jednak, 
że powstające różnice powodują 
wrażenie „wielkiego ubytku”. 
Tylko, przynajmniej na razie, 
innego wyjścia nie widzą.
— Nie chcemy jednak — mówią 
zastępca dyrektora i główny tech 
nolog — by ustalenia Izby Skar­
bowej „ciążyły” na zakładzie, 
stąd w najbliższym czasie dopro 
wadzimy do spotkania wszyst­
kich zainteresowanych stron, by 
jasno i do końca odpowiedzieć 
sobie, co musimy poprawić, zmie 
nić, ale i co jest zarzutem bez­
podstawnym...

— Czy „Kazel” w tym okresie, 
kiedy wynoszono z niego grudki 
złota, był dobrym gospodarzem?
— pytam wiceprokuratora Pro 
kuratury Wojewódzkiej w Ko­
szalinie, Janusza Rychlińskiego. 
—■ Często rozmawiał Pan z o- 
skarżonymi, odwiedzał zakład...
— Moim zdaniem, na pewno nie 
był dobrym gospodarzem. Proszę 
z Wrócić uwagę tylko na jeden 
fakt — w ostatnich latach nie 
przyłapano tam nikogo na kra­
dzieży. W dodatku na wydziale, 
gdzie są kilogramy złota, za trud 
niani byli ludzie młodzi, bez do­
świadczenia, nie sprawdzeni, któ 
rzy jednocześnie niewiele zara­
biali. Wszystko to, bez wątpie­
nia, musiało sprzyjać, że sięgnę 
li po pierwszą grudkę, drugą i 
dalsze.
W sumie ukradziono z „Kaze­
lu”, według starych cen, krusz­
cu za jakieś dwa miliony zło­
tych. U jednego z obwinionych 
znaleźliśmy tylko jego telewizor 
i radio, ale u innego ćwierć mi 
liona w gotówce, biżuterii na po 
nad dwieście tysięcy, książeczkę 
PKO. Bo też różni to byli lu­
dzie. Jedni skrzętnie zbierali 
grosz do grosza, na różne cele, 
inni — rozrzutni. W sumie jed­
nak rzecz nie opłaciła się n'ko­
mu. Siedemnastu oskarżonych 
zapłaciło już milion złotych, a 
czeka ich jeszcze do zapłaty 6,5 
miliona. (Przy czym, wyrok nie

■ aa

jakim odpowiada kupcowa jest 
m,ało zachęcający do dalszej in­
dagacji.

— Czy może pani tutaj, zaraz, 
sprawdzić jego działanie?

— Co? Może mam jeszcze z dok 
mu własny pieprz przynieść? — * 
zdenerwowała się ajentka.
— W takim razie ja sprawdzę 
w domu i odniosę, gdyby był 
niesprawny.

—• Wykluczone, z powrotem nie 
przyjmę. Jak ja następnemu 
klientowi wytłumaczę dlaczego 
młynek był używany? Jeszcze 
pomyśli, że robię tu jakieś inte 
resy!...

Tak, tak, odwieczna wątpliwość: 
nos do tabakiery, czy tabakiera 
do nosa. A kiedyś się mówiło: 
klient nasz pan!...

lotka

jest prawomocny). A do tego ljn 
ta odosobnienia, pozbawieni^ 
praw publicznych — a wszystko 
niejako na starcie do dorosłego 
życia.
W aferę zamieszani byli ci, któ 
rzy kradli, i ci, którzy pośredni­
czyli w sprzedaży. Pośrednicy 
potraktowani zostali surowiej, 
bó naruszyli także ustawę karno 
skarbową, która kładzie nacisk 
na kary typu majątkowego. Na­
tomiast na wyroki, tak w ogóle, 
duży wpływ miała postawa lu­
dzi w śledztwie i przed sądem.

—- Ustalenia Izby Skarbowej po 
wodują, że sprawę „Kazelu” 
trudno zamknąć, choć nSe moż­
na — bezpośrednio — wiązać 
kradzieży z prowadzoną tam gos 
po dark ą złotem i srebrem...
— Rzeczywiście, nie można. Fak 
tern jest jednak, że złoto rozli- 0f 
cza się w „Kazelu” źle. Są istot 
me luki — przy precyzyjnym 
rozliczeniu złota, które jest na 
gotowych wyrobach, przy rozli­
czeniach z mennicą, w dokumen­
tach. Pismo jednostki nadrzęd­
nej« „Kazelu” również sygnalizu­
je mankamenty.

— Sugestie „Kazelu” idą jednak 
w tym kierunku, że przy tej 
produkcji, którą mają, nie da 
się uniknąć pewnego marginesu 
błędu...
— Również tak uważam. I rze­
czywiście, sytuacja jest trudna, 
bo sto gramów złota w „Kazelu” 
to ledwie ułamek procenta Pro­
dukcji, tymczasem te same sto 
gramów na rynku to prawie nie 
oceniona wartość. Zawsze więc 
będzie pokusa, jeśli znajdzie się ^ 
ktoś nieuczciwy, by zaryzyko- w. 
wać. Zakład musi minimalizo­
wać okazję do kradzieży. Uwa­
żam jednak, że płot czy strażnik 
wszystkiego nie rozwiąże. To ną 
prawdę kluczowa sprawa, kto
na wydziale pracuje. Praca tam 
musi być, po prostu, wyróżnie­
niem — nie tylko moralnym, 
ale i finansowym. I dobrze się 
dzieje, że zakład takich rozwią­
zań szuka.

— Nasuwa się jednak pytanie
— co dalej z kontrowersjami 
wokół gospodarki kruszcem w 
koszalińskim „Kazelu”. Póki co, 
mamy bowiem dwa, raczej roz­
bieżne poglądy na ten temat...

— Pówne jest, że złoto w taki 
sposób jak dotąd nie może być 
w zakładzie rozliczane. Jeśli nie 
można zrobić tego w cyklach ^ 
miesięcznych, to może spróbo- m 
wać należy rocznych. Ale trze­
ba, bo przecież to jest złoto, za 
które płacimy ciężkie pieniądze. 
Margines błędu tak, ale sprowa­
dzony do minimum. Czeka­
my więc na spotkanie, na 
którym — mam nadzieję — uzy 
skamy ostateczną odpowiedź, od 
ekonomistów i technologów, co 
można i trzeba poprawić w „Ka 
żelu”, a co — jest niemożliwe...

Waldemar Ćwięka

I Ł i I
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Cebulowa i ucha
W zestawie codziennym zup, a 
nawet w tym sobotnio-niedziel­
nym powtarza się pomidorową z 
ryżem lub makaronem, barszcz, 
jarzynowa, rosół, grochówka, fa- 
solówka i... patrz od początku. 
Proponuję paniom domu przepi 
sy z kuchni francuskiej i rosyj 
skiej na zupy, które wprawdzie 

^ wymagają więcej zabiegów i 
uwagi, ale za to całkowicie róż 
nią się smakiem i wyglądem od 
naszych zwyczajnych pierwszych

dań obiadowych.
Zupa cebulowa: obrać ćwierć
kilograma cebuli, pokrajać w 
plasterki, przyrumienić na ma­
śle, lub palmie na złoty kolor. 
Dodać dwie łyżki mąki. Tłuszczu 
powinno być tyle, aby powsta­
ła masa o gęstości śmietany. Mie 
szając przyrumienić rozprowadzo 
ną z tłuszczem mąkę. Wlać ce­
bulę z tą zasmażką do 6 szkla­
nek wrzącego rosołu, lub bulio 
nu z kostki. Wymieszać. Zupę

przelać do kamionkowego lub 
szklanego żaroodpornego naczy­
nia, na wierzch położyć 8 grza­
nek z paryskiej bułki, posypać 
tartym serem gouda, lub podob­
nym w smaku (około 15 dkg) i 
nie mieszając, wstawić naczynie 
na 10 minut do bardzo gorącego 
piekarnika.

Ucha: ugotować bulion z */« kg, 
wypatroszonych, ale nie skroba­
nych drobnych rybek oraz włosz

czyzny bez kapusty. Okoniom na 
leży wyciąć skrzela, żeby zupa 
nie była gorzka. Bulion gotować 
około godziny na bardzo małym 
ogniu. Następnie starannie prze 
cedzić, posolić, włożyć 3—4 poj 
cje ryby, np. sandacza, szczüpa' 
ka, leszcza, gotować kwadrans. 
Wrzucić kilka ziarenek pieprzu, 
zmniejszyć ogień, by zupa tylko 
„mrugała” przez piętnaście mi­
nut. Podawać z zieloną pietrusz 
ką, której nie należy żałować, z 
grzankami w kostkę lub paszte­
cikami. Pracochłonne na pewno, 
ale efekt smakowy niepowtarzal 
ny. (jawro)

Przed 30 taty
Stos Koszaliński
donosi#: ,

★ W realizacji rocznego planu 
obowiązkowych dostaw zboża 
przodują w województwie, - po­
dobnie jak w latach ubiegłych, 
powiaty: Bytów i Miastko, kto 
re zwolnione już zostały z mia­
rek i odsypów. Dobrze przebiega 
skup w powiatach: Drawsko i 
Kołobrzeg.
★ W powiatowych eliminacjach 
zespołów amatorskich pieśni i

Ą tańca oraz sztuk radzieckich bra 
ło udział 69 zespołów. Wyróżni

ły się szczególnie zespoły z 
PSS w Słupsku („Maszeńka” N. 
Afinogenowa), zespół ZZ Służby 
Zdrowia z Połczyna Zdroju („O- 
żenek Gogola”), zespół ZZK ze 
Szczecinka i zespół taneczny 
WDK Koszalin.
★ W Koszalinie odbyło się ple­
num KW PZPR. Członkowie 
Komitetu Wojewódzkiego wysłu 
chali referatu sekretarza KW Ka 
zimierza Dajka pt. „O lepsze par 
tyjne kierownictwo organizacją 
ZMP” oraz sekretarza KW Stani 
sława Gawora „Zadania koszaiiń 
skiej organizacji partyjnej na od 
cinku realizacji zobowiązań wsi 
wobec państwa”.
★ Kina wyświetlają: „Nowa Hu 
ta” w Koszalinie — „Arena śmia 
łych”, „Polonia” w Słupsku — 
„Podstęp swatki”, „Sława” w

Sławnie — „Nierozłączni przyja 
ciele”.
★ Plan skupu ziemniaków wy­
konały powiaty: Bytów, Koło­
brzeg, Złotów i Słupsk.
★ Realizując Czyn Październiko 
wy załogi Zespołów Młynów w 
Białogardzie, Połczyńskich i Ko 
Szalińskich Zakładów Piwowąr- 
sko-Słodowych, ZPW w Złocień 
cu i Drukarni Anilinowej w Zło 
towie wykonały roczny plan pro 
dukcji.
★ Załoga Przedsiębiorstwa Po­
łowów i Usług Rybackich „Ko 
rab” w Ustce zdobyła sztandar 
przechodni Związku Zawodowe­
go Pracowników Żeglugi za wy 
bitne osiągnięcia produkcyjne. 
W III kwartale br. „Korab” wy 
sunął się na pierwsze miejsce 
wśród przedsiębiorstw połowo­
wych całego wybrzeża, (mar)

Spzsrc tlili#

Zanim
zostaniesz matką

ANDERSSON

W ogromnej rodzinie kolekcjone 
rów najróżnorodniejszych przed­
miotów , szczególnie wielu jest 
tych, którzy zbierają zegary. Na 
leży do nich także Stanisław 
Murzyn, z Zakopanego, który 
zgromadził pokaźnych rozmia­

rów zbiór różnego typu czaso­
mierzy. Są wśród nich piękne 
zegary ludowe, proste i ozdobne, 
są też prawdziwe rarytasy np. 
drewniany zegar z XVII wieku. 
Przeważają w kolekcji zegary 
ścienne, których zarówno ilość 
jak i walory estetyczne są na­
prawdę imponujące.

Zbiór godny jest prezesa Tatrzań 
skiego Klubu Kolekcjonerów, 
którą to funkcję sprawuje Sta 
nisław Murzyn z powodzeniem

od lat. Jego m. In. zasługą jest 
organizowanie targów staroci 
pod Giewontem. One właśnie w 
dużej mierze wpłynęły na oży­
wienie ruchu kolekcjonerskiego, 
a warto wiedzieć, że liczy on 
już sobie 10 ląt-

— Na zdjęciu: Stanisław Mu­
rzyn z Zakopanego i jego zega­
ry.

Fot. CAF Stanisław Momot

szachowa
W partii Kasparow - Andersson 
(Tilburg, 1981) powstała' pozy aj a 
przedstawiona no diagramie (białe: 
Kg1, Hgó, We1, Wg4, Got, p. a3. 
b4, f2, g3, h5 czarne: Kf8, Hd8,
Wo7, WH8, Ge7, Sf7, p. b5, c6, d5, 
fó. hó).
Proszę podać zapisem szachowym 
w jaki sposób białe zmusiły prze­
ciwnika’ do kapitulacji. Rozwiązana 
prosimy nadsyłać tylko np kodach 
pocztowych (z dopiskiem „Zagadka 
szachowa”) do dnia, 7 listopada br. 
(decyduje data stempla pocztowe­
go) pod adresem „Głos Pomorza”, 
uil. Zwycięstwo 137/139, 75-604 Ko 
sza l in.
Prawidłowa odpowiedź na zagad­
kę z dinia 17/18 wrześnio br (par­
tia Girndai - GogaHia, Rumunia., 
1981) : 1. G:f3 2. g :(3 W:h2 3. K:h2 
Gg3 i białe poddały się.
Nagrodę książkową otrzymuje Grze 
gorz Urbaniak, ul. Żukowa 55a/3 
78-400 Szczecinek (mu)

* Na
światłach
Co nowy Kodeks drogowy ■— 
mający obowiązywać już z po­
czątkiem przyszłego roku — mó­
wi na temat używania świateł 
zewnętrznych w pojazdach? '
Zasadniczy przepis potwierdza 
obowiązek stosowania podczas 
jazdy w okresie pd zmierzchu 
do świtu świateł mijania na ob­
szarze zabudowanym, natomiast 
poza tym obszarem — świateł 
drogowych lub Świateł mijania

względnie obu tych świateł łącz­
nie. Warto wszakże przytoczyć 
także i inny przepis, według 
którego w czasie jazdy w wa­
runkach zmniejszonej przejrzy­
stości powietrza, spowodowanej 
mgłą, opadami atmosferycznymi 
lub innymi przyczynami, kieru­
jący pojazdem silnikowym wi­
nien włączyć światła mijania lub 
przeciwmgłowe albo obydwa te 
światła razem.
Zakazując oślepiania kierują­
cych oraz pieszych maszerują­
cych w kolumnie, nowy Kodeks 
precyzuje równocześnie sytuacje, 
w jakich oisoba kierująca pojaz­
dem, używająca świateł drogo­
wych, zobowiązana jest przełą­
czyć je na światła mijania. Na­
leży to uczynić w razie zbliżania 
się pojazdu nadjeżdżającego z 
kierunku przeciwnego, »przv 
czym jeżeli jeden z kierujących 
wyłączył światła drogowe — dru 
gi jest zobowiązany postąpić nie­

zwłocznie tak samo. Również — 
w razie zbliżania się do pojazdu 
poprzedzającego, jeżeli jego kie­
rowca może być oślepiony. A 
także — kiedy zbliża się pojazd 
szynowy lub komunikacji wod­
nej, jeśli poruszają się one w 
takiej odległości, że zachodzi mo­
żliwość oślepienia kierujących 
tymi pojazdami.
Swoistą nowością jest przepis za 
warty wt artykule 42 (ustęp 4) 
nowego ,'Prawa o ruchu drogo­
wym”. Brzmi on następująco: 
„Poza obszarem zabudowanym 
w okresie od światu do zmierz­
chu kierujący motocyklem jest 
obowiązany używać podczas jaz­
dy świateł mijania”. Tak więc 
motocykliści będą zobligowani 
jeździć na światłach również w 
ciągu dnia, co — zważywszy 
specyfikę ruchu drogowego — 
winno przyczynić się do popra­
wy warunków bezpieczeństwa.
I jeszcze trzy przepisy z nowego

Kodeksu dotyczące używania 
świateł. Artykuł 24 mówii, iż 
kierujący pojazdem powinien 
używać sygnałów ostrzegawczych
— dźwiękowych lub świetlnych
— w razie gdy zachodzi kóniecz 
ność ostrzeżenia o niebezpie­
czeństwie. Równocześnie zabrania 
jednak ostrzegania światłami dro 
gowyml w warunkach, w któ­
rych może to spowodować ośle­
pienie innych kierowców.
Przepis drugi: w warunkach
zmniejszonej przejrzystości po­
wietrza dopuszcza się również 
używanie tylnych świateł prze­
ciwmgłowych, a poza obszarem 
zabudowanym od zmierzchu do 
świtu — świateł drogowych. 
Przepis trzeci: na drogach krę­
tych dopuszcza się używanie 
przednich świateł przeciwmgło­
wych od zmierzchu do świtu 
również w warunkach normal­
nej przejrzystości powietrza.

(w;

Awangardowy

rock grupy „Kowalski"
Największym muzycznym wyda­
rzeniem 1983 roku jest moim 
zdaniem longplay czterech nie­
znanych muzyków z RFN: Uwe 
Fellensieka, Rudigera Elzę, Han 
sa Bara i Rudigera Braune (na 
zdjęciu). Utworzony przez nich 
d,wa lata temu zespół o nazwie 
„Kowalski”, w założeniu miał 
prezentować muzykę znacznie 
odbiegającą od schematów przy 
jętych w muzyce rockowej. Cel 
ten osiągnięty został zą sprawą 
albumu „Schlagende Wetter”. 
Anglojęzyczna wersja tej płyty 
wydana wiosną br. przez niezwy 
kle ekspansywną, i co warte 
podkreślenia, nastawioną głów­
nie na sukces artystyczny, a nie 
komercyjny — wytwórnię „Vir­
gin”, stała się niemałą sensacją, 
nie tylko wśród zwolenników no 
wej muzyki rockowej. W swej 
twórczości „Kowalski” nawiązu­
je do tzjw. post-industrialnego 
rocka, którego czołowymi przed 
stawicielami są m. in. zespoły: 
,,9FK”, „Cabaret Voltaire” i

„Einstiurzende Neubauten”. W 
odróżnieniu od wymienionych, 
częsito pseudoawangardowych wy 
konaw.ców, muzyka grupy „Ko­
walski” nie nuży. Jest sponta­
niczna, żywiołowa, a jednocześ­
nie perfekcyjnie wykonana. Nie 
pozw.ala słuchaczom na chwilę 
oddechu. Główny jej atut — 
przetworzenie na dźwięki instru 
mentalne krajobrazów i odgło­
sów wielkich aglomeracji prze­
mysłowych — został tu osiągnię 
ty w niezwykle efektowny spo­
sób. Ciekawe są też teksty utiwo 
rów, mówiące o zagrożeniu ja­
kie niesie za sobą uzależnienie 
się człowieka od techniki. Płyta 
„Overman Underground”, gdyż 
taka jest jej angielska nazwa, 
wywarła na mnie duże wraże­
nie.' Takie tematy jak „Lilion", 
„Steeimachines” czy „Ultrade­
terminanten” są w stanie zaszo­
kować każdego, nawet fanów 
awangardy rockowej.
Zapraszam do wysłuchania pły­
ty w audycji „Młodzieżowego

Studia Stereo” — 4 listopada br. 
o godz. 17.40 (program II PR).

PRZEMYSŁAW MROCZEK

PS. We wrześniowym numerze 
brytyjskiego tygodnika „Sounds” 
znalazła się informacja o pol­
skiej grupie rockowej „Holy 
Toy ’, która ma już za sobą de­
biut płytowy w postaci lonpla- 
ya „Warszawa” i udział w impre 
zie „Futurama” w Leeds. Na 
wydanie czeka nowy singiel gru 
py, zrealizowany w Norwegii. 
„Holly Toy” powstał w opar­

ciu o punk-rockowe trio „De 
Press”, które założył w Oslo — 
Andrzej Dziubek z Nowego 
Targu. Zespół koncertował przed 
dwoma laty w Polsce i zyskał u 
nas popularność dzięki oryginał 
mej interpretacji melodii góral­
skiej „Bo jo cie kocham”. Pod­
sumowaniem dorobku „De Press” 
będzie zapowiadana pożegnalna 
płyta długogrająca, zawierająca 
koncertowe nagrania z wystę­
pów w Warszawie, Gdańsku i 
Oslo oraz utiwory studyjne.

<wim)

Wjele kobiet uważa, ię okres dą­
ży całkowicie zwalnia' je * obo­
wiązku bycia atrakcyjną. Zdefor­
mowana sylwetka,, mankamenty ko 
smeityezne - jakoś te dziewięć mie 
sięcy minie, o po porodzie znów 
można, zacząć dbać o urodę, Nic 
'bardziej błędnego. Ciężarna kobie 
ta powinna wykazać się szczegól­
ną troską nie tylko o zdrowie, ale 
także i wygląd.

Podstawową rzeczą jest obowiązek 
skrupulatnego przestrzegania zasad 
higieny osobistej. Zwiększono potIi 
wość ciała w tym okresie wymaga 
codziennego zmywania go pod 
prysznicem. Przyszła mama powinna 
także zadbać o zęby — konieczne 
sq okresowe kontrole u dentysty. 
Trzebai też zwalczać uciążliwe puch 
nięcie nóg (jeśli nie wystarczą ma 
saże liub kąpiele w letniej wodzie 
naileży zwrócić się do lekarza). Bar 
dzo ważny jest ruch na świeżym 
powietrzu., a także właściwe odży­
wianie. Posiłki powinny być lekiko- 
strawne, urozmaicone. Warto wie­
dzieć, że nadmierny przyrost wagi 
komplikuje przebieg ciąży i poro­
du, przesadne objadanie się „za 
dwoje” nie jest więc' wskazane. O 
kawie, mocne,j herbacie, alkoholu 
i papierosach najlepiej na ten czas 
zapomnieć.

Ciężarna kobieta nie powinna za­
niedbywać starań o ładny, estetycz 
my wygląd. Przetłuszczające się 
włosy trzeba myć częściej niż

zwykle, szczególnej dbałości wy­
maga skłonna w tym okresie 
do wielu dolegliwości cera. Komiecz 
na jest też codzienna zmiana1 bie­
lizny osobistej i częsta zmiana o- 
kryć wierzchnich. Ubiór ciężarnej 
również spełniać powinien określo 
ne wymogi - w żadnym wypadku 
nie może być dopasowany. Musi 
być swobodny, obszerny tak, aby 
nie opinał brziulciha1. Najlepszym 
strojem są luźne, suto marszczone 
sukienki z karczkami i piastronami, 
suknie i bluzy w stylu „koszuli" 
dziadka”, tuniki z efektownymi, sze 
roki,mi rękawami. Do tego wygod­
na spódnica czy spodnie ze specjal­
nie rozwiązaną górą np. ściągnięte 
tunelowym paskiem lub wiązane nu 
troczki i już strój gotowy. Takie cią 
iowe kreacje są bardzo łatwe do 
uszycia w domu. Nie trzeba ich 
dopasowywać, wystarczy tylko wy­
kroić np. prostokąty, lekko zmarsz­
czyć i... zeszyć. Radzę też pamię­
tać o ubiorach wielowarstwowych. 
Pod luźną tunikę czy wdzianko 
można włożyć gruby sweter, na 
wierzch szeroką pelerynę lub chust 
kę - na jesienne chłody jak znc- 
laizł, tuszuje też niezbyt szczupłą 
kibić.

Ala

Na rysunkach - przykłady strojów 
ciążowych. Jak widać, mogą one 
być ładne, oryginalne. Wystarczy 
tylko odrobina inwencji i dobrej 
woli.

Repr. K. Ratajczyk

Jeżeli

chcesz być zdrowym
Pogodne usposobienie jest warun 
kiiem zdrowia fizycznego, a panu 
ractwo, widzenie wszystkiego w 
czarnych barwach przyczyną wie 
lu chorób nie tylko nerwowych 
i psychicznych, ale także przewo 
du pokarmowego, krążenia itp. 
Pewne proste ćwiczenie, stosowa 
ne na stałe mogą zmienić nasz 
stosunek do świata, a w konse­
kwencji — i świata do nas. Spró­
bujmy: jest szansa, że nasze ży­
cie stanie się dzięki nim radoś­
niejsze, spokojniejsze, zdrowsze.

Przechodząc do praktycznego za­
stosowania tych metod należy 
spełnić określone warunki. Pod­
stawowym jest wewnętrzna pogo 
da człowieka — literą A w alfa­
becie zdrowia. Należy wierzyć 
mocno, że jesteśmy cząstką kos­
mosu — natury, a to ćwiczenia 
poprzez właśnie łączność z 
siłą kosmosu — przyczynią się 
na pewno do poprawy naszego 
zdrowia.

1. Podstawowa ćwlezonio 
— to uśmloch
Kilka razy dziennie stanąć przed 
lustrem. Zapomnieć na ‘chwilę o 
kłopotach, pośpiechu, zmartwie­
niach. Pomyśleć o jakimś na­
prawdę miłym, sympatycznym 
przeżyciu tak, aby na naszej twa 
rzy pojawił się rzeczywiście szcze 
ry uśmiech. Powinno to trwać 
od 2—3 minut, aż ido odczucia 
wewnętrznej radości, zadowole­
nia, uspokojenia. Jest to ćwiczę 
nie podstawowe i dopiero po 
2—3 tygodniach udanych prób 
mażemy przejść do ćwiczeń na­
stępnych.

Należy pamiętać, że wszystko co­
kolwiek się wokół nas dzieje, w 
naszym mieszkaniu czy biurze, 
utrwala się w postaci wchłania­
nych przez ściany i meble wi­

bracji. Jeżeli potrafimy swoimi 
ćwiczeniami doprowadzić do ema 
nacji uśmiechu, pogody, dobra, 
a w dodatku nauczymy tego na­
szych domowników czy współko 
lęgów, zagłuszymy te złe, szkodli 
we przejawy i wprowadzimy do 
naszego otoczenia spokój i ra­
dość.

2. Oddychanie
Drugim ważnym ćwiczeniem jest 
nauczenie się prawidłowego od­
dychania. Wiemy, że hinduscy 
yogowie żyją bardzo długo. O- 
bok diety, szczególną uwagę po­
święcają oddychaniu. Stwierdzi­
li bowiem, że właściwe oddycha­
nie jest warunkiem zdrowia. 
Ważne jest przy tym, aby pro­
ces wydechu był znacznie dłuż­
szy od samego wdechu. Wiadomo 
np., że parę głębokich oddechów 
potrafi uśmięrzyć stan zdenerwo 
wamia, co zresztą często stosują 
aktorzy, mówcy, śpiewacy. Właś 
ciwy oddech .powoduje lepsze 
krążenie krwi, lepsze oczyszcza­
nie organizmu, wzmacnia nerwy 
i gruczoły dokrewne, a także u- 
suwa zmarszczki ma twarzy i 
szyi.

Należy stanąć z piętami zwarty 
mi. Do ust wziąć cygarniczkę 
lub cienką rurkę i przytrzymać 
ją zębami. Do płuc wciągnąć 
powietrze, ale ibez wypełniania 
ich całkowicie. Po chwili wydy­
chać powietrze do końca przez 
cygarniczkę, „pompując”, jedno­
cześnie obu rękami, łącząc przy 
tym łopatki.

Podobne ćwiczenia powtarzać sta 
le 3—5 razy dziennie. Tą meto­
dą wzmacniamy płuca, umożli­
wiając każdorazowo pełne opróż 
nienie płuc z odtlenionego powie 
trza.

(aks)
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6.00 i 6.30 oroz: 7.00 i 7.30 — TV
Technikum Ralniczę - Che­
mia i BioÜagia - sem. I (po­
wtórzenie) oraz: 'Flizyika* —
stem. HI (Indulkcjo' elelldro- 
magnetyczna) i Biologia — 
m III (Biochemiczne pod­
stawy dziedziczenia)

8.25 Tydzień na działce
8.55 iPrograim dlnia i Mim ainiimiow. 

„Oto Shad,olei"
9.00 Dla młodych Widzów: „So-

bótlka” - mag. i film TV 
„Zmiana” - ©dc. IX z serii 
- 4,Czterej pancerni i pies"

10.30 Teatr TV - Ail. Fredro: „Ze­
msta", reż. Jan świderski; 
Obsada: J. świderski, J. Ję­
dryka, Cz, WoMejiko, W. Po- 
ikorai i iin. z cylkłu: „'Historia 
drama,tu, polskiego’’

12.15 !Dla nieslyszącyah: „W świę­
cie ciszy" i

12.45 „IRuiszmlkarze" z cylide,: Mi li - 
taria, obronność, nowocze­
sność

13.15 Fstrada f lakieru: Kazimierz 83
13.45 IPoradnilk rolniczy
14.15 INaSi ulubieńcy Flip i Plaip 

m filmie „Duży- ubaw’*
14.45 .„Z Pol siki rodem" - mag. po- 

llonijny
15.15 IDzlennijk
15.30 „Wszystko na opok" - film 

fab. (komedia) prod, radiiec- 
ikiej reż. W. Fietisew

17.20 Zaproszenie na .Dziady"
17.40 Wystąpienie J. Kodera w Za­

kładach im. M. Now’Jki
18.35 KRONIKA (Szczecin, Kosza­

lin, Stujp&k i Pila)
18.50 Ola dzieci: Dobrainoc
19.00 TV lista przebojów: ,notowa­

nia paid ziem ilkowe
19.30 Dziennik
20.15 .^Wyjaśnienia’’ - ode. III fil­

mu fab. (historycznego) fran­
cuskiej TV z serii - „Narze­
czone cesarstwa", reż. Do- 
<niol-Va;lcroze

21.20 Halo Praga,, tu Bertinl" — 
!p rog'ra m rozrywkowy

22.00 Dziennik
22.20 Dialogi polityczne
22.50 Kino nocne: „Czarownica" — 

horror hiszpański
23.45 SPORT

PROGRAM II

9.00 'NURT
9.30 INURT (Psychologia)

10.00 INURT (Historia PoUstó)
10.30 „Wyjaśnienia" — ode. Ili fil­

mu franciuslkieij TV z serii - 
..'Narzeczone cesarstwa*’

11.45 iJCzym żyje kraj?"
11.55 iNowe prawo o -ruchu dro­

gowym — I
12.00 Magazyn kibiców: Mistrzo­

stwa Świata, w gimnastyce 
Sportowej

12.55 iNowe prawo o ruchu drogo­
wym — II

13.00 IPrawo jacEidy z „trójką"
13.10 IPraca dla absolwenta - I
13.15 Temat dla reportera
13.35 'Muzyczna premiero - I
13.40 „'Klub trójki"
14.00 „Powstawanie człowieka" — 

a dc. IV dok. filmu angiel­
skiego z serii — „Historia, cy­
wilizacji”

14.50 1500 sekund wielkiego sportu
15J15 iMuizyczna premiera - II
15.25 Temat dla reportera: „Grusz- 

iki na wierzbie"
15.40 iMuzyczna, premiera - III
15.50 Kulisy sportu
16.00 ijOskairżenli są idole" z cy-

Iklu: „iMody i pozy"
16.25 UFO — program rozrywkowy
17.00 „'Gorąca Imto” - ekspres re­

porterów TV
17.25 'Praco d-la- absolwenta - II
17.30 ,,'N'iepc'kój • przed bulrzą" ' — 

ode. V filmu obyczajowego 
TV CSRS z serii - „Prawa 
ruchu"

18.25 Tom ot d!a reportera — Nau­
czyciele

18.40 „Nocturna" - program bale­
towy

19.10 Spotkanie z Conradem Drze­
wieckim (na X-lecie Polskie­
go Teatru Tańca, w Poznaniu)

TYDZIEŃ W TELEWIZJI!

19.15 Mózg j ręko
19.30 Dziennik (dla niesłyszących)
20.15 'Wieczór teatralny z Andrze­

jem Żurowskim: „Wygnańcy" 
Jamesa Joyce

22.25 Komentarz dnia
22.55 Koncert wiolonczelowy Ro­

mano Jabłońskiego
23.45 Kino dorosłych: „Stracone złu­

dzenia’* — ode. II filmu ko­
stiumowego prod, francu­
skiej z serii — „Panie na zam­
ku Vallas"

NIEDZIELA - 30 X

PROGRAM I

6.00 i 6.30 — TV Technikum Rol-
nidze: Fizyka i Biologia - 

sem. III (powtórzenie)
7.00 TV TR: „Wiedza naszą szon- 

$q"
7.45 Nowoczesność w domu i za­

grodzie
8.15 „Tydzień" — mag. rolniczy
€.55 'Program dnia i film „Oto

Shadoki"
9.00 Qla młodych widzów: „Tele- 

ranek”, w programie m. in. 
„Królewna Śnieżka" -* ode. 
'IX filmu z serii — „3 -f- jedna"

10.20 „Antena’’
10.45 „'Piąta „Sasko" — wojskowy 

film de'k.
11.00 „Czym żyje kraj?"
11.45 „Siedem anten" („Przygody 

niedźwiadka" - Sztuka Esto­
nii - „Jesień i poezja” - 
śpiewa Źanna Biczewska i in.)

12.30 Wieliczko wczoraj, dziś i..."
13.00 TV Koncert Życzeń
13.45 „Kraj za, miastem"
14.15 Teatr Młodego Widzo - Ja­

nusz Korczak: „Historia Kaj- 
tusia czarodzieja" (I!)

15.05 Od melodii do melodii
15.15 Dziennik
15.30 Losowanie Toto Lotka
15.45 „Tam był Dziki Zachód” — z 

cyildlu: „Tam, gdzie pieprz ro­
śnie"

16.35 „Sto lat” — film dok.
16.50 „Przygoda z piosenką" - film 

fab. i(kamed'ic muzyczna) 
prod, polskiej, rei. St. Baire- 
Ija; w rolach gł.: P. Raksa,
iB. Lazulka i I. Santor

18.25 SPORT: magazyn sprawoz­
dawczy

19.05 iDIc dzieci: Wieczorynka
JPsźczóiko Maja"

19.30 Dziennik i magazyn „świat"
20.15 „Przyjdę na ślub - T870" — 

ode. II filmu hlstor. TVIP z se-
* rii „Blisko, coraz bliżej", reż. 

Z. Chmielewski, w roli gł.: 
IF. P-ieczIka

21.30 Sportowa niedziela,
22.10 „.'Zawiszę po 22-giej" - piro- 

giraim reporterów
22.40 'Leksykon polskiej muzyki 

rozrywkowej

PROGRAM II

8.15

9.30

10.00
11.00
11.10
12.05

12.55

13.20

13.45

14.35

15.40

16.50

„iBlisko, coraz bliżej" - ode. 
II serialu TVP
Krótkofalowcy — program 
wojskowy 
Czas reformy 

„Czym żyje kiraj?"
Godzina dla- zdrowia 
Koncert południowy: A. Ru­
binstein gra Koncert forte­
pianowy d-moll J. Brahmsa 
Filmy węgierskiego studia, im. 
6. Balazsa
ślub będzie cichy - rep. fil­
mowy
'Historią muzyki rozrywkowej: 
„Blues"
Kino — OKO (kalejdoskop fil­
mowy): „W kraju, czystych
wód i złocistych poranków" 
i „Tara hu manta i faryze usze’’ 
— firny dokumentalne 
*,Odnaleźć -prawdę" - ode. V 
fiifmiu biograficznego włoskiej 
TV z serii — „Verdi", reż, 
IR. Castel lan i
„Zbliżenia": To i owo o fil-
mre

17.20 „Jutro poniedziałek" — mc* 
gazyn rodzinny

17.50 „Jedień projektantów"
18.10 Wywiad tygodnie
18.30 JPiilcnJk country 83"
19.30 'Dziennik i mag. „świat" (dla 

inieślyszących)
20.15 Dni muzyki Karola Szyma­

nowskiego
20.45 SPORTt Mistrzostwa świata 

w gimnćiStyce sportowej
21.35 jNoc z jazzem"
22.15 'Gorąca, linia - ekspres re­

porterów telewizyjnych
22.30 „Tydzień w polityce" - ko­

mentarz
22.40 „Filolog i gwoździe" - ode. 

V filmu TVP z serii - „Naj­
dłuższa wojna nowoczesnej 
Europy" - wznów, z cyklu: 
„Wielkie filmy małego ekra-

PONIEDZIAŁEK - 31 X

13.30 i 14.00 — TV Technikum Rol­
nicze — Matematyka i Histo­
ria

15.25 NURT (Cywilizacja i kultura)
16.00 .«Zwierzyniec" i ode. filmu 

USA z serii - „Jana z dżun­
gli"

17.15 'Echa stadionów
SPOTKANIE Z ALGIERIĄ:
17.35 Osiągnięcia Republiki Al­

gierskiej - film
17.45 „Oblicza Sahary" — rep.
18.05 .«Przejazdem przez Algier" -

film
18.10 KRONIKA
18.40 Rolnicze rozmowy
18.50 'Dobranoc
19.00 .Diagnoza"
19.30 Dziennik
20.15 Teatr TV - Ada m Mickiewicz 

„Dziady", cz. I, spektakl zre­
alizowany przez nieżyjącego 
jiuż Konrada Świna rskieigo; 
w rolach gł.: Jerzy Trela,, Ro­
man Stankiewicz, Anna, Dym­
na, Elżbieta' Karkoszka, Anna 
Polony, Michał Źcinnedki

22.20 Sprawy międzynarodowe
22.50 „Szukam dziewczyny na żo­

nę" - program rozrywkowy
23.10 SPORT: Kronika, MŚ w pod­

noszeniu, ciężarów

WTOREK - 1 XI

9.00 Ola młodych widzów: „Tylko 
wyspy nie zabiorę ze sobą" 
radziecki film fab.

10.05 ludowe pieśni żałobne (z fe­
stiwali kapel i śpiewaków w 
Kazimierzu)

10.20 „Człowiek w głuchej pusz­
czy" - film dtek.

10.40 Moniuszko na świecie — pro­
gram muzyczny

11.10 „O niezwykłej przyjaźni" — 
dok. film CSRS

11-40 „'Muzyka o życiu i śmie,rd"
- I

12.05 „Sława i zapomnienie" - 
film doku men talny

12.40 „(Muzyka o życiu i śmierci"
- H

13.15 Film dok. o Ai. Rymkiewiczu 
13.35 Arie Moniuszki śpiewają

A. Madey 1 L. A. Mróz 
13.45 ^Pogrzeb świerszcza" - film 

faib. (obyczajowy) prod, pol­
skiej, reż. A. Fifeik; w rolach 
gł,: M. Tomczak, J. Jędryka, 
T. Borowski i T. Lipowska

16.00 „Zakochany w Warszawie" — 
wspomnienia

16.30 „Całe moje życie" — film dok.
17.00 Teatr Małych Form - W. Dą­

browski: „Portret trumienny", 
reż. A. Minkiewicz; wyk.: 
O. Łukaszewicz i Ł. Prus

17.40 „Czcij" reportaż
18.00 „Pieśń ujdzie colo’’ — film 

dokumentalny
19.00 Dla dzieci: Wieczorynka
19.30 Dzień,mik
20.15 Teatr TV - A. Mickiewicz:

„Dziady", cz. II
21.55 „Ostinati© divertimento" - 

widowisko poeiycko-mluz.

22.10 t#©idróie do Polski“ - o twór­
czości J. Iwaszkiewicza

22.40 XXV Międzynarodowy Festiwal 
„Jazz Jamboree 83" - naj­
ciekawsze występy zespołów 
i solistów

ŚRODA - 2 XI

9.00 Ola szkół: Chemia - kl. VII
Tl.00 Historia — kl. VII 
9.30 Dla II zmiany: „Spirala" - 

film falb» (dramat psycholog.) 
prod, polskiej, reż. K. Zanus­
si; w rolach gł.: J. Nowicki, 
M, Komorowska, Z. Kucówna 
i Al. Bardin,i

13.30 i 14.00 - TV Technikum Rol­
nicze

15.10 NURT
15.40 Dla harcerzy:. „Krąg" — maig.
16.25 SPORT: rewanżowe spotkanie

l'l rundy o puchar UEFA Spor­
te Praga - Widzew Łódź

18.20 KRONIKA
18.50 Dobranoc
19.30 Dziennik
20.15 „Spirala" — powtórz, filmu
21.45 „Jerzy Harasymowicz" — pro­

gram dok.
22.20 Wieczór filmowy: leksykon ga­

tunków - filmy wojenne

CZWARTEK - 3 XI

TV Technikum Rolnicze: 6.00 —
Uprawa roślin 6.30 - Hodo­
wla zwierząt 13.30 - Mecha­
nizacja rolnictwa 14.00 —
Hodowla, zwierząt 

Dla szkół:
8.10 Przysposobienie obronne - 

U. VIII—4 lic.
9.00 Praca — technika - kl. II

11.00 J. polski - W. VIII
9.30 Dla II zmiany: „Jak Edward 

Robinson stał się mężczyzną"
— film fab. ang. TV z cyiklu: 
„Opowiadania Agaty Christie"

15.45 „Rzemieślnicy"
16.00 Dla młodych widzów: „O

mnie, o tobie, o nas" - mag. 
szkolny oraz film TVP z serii
— „Stawiam na Talka Bana­
na"

17.15 „Patrol"
17.40 Z dyplomem na estradzie
18.10 KRONIKA
18.40 Rolnicze rozmowy 
18.50 Dobranoc
19.00 „Sondo"
19.30 Dziennik
20.15 „Opowiadania Agaty Chri­

stie" - powtórz, filmu
21.10 Sprawy międzynarodowe
21.30 Sprawa, dla reportera 
22.20 „Pegaz" - mag. kulturalny

PIĄTEK - 4 XI

TV Technikum Rolnicze: 6.00 — Me­
chanizacja rolnictwa, 6.30 - 
Hodowla zwierząt 13.30 - 
Chemia 14.00 — Fizyka

Dla szkół:
8.10 Geografia - kl. VI-VII
9.00 Geografia - ki V

11.55 Wiedza obywatelsko - kl. VII
9.30 IDIa II zmiany: „Polonia Re­

stitute" — cz. VI filmu pol­
skiego rei, B. Poręba

15.25 INURT (Polonistyka)
16.00 Dla młodych widzów: „Ency­

klopedia TDC" — „Ziemia" i 
„Piątek z Pankracym"

17.15 „Nowy tatuś" ode. I filmu 
obyczaj. TV NRO z nowej, 
pięcioczęściowej serii — „Ren­
ciści nigdy nie mają czasu”, 
i reż. H. Zsaske

17.40 'TV informator wydawniczy
17.55 Kodeks drogowy - godzina 

zero
18.10 KRONIKA
18.40 Rolnicze rozmowy
18.50 Dobranoc
19.00 Plus — minus: „Rynek"
19.30 Dziennik
20.00 Mcnitr Rządowy
20.30 „Polonia Restitute" — powtó­

rzenie cz. VI filmu
21.25 ©PORT: I liga hokeja na lo­

dzie
22.20 'Gwiazdy estrady: Marylo Rla- 

dewicz

Telewizja zastrzega sobie możliwość
zmian w programie I

;o;

^\—A.

POLONIża iSwi, rok produkejt 
1983, zamienię ns fiata 126p. Wia­
domość: Koszalin, tel. 313-05.

G-13028
FIATA l25p 1300, rok 1977 sprzedam.

Koszalin, tel. 517-33. G-13027
FIATA 126p 650E, nowego sprzedam.

Kołobrzeg, tel. 58-08. G-13028
SKODĘ 100 S, rok 1976, silnik po 

kapitalnym remoncie sprzedam. 
Szczecinek, tel. 411-56, po piętna­
stej. G-13029

SAMOCHÖD syrenę 103, tanio sprze 
dam. Koszalin, tel. 504-24, od 
szesnastej. G-13030

SYRENĘ 105L, tanio sprzedam. Wia 
domość: Słupsk, ul. Słowackiego
28/2. G-13031

SAMOCHÖD robur furgon z silni­
kiem perklnsa sprzedam. Smołdzi­
no, teł. 163-28, Łabędzki. G-13032 

ŻUKA skrzynlowca, dacię 1300 
sprzedam. Koszalin, Wyszyńskiego 
17/10. G-13033

CIĄGNIK C-330 i ładowacz UNHZ 
sprzedam. Białogard, tel. 34-03.

G-13034
MIESZKANIE dwupokojowe 46 m 

kw., własnościowe, w Koszalinie 
sprzedam, ul. Sikorskiego 1B/3, 
tel. 330-38. G-13036

GOSPODARSTWO rolne 14,5 ha z 
nowymi budynkami inwentarskimi 
450 m kw. sprzedam. Wiadomość: 
Świdwin, Wrocławska 6. G-13037

GOSPODARSTWO 2,80 ha, 4 km od 
Sławna sprzedam. Kwasowo »4. 

„„„„„ , G-13033
FERMĘ lisów kompletnie zagospoda 

rowaną, blisko Koszalina sprze­
dam. Wiadomość: Mielno, ul. Spół 
dzielcza 5. G-13060

SEGMENT kopernik sprzedam. Byd­
goszcz, tel. 81-32-86. G-13039

KOŻUCHY męski i damski nowe, 
na osoby szczupłe i wysokie 
sprzedam. Wiadomość: Słupsk, ul. 
Bogusława 2 m 83, w godz. od 18.

G-13040
KOŻUCH męski, rozmiar średni 

sprzedam. Koszalin, tel. 326-28.
G-13041

SADZONKI truskawek oraz malin 
tanio sprzedam. Koszalin, tel. 
535-32. G-12691

KRZEWY ozdobne oraz sadzonki 
winogron sprzedaję. Koszalin, Cho 
pina 27A, tel. 530-43. G-13042

SADZONKI malin veten sprzedam. 
Koszalin, teL 505-85, po osiemna­
stej. G-13043

WIĘKSZA ilość czosnku sprzedam. 
Koszalin, tel. 274-22, po szesnastej.

G-13053
DOM w Koszalinie kuplę. W roz­

liczeniu mote być fiat l25p. Ofer 
ty pisemne: Koszalin, Biuro Ogło­
szeń. G-13044

NADWOZIA powypadkowe kupię: 
poloneza, fiata I25p, fiata 126p, 
syreny 105, Białogard, ul. Szosa 
Połczyńska 44, tel. 39-99, G-12679-0 .

DZIAŁKĘ pod budowę, w Słupsku r 
kupię. 83-110 Tczew, ul. Broniew­
skiego 28, Ryszard PlutowskŁ

G-13045
DOM w Tczewie, zamienię na 

Słupsk, ewentualnie nie ukończo­
ną budowę lub mieszkanie albo 
sprzedam. 83-110 Tczew, ul. Bro­
niewskiego 28, Ryszard Plutowski.

G-13046
MIESZKANIE trzypokojowe 114 m 

kw. w Miastku zamienię na dwu­
pokojowe w Słupsku lub Ustce. 
Wiadomość: Ustka, tel. 145-450, po 
godz. 16. G-13047

CZYSZCZENIE, renowacja odziety 
skórzanej, zamszowej. Koszalin, 
Obotrytów 3, Sztyma — krótkie 
terminy. G-13048

MAGIEL elektryczny. Słupsk, Ko­
szalińska 18 — zaprasza. Zakłady 
pracy mile widziane, Cygańczyk.

G-13049
MECHANIKA samochodowego, ucz­

nia do nauki zawodu, emeryta za 
trudnię. Zakład Mechaniki Pojaz­
dowej, Koszalin, ul. Topolowa 17, 
tel. 239-26, Burdzlej. G-12466-0

ZATRUDNIĘ hydraulików, pomocni 
ków, pracowników niewykwalifi­
kowanych. Koszalin, Związku Wal­
ki Młodych 7/2, po osiemnastej, 
Jachimczuk. G-13050

ZATRUDNIĘ ślusarza i spawacza. 
Słupsk, ul. Sportowa 3E, Czecho­
wicz. G-13051

MAŁŻEŃSTWO bezdzietna zaopie- v 
kuje się starszą osobą w zamian ^ 
za mieszkanie. Wiadomość: Kosza 
lin, Tetmajera 12/16. G-13052

PRZEDSIĘBIORSTWO 
PRZEMYStOWO-HANDLOWE 

„CENTRALA RYBNA” 
w Koszalinie, ul. Mieszka I nr 29

zawiadamia, że
przyjmuje zamówienie zakładów pracy 

z terenu woj. koszalińskiego i woj. słupskiego 

na sprzedai karpia w okresie przedświątecznym.
. .i

Termin składania zamówień upływa z dniem
10 X1 1983 r.

Zamówienia należy składać pod wyżej wymienio­
nym adresem.

K-3980

ROLNICZA SPÓŁDZIELNIA PRODUKCYJNA 
IM M. MOSTNIKA 

W MAZOWIE 76-111 STANIEWICE

ogłasza

PRZETARG NIEOGRANICZONY

Ra samochody, ciągniki oraz przyczepy 
czy.

Do przetargu wystawione będą m. in.;

samochód star W-2S, rok prod. 1976, cena wyw. 
samochód star A-28, rak prod. 1969 cena wyw. 
samochód star W-28, rc!k prod. 1075, cena wyw. 
samochód star W-28, reik prod. 1977, cena wyw. 
samochód star A-29, roik prod. 1976, cena wyw. 
ciągnik C-360, rok prod. 1977, cena wyw.
ciągnik C-360, rok prod. 1078, cena wyw.

ro!k prod. 1077, cena wyw. 
rdk prod. 1079, cena wyw.

i inny sprzęt rolni-

304.150
367.800
217.250 
347.600 
301.700
328.500
333.000
337.500
300.250

272.000
168.000 

. 110.00 
110.000 
104.880

zł.
zł.
Zł,
zł,
zł,
zł,
zł,
Zł,

zł,
zł,
zł,
zł,
zł,

— ciągnik C-360,
— ciągnik gąsien. DT-75,
— 'kolumna stacyjna STOM 2/5P

rek prod. 1076, cena wyw.
— siloisokom/bä'jin SK-80, rek pröd.. 1978, cena wyw.
— prasa do słomy K-442, rok prod. 1077, cena wyw
— prasa do słomy K-442, rok prod. 1978, cena wyw.
— sieczkarnia Z-305, rak prod. 1978, cena wyw.
— przyczepa samczb. pionier '

rok prąd. 1972, cena wyw. 95.640 zł,
— ładowarka chwytakowa T-214,

rok prod. 1978, cena wyw. 75.240 zł.

eras Inne maszyny i urządzeni» rolnicze.

Przetarg odbędzie się ® XI 1983 r., o godz. 10.

W razie niedojścia do skutku 1 przetargu na niektóre ciąg­
niki i maszyny rolnicze może się odbyć II PRZETARG.

Zastrzegamy sobie możMwość częściowego unieważnienia prze­
targu bez podania przyczyn. K-3879

i
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Zakończyło się usteckie . " ‘ ZSMP
W niedzielę po południu zakoń­
czyły się w Ustce trzytygodniowe 
uroczystości jesiennej „Dekady kół 
ZSMP' oraz 11 edycji współza­
wodnictwa pod hasłem ,.Umacnia­
my powszechną obronność i porzą­
dek publiczny w kraju",
Usteckie spotkanie zetesempow- 
skieg© aktywu zainugiurowało — po­
święcone 40-ileciu. LWP — posie­
dzenie Komiisijii Wychowania Patrio­
tycznego i Obronnego 2K ZSMP. 
Kulminacyjny punkt programu dru­
giego dnia zlotu stanowiła wielka 
antywojenna manifestacja młodzie­
ży z naszego regionlu, w której - 
oprócz uczestników zgrupowania — 
wzięli udtiał: działacze ZSMP i ju­
nacy OHP z całego województwa 
słupskiego, elewi Centrum Szkole­
nia Specjalistów Marynarki Wojen­
nej i słuchacze Szkoły Podoficer­
skiej Milicji Obywatelskiej oraz oko­
ło 2,5 tysiąca młodzieży szkolnej i

starszych mieszkańców Ustki. Przy­
byli na nią również gospodarze re­
gionu z >1 sekretarzem KW PZPR 
Mieczysławem Wójcikiem. Po oko­
licznościowym wystąpieniu I zastęp­
cy przewodniczącego ZG ZSMP Ta­
deusza Rzepeckiego złożono kwia­
ty u stóp pomnika Armii Radziec­
kiej:, zapalono znicze — symbole 
pół bitewnych II wojny światowej, 
dokonano uroczystego alktu zaślu­
bin z Bałtykiem „od wieków i po 
wsze czasy polskim". Następnie 
zgromadzeni obejrzeli montaż słow­
no-muzyczny powiązany z patrio­
tycznym widowiskiem plenerowym 
w wykonaniu aktorów teatru WDK 
„Rondo", naijinowszy program estra­
dowy Reprezentacyjnego Zespołu 
Artystycznego Wojsk Obrony Po­
wietrznej Kraju oraz barwny pokaz 
ogni sztucznych.

Przedwczoraj w sali widowiskowej

Miejskiego Domu. Kultury odbyło 
się uroczyste podsumowanie współ­
zawodnictwa „Umacniamy powsze­
chną obronność i porządek publicz­
ny w kraju" (słupska organizacja 
ZSMP zdobyła w nim 1 miejsce i 
otrzymała puchar ufundowany przez 
szefa GZP) i zarazem inauguracja 
kolejnej edycji tego współzawod­
nictwa, połączone z zakończeniem 
trwającej ad 10 do 20 bm. III 
„Dekady kół ZSMP”. W trakcie tej 
uroczystości, w której brcili udział: 
sekretarz KiW PZPR Tadeusz Jarecki, 
prezes WK ZSL M. Adamiec, wice­
wojewodo B. Drobko i przewodni­
czący Komisji Wychowania Patrio­
tyczno-Obronnego ZW ZSMP, kilku­
dziesięcioosobowa grupa weteranów 
Socjalistycznych Związków Młodzieży 
Polskiej i wyróżniających się akty­
wistów ZSMP w Stupskiem udeko­
rowano została odznaczeniami pań­
stwowymi, odznaczeniami honorowy­

mi i medalami. Krzyżem Kawaler­
skim Orderu Odrodzenia Polski od­
znaczono członków Komisji Historii 
Ruchu Młodzieżowego przy ZW 
ZSMP: Władysława Kubickiego z
Człuchowa i Mieczysława Wszela­
kiego ze Słupska.
Złote odznaczenia im. Janka Kra­
sickiego wręczono: Andrzejowi Kaw­
ce i Stanisławowi Wryczowi ze 
Słupska oraz Stanisłowowi Łałakowi 
i Stefanowi Tchórzowi z Ustki. Me­
dale „Za zasługi dla obronności 
kraju" otrzymali: Zdzisław Dróbka i 
Ryszard Szwagrzyk ze Słupska, Te­
resa Jaćkowska z Przechlewa i Kry­
styna Nowak z Człuchowa. Ponad­
to Zarząd Wojewódzki ZSMP uho­
norowano medalem „Za zasługi dla 
Ligi Obrony Kraju".

J. USSOWSKI

„Przymorze" w Zakopanem

Jak informowaliśmy, w ś.rc!dę, w Sali, Rycerskiej Zamku Książąt 
Pomorsikiich w Słupsku odibyło się spotkanie wojewódzkich’ władz 
.pcdiityeziiyeJh i. administracyjnych z (byłymi działaCzami Frontu Je­
dności Narodu. Wręczono z tej okazji, odznaczenia państwowe ,i od­
znaki regionalne. Na Zdjęciu: Przewodniczący WRN, Jerzy Mieczni- 
kowski dekoruje Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski 
Mariana Karmelitę ze Słupska.

Fot. Jan Maziejuk

Na arenach 
sportowych
PUKA NOŻNA

Ul liga. W Ustce. Jantar Ustko - 
Zawisza Bydgoszcz, niedziela godz. 
14. W Słupsku, Gryf — Polonio Byd­
goszcz, niedziela, godz. 11 stadion 
przy ul. Zielonej.
Liga okręgowa 02PN Słupsk. Wszy­
stkie mecze w niedzielę. Tęcza No­
wa Wieś Lęborska - Wybrzeże Ob­
jazda, godz. 11, Żagiel Debrzno - 
Skotayyio Dębnica Kaszubska, godz. 
13„ Gryf II — Garbarnia Kępice, 
godz. 14, Orkan Gostkowo — Chro­
bry Charbrowo, godz. 13, Piast 

Sł Człuchów — Brdo Przechlewo, godz.

11, Sława Sławno — Pogoń Lębork, 
godz. 11, Start Miastko - Stal Je­
zierzyce, godz. 11.30.

KOLARSTWO

Sobota, godz. 13. Szukamy młodych 
talentów - wyścig otwarty dla mło­
dzieży z roczników 1967—71. Dy­
stans 6 kim. Start i meta koło Pań­
stwowego Ośrodiko Maszynowego. 
Rowery zabezpiecza klub. Zapisy od 
godz. 12.30. Przygotowano cenne 
nagrody, najlepsi przyjęci zostaną 
do sekcji MUCS Basza w Bytowie.

TENIS STOŁOWY

II liga. W Lęborku, Pogoń — Start, 
lider II ligi,, sobota godz. 16, nie­
dzielo godz. TT, sala Zespołu Szikół 
Mechanicznych przy ul. Marcinkow­
skiego 1. (gip)

Poszukiwanie połówki
Sobola (22 bm.) godz. 13.30, osie­
dle Westerplatte. Ulicą HubaSczy- 
ków od strony miasta całą szero­
kością jezdni ścigają się dwa po­
jazdy., Ryk silników, :pis!k opon i 
nysa (nr rej. SLA 445E) oraz żuk 
(nr rej. SLA 840E) hamują na par­
kingu vis ai vis kawiarni „Huzar­
ska". Oczekujący na przysianiku 
W|RK przypatrują się z zaciekawie­

niem co będzie dalej. Z samocho­
du wyskakuje 5—6 mężczyzn. Trzech 
biegnie w stronę pawilonu spożyw­
czego. Pierwszy zatrzymuje się wpół 
drogi z okrzykiem ,,..a mówiłem k..„ 
że trzeba^ było jechać na „Królowej 
Jadwigi", bo tu już zamknięte". Po­
śpiesznie wsiadają z powrotem. 
Pierwsza z piskiem opon - niczym 
wóz rajdowy — rusza nysa, z napi­
sem na ścianie bocznej - Pogo­
towie Elektryczne. Za riiią podąża 
żuk z WPWiK Czego ci panowie 
szukali? (ebuar)

Słupsk. Z luid&iałem 48 tereno­
wych biur ipcdiróży, 8 biur cen 
itirainych j; 8 prywatnych odby 
ła się przed kćlikcima dlniaimi w 
Zakopanem Ogólnopolska Gieł­
da Turystyczna. Celem jej by­
ła wymiana cferit handlowych 
na okres zimy 88/84. Sporo 
rozmów dotyczyło również or­
ganizacji letniego wypoczynku 
dorosłych, dzieci ii młodzieży. 
Biura turystyczne obclk orga­
nizacji* 1 .wczasów, kolonii ofero­
wały i obozy. Tradycyjnie już 
z bogatą cfertą różnych form 
wypoczyniku w pasie nadmor­
skim wystąpiło Słupskie Przed 
sięihiorstwo Turystyczne „Przy­
morze’'’.
— Rozmowy — mówi główny 
specjalista do spraw (turystyka 
w tym przedsiębiorstwie Lu­
cjan Długosz — były iwyjąikp- 
wo trudne. Zbliżająca się pod­
wyżka. cen musi bowiem wpły 
nąć na wzrosit kosztów poby­
tu. Nieznane są również możli­
wości dofinansowania różnych 
form wypoczynku przez głów­
nych odbiorców naszych usług
— zakładów pracy. Zawarto, je 
drak pierwsze transakcje. Kon 
trahentcm z całego kraju SPT 
„Przymorze" przedstawiło ei­
ferte organizacji , zimowisk w 
Jarosławcu i, Bytowie, Człucho­
wie, Miatetku - i Ustce. W cśr od 
kach tych miast przebywać mo 
że ponad , 508 osób. Sfinalizo­
wano. również rozmowy doty­
czące 30(00 skierowań do głów 
nych ośrodków kraju: Warsza­
wy, Lodzi1., Krakowa, Pozna­
nia i innych miejscowości z 
woj ewódzitw jelenicgórskiiego, 
bielsko-podlaskiego, nowosąde­
ckiego, katowickiego. Słiup-

szc żarnie mają zagwarantowane 
pierwszeństwo w obsłudze grup 
wycieczkowych iz 'naszego, wo­
jewództwa w najbardziej atr-ak 
cyjnych regionach turystycz­
nych kraju. Są jiuż tego pierw­
sze .efekty. „/Przymorze” dyspo­
nuje skierowaniamii do Karpa­
cza; Szklarskiej Porębyi, , Wilsły, 
Ustronia, Zakopanego. _ 'Wybór 
konkretnej miejscowości1 zale­
żeć oczywiście będzie cd kli­
entów. Z decyzją itrzeba się j.e 
dmaik spieszyć, bo kantraihentów 
na zimowe wyjazdy do gór- 
skiich miejscowości nie braku­
je. Jesteśmy również w - etamie
— mówi Lucjan Długosz — po 
móc wszystkim zakładom pra­
cy w organizacji, kolonii. * obo­
zów a także zimowisk w sa­
mym województwie, jak ii poza 
jego granicami:. Dla pracowni­
ków przedsiębiorstw turystycz­
nych zima i wicema to okresy 
szczególnie trudne. Wypraecwa 
ne w sezonie zyski nie pozwa­
lają na siedzenie z założonymi 
rękami... Liczą się przecież ca­
łoroczne efekty działalności 
przedsiębiorstwa, trzeba myśleć 
o wykorzystaniu bazy w tzw. 
martwym sezonie.
— Nasze obiekty są przygoto­
wane — (informuje Lucjan Dłu 
gosz — do prowadzenia zaja­
zdów, seminariów, kuirsoken- 
ferencji. W przypadku dłuż­
szego wynajmu lokali przewi­
dzieliśmy spore zniżki cen noc 
legówi, ij rozliczeniowej marży. 
Na, okrets jesienno-zimowy pro­
ponujemy też tradycyjnie orga­
nizacje kuligów, balów sylwe­
strowych ii karnawałowych.

(gip)

Informator handlowy

MOK zaprasza
Miejski Ośrodek Kultury w 
Słupsku zaprasza rw ponie­

działek 31,.X. na „Zaduszki, mu 
zyczne". IW programie ■ — kon­
cert Grażyny Auguścik, która 
wystąpi, z muzykami z zespołu 
„Sami swcii”. <a)

W sobotę dnia 29 pairiz.ermka i nie­
dzielę dnia 30 października oraz 1 li­
stopada 1983 r. placówki handlowe 
pracują zgodnie z poniższym wyka­
zem.

SOBOTA — 29.X.1983 r. — placówki 
handlowe i usługowe pracują ja* w 
dzień powszedni. Wszystkie kioski 
„Ruch” pracują w godz. 7.00—15.00 
zaś co czwarty do godziny 18.00. 
NIEDZIELA — 30.X.1983 r. W godzi­
nach od 7.00—9.00 pracują następu­
jące sklepy spożywcze: nr 9 przy 
Z. Augusta, nr 16 ul. Kasprowicza, 
nr 24 przy ul. Szczecińskiej, nr 33 przy 
ul. Obrońców Wybrzeża, nr 78 Grott­
gera, nr 48 przy ul. Małachowskie­
go, nr 28 przy ul. Kościuszki, nr 13 
przy ul. 3 Maja, nr 102 przy ul. 
Gdyńskiej, nr 103 przy ul. Hubal- 
czyków, nr 107 przy ul. Jagiełły, 
Od godz. 7.00 do 10.00 nr 51 przy ul. 
W. Polskiego, nr 79 przy ul. 3 Maja,

Nowa inicjatywa Ligi Kobiet Polskich

Gdy nie wiesz dokąd pójść
SŁUPSK. — Gdyby moja żona
i córka zostały wcześniej prze­
konane, że alkoholizm to cho­
roba, nic stoczyłbym się tak ni 
sko — wyznaje psychoterapeu­
tom jeden z pacjentów poradni 
odwykowej.
— Czasami mam już dość. Biorę 
dzieci, idziemy do innego poko­
ju. Widok ojca — alkoholika 
jest straszny. Siedzę całą noc i 
płaczę. Nie wiem, do kogo mam 
pójść... — skarży się jedna z 
mieszkanek Słupska.
Dwa fragmenty rozmów nie o- 
brazują tragedii ,i wielkości pro 
blemu. Rodzin: rozbitych, za­
straszonych, degradujących się 
moralnie, rodzin, w których ko­
biety-matki bliskie są samo­
bójstwa z rozpaczy jest w na­
szym mieście kilka tysięcy. Tyl­
ko niespełna tysiąc znalazło czę 
ściowe wytchnienie, bowiem 
zniszczonego wódką członka do 
mowej społeczności udało się na 
kłonić do leczenia. Pozostałe...

Właśnie, pozostałe borylkają się 
same ze swoim losem, często w 
izolacji społecznej, w obawie 
przed ludzkim szyderstwem. 
Zarząd Miejski Ligi Kobiet Pol 
skich w Słupsku rozpoczął z du 
żą energią i pasją nowy nurt 
działalności. Będzie to tworzenie 
azylu dla znękanej życiem U bb 
ku alkoholika żony lub zmęczo­
nego żoną alkoholiczką męża, 
dla zastraszonych, pozbawionych 
radośni życia dzieci. A może i sa / 
mi chorzy dadzą się przekonać, 
że inna jest wartość życia bez 
(kieliszka w ręku?
— Statut Ligi Kobiet Polskich 
przewidział działalność na rzecz 
rodziny — mówi przewodniczą­
ca komisji organizacyjnej Za­
rządu Miejskiego Ligi Kobiet 
Polskich w Słupsku Maria Za- 
witkowska. — Doszłyśmy da 
wniosku, że wiele rodzin zagro­
żonych alkoholizmem pogrąża 
się bezradnie w coraz gorszą 
sytuację. Nie wiedza, gdzie szu­

kać pomocy. Boją się, że sąsia­
dzi się dowiedzą, że najbliższe 
otoczenie wytknie ich palcem, 
gdy uzewnętrznia swoją rodzin­
ną sytuację. Zapewniamy pełną 
ainonómcwośći, jclk wszystkie in­
stytucje społeczne zajmujące się 
problemami alkoholizmu. Chce­
my przyjść rodzinom • alkoholi­
ków z pomocą. Nie będzie to 
pomoc materialna, bo taką świa 
dczą instytucje do tego powo­
łane. Naszym zamiarem jest u- 
dzielanie pomocy moralnej i 
praktycznej. Rozmowy z człon­
kami rodzin podbudują na du­
chu, współmałżonkowie nauczą 
się u nas, jak w różnych sytu­
acjach trzeba (postępować z al­
koholikiem, by rodzina nie do­
znała uszczerbku moralnego i fi 
zyczne«o.
Czy wierzycie w skuteczność 
Waszego działania?
— Chcemy pokazać tym ludziom 
inny świat, inne wartości da­
lekie od wódki i zdegenerowa- 
nego marginesu społecznego. My 
ślę, że współmałżonkowie szu­
kający chwili spokoju, uciecz­
ki od krzyków i awantur, wido 
ku płaczących dzieci znajdą u 
nas odrobinę wytchnienia, a je­
dnocześnie pomoc. By zEipomnie 
li, o swym nieszczęściu mamy 
zamiar zapraszać (ich na nasze

29 X SOBOTA - EUZEBII, WIOLETTY

30 X NIEDZIELA - ZENOBII, PRZEMYSŁAWA
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SŁUPSK - 997 — MO, 998 — Strat 
Pożarna, SM — Pogotowie Ratunko­
we, informacja kolejowa, 834 — po­
ciągi odjeżdżające ze Stupska 933 — 
pociągi przyjeżdżające do Słupska.

Dyżury
SŁUPSK — Apteka nr 77-881, ul. A. 
Zawadzkiego l, tel. 87-33; LĘBORK 

Apteka nr 77-008, ul. Pokoju 4, 
tel. 311-53.

Teatr
SŁUPSK — Słupski Teatr Dramatycz 
ny — sobota i niedziela — godz. 18: 
„Uśmiech wilka” wg Duiliakowa

liki 11Ü

Od godz. 8.00 do 10.00 nr 85 przy 
ul. Nowotki (WPHW), Od 13.00 do
17.00 — sklep nr 69 przy ul. 22 Lip­
ca. PONIEDZIAŁEK — 31.X.1983 r, 
— placówki handlowe i usługowe jak 
w dzień powszedni. WTOREK — 1 li 
stopada 1983 r. Od godz. 7.00—9.00 — 
pracują następujące sklepy spożyw­
cze: nr 9 — przy ul. Z. Augusta, 
nr 16 — przy ul. Kasprowicza, nr 24 
przy ul. Szczecińska, nr 33 przy ui. 
l Maja, nr 78 przy ul. Grottgera, 
nr 48 przy ul. Małachowskiego, nr 
28 przy ul. Kościuszki, nr 102 przy 
ul. Gdyńskiej, nr 133 przy ul. Hu- 
balczyków, nr 107 przy ul Jagiełły, 
Od godz. 7.00 do 10.00 nr 51 — przy 
ul. W. Polskiego, nr 79 — przy ul. 
3 Maja, od godz. 10.00 do 15.00, nr 
88 — przy ul. Kilińskiego, od godz. 
7 do 16.00 nr 33 przy ul. Obrońców 
Wybrzeża. Kioski „Ruch” — czynne 
są w godz. 7.00 do 15.00 oraz co 
czwarty od 15.00 do 18.00. (a)

SŁUPSK

MILENIUM — Sek-iolatki (poi., !. 15)
— g. 15.30, 17.45 i V0; por. — niedz.: 
Piękna i potwór (CSRS, 1. 12) — g.
11.30 l 13.30
POLONIA, — Żandarm na emerytu­
rze (franc.) pan. — g. 15.30; w niedz. 
godz. 13,30 oraz: Policjantka (fran­
cuski, 1. 18) — g. 17.45 i 20; por.
— niedz.: Czerwony kapturek (poi. 
bajki) — g. 11.30
DELTA (Rędzikowo) — Powrót stra­
conych (jug., 1. 12); por. — niedz.: 
Księżniczka na grochu (radź.) 
BYTÓW — Walka o ogień (kanac - 
-franc., 1. 18) pan.; por. — sob.: Sza­
tan z siódmej klasy (poi.), niedz.: 
Przez dziurę w ścianie (poi.) 
CZARNE: PRZODOWNIK — Przyby­
wa jeździec (USA, 1. 15); por. — sob.: 
Ana, siostra Jany (CSRS), niedz.: Re- 
ksio i UFO (poi.); WIARUS — Mał­
żeństwo Marii Braun (RFN, 1. ;5); 
por. — niedz.; 12 prac Asterixa 
(franc.)
CZŁUCHÓW — Zagubione rzeczy 
(wł., 1. 18) pan.; por. — sob.: Tajem­
nica stalowego miasta (CSRS, 1. 12), 
niedz.: Śniegowy listonosz (radź.) 
DAMNICA — Karate po polsku (poi., 
I. 18); por. — sob.: Na wielkiej rze­
ce (CSRS), niedz.: Czarodziejskie lu­
stro (poi.)
DEBRZNO: KLUBOWE — Imperium 
kontratakuje (USA, 1. 12); por. — 
niedz.: Porwanie królewny (pol.l:
PIONIER — Mistrz kierownicy ucie­
ka (USA, 1. 15); por. — sob.: Za­
czarowane podwórko (poi.), niedz. ■ 
Dziewczynka w dżungli (ix>i.) 
DĘBNICA KASZUBSKA — 1941 (USA, 
L 15) pan.; por. — sob.: Dziki ko­
nik Ryn (CSRS), niedz.: Królewna 
i osiołek (poi.)
KĘPICE — Wendeta (franc., 1. 15); 
por. — sob.: Wyprawa po złoto, cz. I 
(radź., 1. 12), niedz.: Złotodajna rzecz 
ka (radź., 1. 12)
LĘBORK: FREGATA — Czerwone
węże (poi.) oraz: Szczęki li (USA, 
}• 15); por. — niedz.: O królewnie, 
która wszystko wiedziała (poi.) 
ŁEBA — Jeśli serce masz bijące 
(poi.) oraz: Hair (USA, 1. 15); por. — 
niedz.: Chłopcy z ul; Brzozowej, cz 
II (poi.)
MIASTKO — Wierna żona (franc., I. 
18); por. — sob.: Córka kr. da Wszech 
mórz (CSRS), niedz.: o *<rilu Vłnnie- 
lu (poi.)
PRZECHLEWO — Rocky II (USA, 1. 
15); por. — sob.: Wycieczka kajakiem 
(poi.) niedz.: Syn gór (rum.)

— Powrót Mechaga- 
dzilli (Jap., l. 12) pan.; por. — sob.: 
Słowik (radź.), niedz.: O małej Kasi 
i dużym wilku (poi.)
SŁAWNO — I... jak Ikar (franc., 1. 
15); por. — sob.: Strzały Robin Hoo- 
da (radź.), niedz.: Pojedynek w bu­
szu (poi.)
USTKA — Niezamężna kobieta (USA, 
/xrnTii por; — sob.: Deszczowa pani 
(NRD), niedz..* Burza na wy-D*»- 
(poi.) * R

na podstawi!* »formacjiOPRF!

prelekcje, pogadanki kulturalne, 
ispoulkamiai z .cickciwymj ludźmi, 
projekcje filmów przyrodni­
czych, pokazy kulinarne, wy­
cieczki. Bardzo nam zależy, by 
pokazać im ile radości i uro­
ków ma normalne życie — ży­
cie bez alkoholu. W pierwszych 
spotkaniach będą uczestniczyć 
współmałżonkowie i dzieci osób 
dotkniętych alkoholizmem. W na 
stępnych — może przyjdą sarni 
chorzy? Używam celowo tej 
terminologii. Będziemy wpajać 
rodzinom, że alkoholizm to cho­
roba.
Działaczki LKP stanowią niedu­
żą grupę, a rodzin zagrożonych 
jest kilka tysięcy. Podołacie tak 
ogromnemu zadaniu?
— Same nie. Zważywszy na
rangę problemu liczymy na sze 
roki udział w naszej działalno­
ści takich instytucji i organiza­
cji jak: Miejska Komisja do
Spraw Przeciwdziałania Alko­
holizmowi, Społeczny Komitet 
Przeciwalkoholowy, Towarzy­
stwo Przyjacół Dzieci, sąd ro­
dzinny, służba zdrowia, opieka 
społeczna, szkolnictwo^ organiza 
cje młodzieżowe. Bardzo liczy­
my też na szeroką współpracę z 
duchowieństwem słupskim.
— Dzjękuję za rozmowę.

Ewa Cziitka

Radio
PROGRAM I

Wiadomości; O.Otl, 1.03, 2.00, 3.00, 4.00 
5.00, 5.30, 6.03, 7.00, 9.00, lO.OOi. 11.00 
12.05, 114.00, 16.00, 19.00, 20.00. 23.00.
23.00

0.05—3.00 Muzyka nocą 4.00—3.00 Po­
ranne sygnały 5.05 Rozmaitości rol­
nicze 5.3O—/7.O0 Poranne sygnały, 7.20 
Poranne sygnały (c.d.) 8.10 Obserwa 
.cje 8j20 MeiL na dzień dobry 9.00—
11.00 Oztery pary roku 10.30 „Zaklę­
ty dwór” — ode. pow. lil.05f-Jir.55 
Koncert przed hejnałem u.57 Syg­
nał czasu i (hejnał 12.30 Muzyka lu­
dowa 18.45 Rolniczy kwadrans 13.20 
Piosenki M, Głogowskiego 13.30 Mu­
zyka starego Wiednia 14.C5t-d5.55 Ma 
gaizyn „Rytm” 15.55 Radio kierow­
ców — nowy kodeks drogowy 18.15 
Katalog wydawniczy 16.20 Koncert 
życzeń 17.00 Muzyka I aktualności 
17J25 Muzyka1 z filmoteki 18.00 „Ma 
tytsiakowte” 18.30 Koncert dnia. 19.20 
Gira, R. Clayderman 19.30 Dla dzie­
ci: Supełek — a ud. 20.0® Komuni­
katy Totka 20.10 Przy muzyce o 
sporcie 21>.0S Tygodnik Kulturalny 
21.25 iPół tuzina atrakcji muzycznych 
— a ud. 22.25 Na rockową nutę — 
aiud. 23.10 Panora ma świata 23.23— 
23.59 Zaproszenie do tańca

j PROGRAM. U

Program nadawany w wersji stereo

Wiadomości: 8.00, 8.00, 13.00, 17.00,
21.05

8.110 Przeboje stare Jak świat 8.30 
Poranna serenada 9.00 „Sklepy cy­
namonowe” — f-ragim. 9.20 Muzyka
9.50 „Noc be® brzasku” — ode. pow.
10.00 Godlzima melomana W.10 Kaba­

reton Dwójki, id.30 Tydzień w stereo
12.00 Sztafeta orkiestr 12,25 W stro­
nę jazzu 13.05 Pejzaż polski muzyką 
matowany 13.30 Album operowy 14.00 
—115.30 Co jest grane? — piosenka 
polska 15.00 Co jest grane? — od­
powiedzi 15JO Co jest grane? — na­
grody 16.CO Wielkie dzieła, wielcy 
wykonawcy 18.30 .Muzyczna galeria
— a ud. 19.30 Wieczór w filharmonii
21.15 Śpiewa Kate Bush 21.30—1.00 
Literatura i „muzyka. 23.00 Teatr PR: 
„Reakcja łańcuchowa” — słuchów.
23.40 Polacy na płytach świata 24.00 
Studio stereo zaprasza, (II)

PROGRAM III

Serwis Trójki: 7.00, 8.C9, 9.00, 13.08, 
15 .CO, 18.00, 17.00, 18.00

8.03—9.09 Zapraszamy do Trójki 8.30 
.jKiukaracza” — ode. pow. 9.05 Po 
prostu o nas 9.20 Mała muzyka 10.00 
„Lampart” flpowt.) 10.3» Złote lata 
swingu 1145 Wokół muzyki latyno­
skiej — a ud. 11.50 „Polska Jagiello­
nów’' — fr. 12.05 W tonacji Trójki 
13,10 Powtórka z rozrywki 14.00 U- 
twery 'kameralne Brahmsa 11.09 
Wszystkie drogi prowadzą do Na­
shville — aud. 16.00—19.00 Zaprasza­
my do Trójki 18.05 lot. sportowe
19.00 Pamiętnik potoczny: paździer­
nik 1883 — aud. 19.33 Trochę swin­
gu... 20.00 Lista przebojów 22.09 Inf. 
sportowe 2245 Teatrzyk „Zielone O- 
ko”: „Śmierć Cody’ego Mardena” 
23.00^—1.00 Zapraszamy do Trójki

PROGRAM TV

8.50 Aktualności 9.05 NURT. Współ­
czesne problemy pedagogiki pracy 
9-30 J. angielski (5) 9.45 J. francu­
ski (&) 10.05 NURT. Najnowsza hi­
storia' Polski _ 10.25 Teatr Klasyki dla 
Młodzieży Szkolnej: .„Konrad 'Wal­
lenrod” A. Mickiewicza 11.30 J. ro­
syjski (9) 1.1.49 Suplement muzyczny 
U .57—4 3.00 Retransmisja pr. I 13.03 
—13.30 Między nami — mag. nasto­
latków

NIEDZIELA

PROGRAM 3

Wiadomości: 0.01, 1,0», 2.00, 3.00. 7.00, 
8.00, 12.C8, 18.001, 20.00, ».00.

0.05—3.00 Muzyka nocą 1.00 Rybactca 
prognoza 4.00 Muzyka nocą 9.00 Kier 
masz pod> kogutkiem 7.45 Echa spor 
towej soboty 7.30t—8.00 Muzyka- 9 30 
Moskwa z melodią, i piosenką 9.04 
Mag. wojskowy 10.30 Gra Orkiert-ra 
FRlTV „Studio S-tf” w Warszawie
10.30 Dla Dzieci: „Asia i jej przy­
jaciele” — słuchów. 11.00 Koncert 
przed1 hejnałem 11.57 Sygnał czasu 
i hejnał 12.09 W samo południe 12.49 
Muzyka ludowa 13.15 Klasycy ope­
retki 14.00 Wektory: gospodarka i
polityka, — mag. 14.30 „W Jeziora­
nach” 15.00 Koncert życzeń 18.00 
Kabarety w N\R,D — aud. 17.00 Mag. 
„Rytm.” 18.00 Dialogi historyczne
18.15 Świat muzyki 19.10 Merku­
riusz rządowy 18.30 Dla dlziecl: „Ma­
giczne lusterko” — aud. 23.16 Przy 
muzyce o sporcie 21.05 Słynni wir- 
tiuctzl: Aleksander Rudin 21.35 'Gieł­
da płyt 28.00 Teatir PR: „Czarne 
kwiaty” — słuchów. 2345 Swiiat w 
tygodniu 23.33^-23.58 Koncert bez 
biletu... od filmu do ka-bairetu

PROGRAM BI

Program nadawany w wersji vtereo

Wiadomości: 7.00, 13.00, 17.00, 31.00,
0.58

7.05 Quodlibet, czyli co kto lubi
7.40 Michel Fu,gain l inni 8.45 Mu­
zyka franCulska 9.3® Romanse • 1 nie 
tylko 12.00 Muzyka dla, kolekcjone­
rów 13.0* Recital tygodnia 13.45 Pio­
senki' z dobrą dykcją 14.00 Zakłóce­
nia odbioru — mag. 15.00 Koncert 
chopinowski 15.30 Gwiazdy Olimpii
— Serge' Lama 18.00 Lista byłych 
przebojów 17.0* Neville Marrlner dy 
ryguje utworami klasyków wiedeń­
skich 18.00 Buddyzm i buddyści — 
aud. 18-40 W kręgu gltairy 18.5» Te­
atir PR: „Wszystko dobre, co się do 
brze kończy*’ — słuchów. 20.00 Go­
dzina z przebojem 21.05 Wlad. spor 
Iowę 21.30 Po raz pierwszy na, an­
tenie 22.00 Wieczór płytowy 24.00 Z 
twóTczości kameralnej P. Czajkow­
skiego

PROGRAM III

Serwis Trójki: 7.0?„ 11.00. 18.60

7.0® Mel. przebudizankl 8,10 Komu 
piosenkę... 8,43 Kąty widzenia 8.00 
Wariacje na temat... 9.30 Muzyczny 
poranek filmowy 10.00 Galerii* — 
aud. 10.30 Pod dachami Pairyża — 
aud. 11.00 „Pani Helena i pan Hen- 
ry&” — słuchów, dok. 11.30 Odfcunzo 
ne przeboje 11.50 Bliskie spotkania: 
Uczeni — aud. 13.00 Z nagrań Mar­
cela Duipnó 12.50 Bliskie spotkani*.: 
Uczeni — aud. 13.05 Niech gra mu­
zyka, 14.00 Prywatnie u J. Hafim*- 
na — aud. 14.15 Nowa płyta Rober­
ty Flack i Peatbe Byrsońa 15.30 Sta­
re i nowe nagrania 19.50 Blliiskie 
spotkania: Uczeni — a,u'd. 18.00 D®ie 
ła>, interpretacje, nagrania — aud.
17.00 Powiększenia — aud. 17.30 Z
mojej płytoteki — auli. 18.00 .Ma­
donna z waukOŁz-em” — ałucfoclw. 
18.312 Gira Roger Glaveir 18.05 „Baw 
się razem z nami” 21.06 Na zada­
tek szczęścia, — aud. 21.20 Muzycz­
ne portrety: Zbigniew Namysłow­
ski — aud. 23.10 G. Mahler — „Kio 
dfrtóteinliedir” — aud. 23.00 Zapra­
szamy do Trójki

PROGRAM IV

8.50 Muzyka poważna 9.60 Transmi­
sja, mszy rzymskokatolickiej s, koś­
cioła Sw. Krzyża w Warszawie 10.00 
Muzyka poważna 10.10 J. hiszpański 
(5) 10.25 J. niemiecki (5) 10.45 J.
rosyjski (10) 11.00—11.57 Mag. Rozgło- 
ftci Hancenskiej

Koszalin
SOBOTA
6.30 Studio Bałtyk (ok. 7.35 magazyn 
reporterów). 13.05 Ze staiej płyty
17.05 Przegląd aktualności 17.12 Mu­
zyczny relaks — stereo. 17.25 Z ty­
godnia na tydzień — kom. Z. Wie­
liczki 17.35 Przegląd muzyczny w 
opracowaniu B. GołembiewskieJ 18.15 
Wiejski Ośrodek Kultury — A i u- 
czak 18.25 Program na Jutro

NIEDZIELA

fa.00 Samotność wśród ;udzt — rep. 
T. Grzechowiaka 8.20 Koncert ży­
czeń 10.15 Felieton literacki H. Li- 
vor-Piotrowskiego „Ach! te obycza­
je”. 10.25 Ze skarbnicy muzyki pol­
skiej 11.00 Muzyka cerkiewna.

^
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Żyjemy w niespokojnych czasach. 
Liban, Irak, Iran, Nikaragua, Salwa­
dor, ostatnio maleńka Grenada... 
No i najjlbfiiisiza' nam Sprawa naszpi­
kowania Europy rakietami, zagraża­
jącymi bezpośrednio naszym do­
mom. Choć w dzisiejszym świecie 
nigdzie nie jest „daleko"... 
Przeciwko wojnie, przeciwko groź­
bie zakłócenia pokojowej pracy pod 
nosi się w całym świeci© potężny 
ruch protestu. Satyra polityczna nie

ośmiesza, celnym skrótem wydoby­
wa to, co w tekstach długich donie­
sień i komentarzy politycznych mo­
że umknąć uwagi przeciętnego czy 
telnika.
Przedstawiamy dziś wybór antywojen 
nej satyry z różnych stron świata. 
Od Meksyku po Czechosłowację, od 
Szwajcarii po USA wszędzie rozle­
ga się głos protestu, głos rozsąd­
ku, głos przeciwko wojnie, za poko­
jem.

jini Daniti (CSRS)

na to, że chyba wygram ten wyścig Zbrojeń”
„St. Louis Post"

Jalk panowie vyidzicie, trzymamy otworem drzwi do rozmów

„Krokodil" (ZSRR)

FOTO-CIEKAWOSTKI

Wielkim powodzeniem cieszą się na świecie wyroby artystyczne wy­
konywane przez węgierską mennicę państwową. Zegary, szachy, kie­
lichy ze złota i inne drobiazgi ozdabiane szlachetnymi kamieniami, 
eksportowane są do ponad 20 krajów.
Na zdjęciu: żaglowiec ozdobiony drogocennymi kamieniami.

Fot. CAF-MTI

Kilim, którego wzór daje złudzenie trójwymiarowości to dzieło Victo­
re Vasairely’ego, jeden z eksponatów na wystawie irameuslkiiclh kili­
mów i gobelinów we Frankfurcie n/Menem.

Fot, CAF-AP

SutddouUche Zeitung"

I

„Styrszeł" (Bułgario)

Szpieg nadlatuje z Okinawy
Kadena. duża baza powietrzna na 
Okinawie, na której przebywa poło 
wa amerykańskich sił lotniczych na 
Pacyfiku, jest głównym punktem sta 
cjonowania samolotów wywiadow­
czych typu RC-135. Jak pisze lon­
dyński „The Guardian", to właśnie 
w Kadenie znajduje się nieznana 
liczba RC-135 z wchodzącej w skład 
82 taktycznej eskadry rekonesanso­
wej, stanowiącej część 376-go stra­
tegicznego skrzydła lotniczego. Te 
właśnie samoloty szpiegowskie wy­
korzystywane sq do wypełniania roz 
ległych zadań wywiadowczych, pro­
wadzonych z Okinawy. Wspólnie z 
samolotami SR-71, które mogą la­
tać na dużych wysokościach, RCr135 
z powietrza obserwują wojskowe i 
przemysłowe obiekty no terenie Ko­
rei Północnej, Chin I Ziwiąziku Ra­
dzieckiego.
Lecz Okinawa, wojskowa kolonia 
Stanów Zjednoczonych, jest nie tyl 
ko bazą amerykańskich samolotów 
szpiegowskich, ale także centrum re 
gionalnych sił szybkiego reagowa­
nia, w skład których wchodzi po­
nad 20 tysięcy żołnierzy amerykań­
skiej piechoty morskiej oraz eskad­
ra taktycznych myśliwców, która przy 
gotowana jest, by wkroczyć do akcji 
w ciągu kilku godzin w razie jakiej­
kolwiek nadzwyczajnej sytuacji, od 
Pacyfiku i Oceanu Indyjskiego, aż 
po kraje Bliskiego Wschodu i Afry-

W ciągu ostatnich lali władze ja­
pońskie posłusznie akceptowały zwięk 
szanie liczebności amerykańskich sił 
na Okinawie, często wbrew życze­
niom mieszkańców wyspy. W mo­
mencie kryzysu wywołanego zestrze­
leniem południowokoreańskiego sa­
molotu stało się jasne, komentuje 
„The Guardian", jak olbrzymią rolę 
odgrywa Okinawa w antyradzieckiej 
strategii USA.

Główny, dziennik Okinawy „Ryukyu 
Shinpo" dał zresztą wyraz nastro­
jom milionów wyspiarzy, wskazując 
z niepokojem, iż wspomniany incy­
dent stanowił ilustrację sposobu 
funkcjonowania baz USA na Okina­
wie jako „podstawy antyradzieckiej 
strategii USA". Dziennik pisał, iż 
,można obawiać się, że poprzez roz- J 
pętanie nastrojów antyradzieckich 
wśród Japończyków, incydent przy­
czyni się do zacieśnienia współpra­
cy wojskowej między Japonią, USA 
i Koreą Południową, a co za tym} 
idzie, i do rozbudowy baz na Oki 
nowie". Polityczny komentator tego 
dziennika, Tomokazu Takamine, 
stwierdza, iż w okresach wzrostu 
napięcia właśnie z baz na Okina­
wie startują S-15, AWACS-y, HC-130 
i RC-135. I dodaje: „W ten spo­
sób, w przypadku wybuchu wojny, 

staniemy się głównym celem ata­
ku".

Opr. M.W.

NR 200

Redaguje Słupski Klub Szaradzistów 
przy WDK
POZIOMO: — i) rodzaj materiału 
rzeźbiarskiego; 5) narząd pyszczko­
wy u niektórych owadów; 9) dorod­
ny, piękny koń; 10) służy do tamo­
wania krwi; 11) ornament architek­
toniczny w postaci stylizowanej ró­
ży; 12) jednorodzinny z garażem; 14) 
załoga łodzi wiosłowej; 16) podział 
bezpośredni jądra komórkowego 
przez przewężenie 18) prawy dopływ 
dolnej Odry; 19) tkanina czesanko­
wa; 22) dzielnica Gdańska; 2;>) mo­
ment rozpoczęcia wyścigu; 27) zawo­
dy żeglarskie; 28) leczy schorzenia 
układu moczowego; 29) pochodne 
kwasów i alkoholi; 30) posługuje się 
stetoskopem; 31) miasto na południe 
od Semipałatyńśka.

PIONOWO: — 1) kolej podziemna; 
2) rodzaj szlabanu; 3) piękność; 4) 
po złote wyprawił się Jazon; 5) wy­
spa na Bałtyku; 6) nogi zająca; V) 
pokrywa; 8) roślina meksykańska; 
13) grysik; 15) rasa psów; 17) bóstwo 
księżycowe w mitologii egipskiej; 18) 
główny dopływ rzeki Ob, 19) listopa­
dowy solenizant; 20) sztukmistrz; 21) 
kwiat jesienny; 22) brat ojca; 23) 
dawny szwedzki okręt wojenny; 24) 
rzeka w Kazachskiej SRR; 26) może 
być np. wydechowa.

PUSZCZYK

Rozwiązania prosimy nadsyłać na 
kartkach pocztowych do redakcji w 
Koszalinie — z dopiskiem „Krzyżów­
ka nr 200” — najpóźniej do przy­
szłej soboty. Do rozlosowania: 5 na­
gród książkowych.

ROZWIĄZANIE KRZY2ÖWKI NR 19«.

Poziomo: — rebus, krzyżówka, zapad­
ka, szapoklak, konikówka, zew, Ro­
bert* lada, jednociągówka, Waga, roz­
rząd, ikra, amitoza, Arad, many, we­
lon, kamyk, Tarn, kobalt rozwiąza­
nie, Klara, Akra, ramol, Bogna, Ni­
da, alert, Onon, anoda,„ karo, lokum, 
staw, hamak, czyrak, skra, osada, 
baron, Kain, klacz, homonim, soda. 
maik, jednodniówka, rabarbar, Elra, 
Ina, szarlotka, igrce.

Pionowo: — egida, Baka, udój, skwer, 
rzeczownik, zawiązek, wlew, kark, 
akta, Zola, anagram, szorty, prąd, 
krwiak, Anzin, domator, kra, Ady, 
amarant, aloza, Nana, eliminatka.

Aza, rwa, bark, Teodor, algram, pla 
nowa nie, koedukacja, blokada, noks, 
anomalia, laskarz, ariada, Holmes, 
Zamora, Rönne, Ani, skoki, Bona, 
rod, zero, mózg, swar, dane, Ili.

Za prawidłowe rozwiązanie wymie­
nionej krzyżówki, nagrody w posta­
ci 5 książek wylosowali: Tr.cieusz
Szemryk, ul. Hubalczyków 10/24, 
76-200 Słupsk; Zygmunt Gajewski, ul. 
Bieruta 65, 75-811 Koszalin: Tadeusz 
Kowalski, ul. Suwalska 38/ 100, 03-252 
Warszawa; Jan Pieniążek, u). 9 Ma­
ja 28/6, 78-400 Szczecinek; Lmianna 
Groncka, ul. Jagiellońska 2c/15, 84-300 
Lębork.

Nagrody wyślemy pocztą.

2 s 3 4 © 5 6 7 8

© 9 9 9 ©

10 9 11

9 © 12 13 © 9
14 15

/ 9 lś 17

9 © 9 18 © 9 9 ©

19 20 21 © 22 23 24

© 9 25 26 9 ©

27 28

9 © 29 © 9
30 9 31

Wspaniały widok z okna

F«t. J. Piątkowski

Głos Pomorza

Dziennik Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej.
Redaguje zespól, ul. Zwycięstwa 
137—139, 75-694 Koszalin.

Telefony: centrala 279-21 (łączy 
ze wszystkimi działami), sekretariat 
nacz. redaktora 226-93; z-cy nacz. 
red. 233-09, 242-08; sekretarz re­
dakcji 245-59; publicyści: 251-14, 
243-53, 251-57, 251-40; dział spor­
towy, fotoreporterzy, reporterzy

251-01 (dział sportowy w niedzielę 
246-51); dział miejsko-terenowy 
224-95; dział łączności z czytelni­
kami 250-05.

• Oddział redakcji w Słupsku, ul. 
Sienkiewicza 20, 76-201, tel. 51-95

(sekretariat — dział ogłoszeń) 54-66, 
24-56.

• Biuro ogłoszeń - ul. Pawła Fin­
dera 27a, 75-721 Koszalin, tel.
222-91.

• Prenumeratę przyjmują*1 oddziały 
RSW „Prasa—Książka—Ruch" oraz 
urzędy pocztowe.

• Wydawca: Koszalińskie Wydaw­
nictwo Prasowe RSW „Prasa—Książ­
ka—Ruch”, Koszalin, ul. Pawła Fin­

dera 27a, .centrala telefoniczna 
240-27.

• Druk: RSW „Prasa—Książka-
-Ruch" Prasowe Zakłady Graficzne 
w Koszalinie.

R-13


